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Kopalnia „Ś ląsk" jest 15-tym z 
kolei zakładem wydobywczym 
zbudowanym w Polsce L u d o w e j 
i j ednym z dwóch, obok kopalni 
„Pniówek" , uruchomionym w 
dniu górniczego święta. Dzięki 
zastosowaniu nowoczesnych me -
tod organizacyjnych i technicz-
nych kopalnia „Ś ląsk" została 
przekazana do eksploatacji o 
rok wcześniej. Szybciej też niż 
zakładano osiągnie ona docelową 
moc wydobywczą — 7 tys. ton 
wysokie j jakości węg la energe-
tycznego dziennie. W r a z z urzą-
dzeniami produkcyjnymi górnicy 
otrzymali obiekty socjalne, m. 
in. łaźnie, szatnie i stołówkę oraz 
dwieście kilkadziesiąt mieszkań. 

Zak łady Ceramiczne w Mirosto-
wicach (wo j . zielonogórskie) zna-
ne są z produkcj i ceramiki tech-
nicznej dla przemysłu maszyno-
wego i precyzyjnego, ale nie tyl-
ko; wy twa rza j ą one także serwi -
sy stołowe i ceramikę ozdobną. 
Na jw iększą popularność zyskały 
piękne wazony i efektowne maski. 

L iceum Sztuk Plastycznych w 
Lubl inie wykształciło już wielu 
znanych twórców. Obecnie w 
d w u działach: dekoratorskim i 
użytkowym uczy się 280 osób. 
Wybitnie utalentowani abso lwen-
ci pode jmu ją studia w akade-
miach sztuk pięknych, na innych 
— czeka praca w różnych dzia-
łach gospodarki. Plastyk bowiem 
potrzebny jest niemal w każdym 
większym zakładzie pracy. 

Zamek w Oporowie (wo j . łódz-
kie) jest jedną z na j lep ie j za-
chowanych późnogotyckich rezy-
dencji rycerskich. Wzniesiony zo-
stał w latach 1434—49. M u r y 
jego zdobi gotycka cegła o lśnią-
cej, szklistej powierzchni. W ko-
mnatach zamkowych mieści się 
muzeum wnętrz. Ekspozycję sty-
lowych mebli uzupełniają obrazy, 
stare zbroje rycerskie, zastawy 
stołowe ze srebra i porcelany. 

W Słupsku czynna jest galeria 
sztuki współczesnej połączona z 
punktem sprzedaży dzieł miejsco-
wych artystów. Salon, noszący 
nazwę N o w a Brama, zorganizo-
wany został w odrestaurowanej 
starej bramie, stanowiącej cie-
kawy obiekt architektury gotyc-
kiej z X I V wieku. Fot. C A F 
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R s a s c a m s 

W n n m e r z e 

Wilcze Gardło, do niedaw-
na osiedle, dziś wieś w 
gminie Sośnicowice koło 
Gliwic. Jak teraz żyją tu 
rodziny SkibóW, Cebulów, 
Fałków, Sęków i Oleksów 
— reemigrantów z Francji? 

W ubiegłym roku pisaliś-
my o Fłocku — stolicy 
polskiej petrochemii. Dziś 
przedstawiamy Płock jako 
miasto, w którym działa 
nowa uczelnia, filia Pol i -
techniki Warszawskiej 10 
Historia rodziny Ciosków. 
Senior rodu, Wacław, w 
osiemnastym roku ruszył 
„za chlebem" do Ameryki. 
Po latach wrócił, osiadł w 
Gutarzewie. Dzieci miał 
troje: Wacławę, Halinę i 
Zdzisława, który do dziś 
gospodarzy na ojcowiźnie 12 
N a tegoroczny zimowy od -
poczynek Zakopane zapra- . _ 
sza do „Kasprowego" « O 

Nowy rok rozpoczynamy 
garścią ciekawostek o as-
trologii, mającej na j t rwa l -
szy żywot spośród wszyst-
kich przesądów, jakim 
od lat hołdował człowiek 22 
Państwo Grąbczewscy ho-
dują róże. W ich szkół-
kach róż kwitną najpięk-
niejsze odmiany tych szla- 0 _ 
chętnych i cennych kwiatów * J 

Stałe pozycje: Prosto z 
Polski, Listy Józefa Grzyb -
ka, Rady od serca Pani 
Anny, Martine, powieść, 
sport, program radiowy 
oraz rozrywki umysłowe 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
rue Talttoout, 75009 Par is , Tel . 
824 76-44, 824 76-51. C C.P. 92.20.76 Par is . 
W B E L G I I : M m e Ol . K u c — 314, r u e 
W a r monceau, 60000 — Char leroi , 
C.C.P. 000-0666 945-70 Be lg ique . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G D E R A Ł : 
Danuta Jagoszewsk i -B lena lmé . 

C E N A P R E N U M E R A T Y kwar ta ln ie : 
15 F — 125 F B , półrocznie: 20 F — 
190 FB , rocznie: 35 F — 330 FB . 

I M P R I M E R I E : Z ak ł ady Gra f i czne 
„ T a m k a " , Zakł . n r 1, Varsov ie , T a m -
ka 3. 

N r indeksu 37941. 

Zd j ęc i e na ok ładce : L E C H P E M P E L 

Opr . g ra f i czne : I R E N A P O Z N A Ń S K A 
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noworoczne 
zmiany 
i zamierzenia 

Oto dziś otrzymujec ie , drodzy Czyte lnicy , „Tygodn ik 
Po l sk i " w n o w y m wydaniu, n o w e j szacie graf icznej . 
Wychodząc naprzec iw W a s z y m postulatom i życzeniom 
zmnie jszy l i śmy fo rmat pisma, czyniąc je bardz ie j no-
woczesnym, poręcznym i zwiększy l i śmy znacznie jego 
objętość. Odtąd o t r zymywać będziecie „Tygodn ik Po l -
sk i " z ko lo rowymi okładkami, a na jego stronicach 
znajdziecie, Drodzy Czyte lnicy, poza dotychczasową 
porcją artykułów, fe l i e tonów i in formac j i szereg no-

wych pozycj i , w których przeds taw imy W a m również 
życie Poloni i i w innych k ra jach świata, publikować 
będziemy opowiadania polskich pisarzy, in formac je z 
działalności w K r a j u T o w a r z y s t w a Łączności z Polonią 
Zagraniczną „Po lon ia " , szerszy wachlarz c iekawych 
reportaży, różnych porad itp. 

Na Wasze też życzenie, D r o d z y Czyte lnicy, artykuły, 
in formacje i reportaże z terenu Be lg i i znajdą się w e -
wnątrz całego numeru, a nie — jak dotąd — w 
specjalnym wydaniu be lg i jsk im, w k tó rym dotychcza-
sowa strona 21 na k ra j e Bene luxu wymienna była z 
wiadomościami „ Z życia różnych ko loni i " z terenu 
Francj i . Pozwo l i to wszys tk im Czyte ln ikom — i w e 
Francj i , i w Belgii , Holandi i i Luksemburgu — zbliżyć 
się wza jemnie , poznać działalność organizacj i poloni j -
nych, życ ie poszczególnych koloni i poloni jnych. 

Na stronie 9 ninie jszego numeru publ iku jemy dziś 
„Naszą ankietę" na temat treści „Tygodn ika Polskie-
g o " i zapraszamy serdecznie wszystkich Czyte ln ików 
do wzięcia w nie j udziału. Nadesłane przez Was, Dro-
dzy Czytelnicy, odpowiedzi na pytania postawione w 
ankiecie — co chcecie czytać, w jakim języku, co W a m 
się podoba, a co nie — będą dowodem nie t y lko W a -
szego bliskiego, serdecznego stosunku do redakcj i , ale 
cenną formą współredagowania przez wszystkich Czy-
te lników „Tygodnika Po lsk iego " , wie lką pomocą dla 
redakcj i w lepszym, ce ln ie j szym redagowaniu pisma. 
A więc gorąco zachęcamy wszystk ich do nadesłania od-
powiedzi na postawione w ankiecie pytania. Pros imy 
też niezależnie od ankiety o Wasze uwagi, drodzy Czy -
telnicy, o stały Wasz kontakt z redakcją, która za cel 
postawi ła sobie w ierne służenie Poloni i i pragnie Je j 
t owar zys zyć w e wszystkich poczynaniach, uczestniczyć 
w Je j radościach i sukcesach, trudnościach, codziennym 
życ-iu. 

REDAKCJA „ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 

WYSOKIE 
O D Z N A -
CZENIE 

P. Tadeusz Jagoszewski , do-
ktor p raw , a d w o k a t przy Są-
dzie A p e l a c y j n y m w Paryżu , 
prezes Okręgu Pa rysk i ego 
Zw ią zku by łych Uczes tn ików 
Po lsk iego Ruchu Oporu w e 
Franc j i , znany i zasłużony 
działacz społeczny, odznaczo-
ny został K r z y ż e m K o m a n -
dorsk im Orde ru Odrodzenia 
Po lsk i . Uroczystość dekorac j i 
odbyła się w ramach zebrania 
parysk i e j organizac j i Z U P R O , 
połączonego z koleżeńską ko-
lac ją . 

Podczas tego zebrania, któ-
r emu przewodn ic zy ł p. mece-
nas Tadeusz Jagoszewski , o -
mawiana była działalność 
Zw ią zku w min ionym okre-
sie oraz z r e f e r owane plany 
działalności na przyszłość. N a -
w iązu jąc do przemówien ia p. 
prezesa Jagoszewskiego, kon-
sul genera lny P R L w Paryżu 
p. E d w a r d Waszczuk, obecny 
na zebraniu, przypomnia ł o 
zasługach Z U P R O , o in ic ja -
t ywach o rgan i zacy jnych i o 
udziale Z U P R O w różnych 
akc jach społecznych. Pod -
kreś la jąc wartość te j pracy, 
kon tynuowane j od lat, P-
konsul genera lny Waszczuk 
zwróc i ł szczególną uwagę na 
zasługi prezesa, p. mecenasa 
Jagoszewskiego. Docenia jąc 

SPOTKANIE 
NOWOROCZNE 
W REDAKCJI 

Zgodnie z wieloletnią tradycją redakcja „Tygod-
nika Polskiego" serdecznie zaprasza wszystkich swych 
Przyjaciół i Czytelników na noworoczne spotkanie, 
które odbędzie się w niedzielę, dnia 12 stycznia 
1975 r., o godzinie 17, w lokalu redakcji: 23, rue 
Taitbout, Paris IX - ème (métro: Chaussée d'Antin). 

Do miłego zobaczenia w redakcji. 

j e Racla Pańs twa P R L p r z y -
znała pc. Tadeuszow i Jago-
szewski t anu K r z y ż K o m a n d o r -
ski O r d e r u Odrodzenia P o l -
ski. 

P a n m e c o n a s Jagoszewski 
posiada j u ż w i e l e odznaczeń 
polskich, fr.ai lcuskich oraz in -
nych k r a j ó w , wśród nich 
K r z y ż O f i c e r s k i Orderu O d -
rodzenia Pol.stei. Zebrane na 
uroczystości iiaioby z w i e lką 
serdecznością .gratulowały p. 
mecenasowi J î g o s z e w s k i e m u 
z okaz j i o t r z y m a n i a nowego , 
zasłużonego odznaczen ia . O -
becny na uroczys tośc i radca 
honorowy Sądu A p e l a c y j n e g o , 
chargé de mission p r z e w o d -
niczącego Senatu p . François 
Donsimoni w y r a z i ł w imieniu 
wszystk ich c z ł onków Z U P R O 
swą radość w z w i ą z k u z de -
korac ją p. mecenasa Jagosze-
wsk iego , c ieszącego się p o -
wszechnym uznan i em i s y m -
patią. 

Podczas tego sarnego spot-
kania p. prezes J agoszewski 
dokonał dekorac j i K o m a n -
dorskim K r z y ż e m P a m i ą t k o -
w y m Zw ią zku U ezestnikpw 
Po l sk i ego Ruchu O p o r u w e 
Franc j i p. Edwarda Waszczu-
ka, konsula g ene ra lnego P R L 
w Paryżu . 

Na uroczystości obecny by ł 
zastępca mera IV" Okręgu 
Paryża p. Jacques Breui l , 
przewodnicząca Francusk iego 
Cze rwonego K r z y ż a p. Emma 
Longchamps, zastępca prze-
wodniczącego Un ion des A n -
ciens Combattants p. Benizé, 

sekretarz genera lny S t owa -
rzyszenia . .France-Po logne" p. 
A l eksy K r a k o w i a k i w i e l e 
innych osobistości. N i e mogąc 
p r zybyć na uroczystość osobi-
ście, g ra tu lac je nadesłał l i -
s townie prezes hono rowy 
Z U P R O generał Danie l Zd r o -
j ewsk i , p rzewodn iczący „F ran -
c e -Po l o gne " prof . Bouv i e r -
A j a m , p. Grabowska oraz p. 
Idea — reprezentanc i organ i -
zac j i kombatanckich i szereg 
innych osób oraz organizac j i . 

„ T y g o d n i k Po lsk i " , k tórego 
p. mecenas Jagoszewski jest 
od lat radcą p rawnym, skła-
da Odznaczonemu serdeczne 
gratulac j e. 



Nauki Polskiej 

kiet kosmicznych1 konstrukcj i f rancuskie j . 
Z ko le i odby ło się równ ież zw iedzan ie 
laborator iów O f f i c e Nat ional d'Etudes et 
de Recherches Aérospat ia les w Banlève . 
De l egac j i uczonych polskich p r zewodn i -
czy ł rektor Po l i technik i Gdańskie j , prof . 
Janusz Staliński. De l egac j i t owarzyszy ł 
konsul genera lny P R L w L y o n i e p. W i -
told Dynowsk i . 

Następnego dnia odby ło się o twarc ie 
w y s t a w y zorgan izowane j przez Po l i t ech-
nikę Gdańską w Centre de Documenta-
tion Pédagog ique w Tuluzie . W y s t a w a 
obe jmowa ła duży zestaw książek — pu-
b l ikac j i naukowych, k tórych autorami są 
w y k ł a d o w c y i pracownicy te j uczelni, pu-
b l ikac j i poświęconych Pol i technice Gdań-
sk ie j oraz dzieł z pokrewnych dziedzin. 
Bogaty mater ia ł f o togra f i c zny uzupełniał 
korzystn ie wys tawę . Zw i ed za j ą c y miel i o -
kaz j ę zapoznania się z jedną z n a j w i ę k -
szych uczelni technicznych Polski . Po l i -
technika Gdańska ma 9 w y d z i a ł ó w i l i -
czy obecnie 9 tysięcy studentów. 

Otwarc i e w y s t a w y dało znów okaz j ę do 
spotkania francuskich i polskich naukow-
ców, w z a j e m n e g o poznania się, w y m i a n y 
spostrzeżeń, doświadczeń. P . p r e f ek t A n -
dré Tony -Roche dokonał przecięcia s y m -
bol iczne j wstęg i w obecności l icznych o -
sobistości. 

W przemówieniach, k tóre wyg ł os zone 
zostały z okaz j i wys t awy , brzmiała nuta 
serdeczności i przy jaźn i . P. rektor Chal in 
m ó w i ł o dawnych związkach łączących 
F ranc j ę z Polską, o w y j ą t k o w y m charak-
terze te j przy jaźn i , w i e r n e j i nie zakłó-
cone j wspomnien iem ani j edne j w o j n y . 
P . rektor Stal iński wypow i ed z i a ł życze -
nie, żeby kontakty po lsko- f rancuskie u le -
g ły jeszcze mocnie jszemu zacieśnieniu, że -
by współpraca obu k r a j ó w rozw i j a ła się 
w e wszystk ich dziedzinach i żeby un iwe r -
sytety Franc j i , Po lsk i oraz wszystk ich 
k r a j ó w świata nawiąza ły ze sobą ścisłą, 
stałą łączność. N a temat po lsko- f rancus-
k i e j p r zy jaźn i m ó w i ł r ówn i e ż p. p re f ek t 
Tony -Roche , w y r a ż a j ą c w i e lk i e uznanie 
dla dzieła odbudowy K r a j u , dokonanego 
przez Po l aków . W odbudowie te j , podkre -
ślił mówca , udało się w y j ą t k o w o pomyś l -
nie powiązać na jnowsze zdobycze tech-
niczne z narodową t radyc ją . 

Dla zaprezentowania współczesne j sztu-
ki po lsk ie j zorganizowano równocześnie 
w Tuluz ie w y s t a w ę gra f ik i , która w z b u -
dziła zainteresowanie. 

Dni Nauk i Po lsk ie j w Tuluz ie uświetni ł 
swą obecnością ambasador P R L w P a -

Dalszy c iqg na stronie 2 7 

P. André Tony-Roche, prefekt regionu dokonuje otwarcia wystawy w Centre Ré-
gional de Documentation Pédagogique na temat nauki polskiej i polskich politechnik 

Dni 

Profesor Nougaro z E.N.S.E.E.T., doktor 
honoris causa Politechniki Wrocławskiej, 
otrzymał w Tuluzie Medal Kopernikowski 

Prof. Curie z E.N.S.E.E.T., który otrzymał 
medal honorowy Politechniki Gdańskiej 

pośród l icznych imprez , 
k tóre odbywa ły się o -
statnio na terenie F r a n -
c j i i które przypomina ły 
obchodzone w t y m roku 
X X X - l e c i e Po lsk i L u d o -
w e j , impreza zorganizo-
wana na terenie Tu lu -
zy miała charakter spe-
c ja lny. By ły to Dn i N a -
uki Polskie j , w których 
wz ię ło udział w i e l e w y -
bitnych polskich osobi-

stości. W skład polskiego komitetu hono-
r o w e g o Dni wchodz i l i : ambasador P R L 
w e F ranc j i p. Em i l Woj taszek, konsul g e -
nera lny P R L w L y o n i e p. Wi to ld D y n o w -
ski, rektor Po l i technik i Gdańskie j p. Ja-
nusz Stal iński, reprezentant dyrektora de-
partamentu Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego i Nauk i p. Mieczys ław Stań-
czyk i przewodniczący Polskiego S t owa -
rzyszenia Ku l tura lnego w Tuluz ie p. in-
żyn ier W i e s ł aw Kaczmark iewicz . Do f r an -
cuskiego komi te tu honorowego Dni Nauk i 
Po l sk i e j wchodz i l i : p. André Tony -Roche 
— pre f ek t reg ionu Mid i -Py rénées et H a u -
te -Garonne , p. P i e r r e Bandis — deputo-
w a n y — mer Tuluzy , p. Claude Chal in — 
rektor i w i e l k i kanclerz A c a d é m i e de 
Toulouse, p. L é o Escande — p r z ewodn i -
czący rady Institut Po ly technique de T o u -
louse, członek Instytutu Franc j i , p. Pau l 
Ourl iac — członek Instytutu Franc j i , I za -
stępca mera Tuluzy , p. Leon Eeckhoutte 
— senator, przewodniczący Rady Gene -
r a l n e j d e p a r t a m e n t u H a u t e - G a r o n n e , p r o -
f esor Louis La r eng prezydent U n i w e r -
sytetu Pau l Sabatier w Tuluzie , p. A n d r é 
Moul is — przewodniczący Académie des 
Sciences, Inscriptions et Bel les Le t t res 
de Toulouse, p. Jacques Tr i co t — dy r ek -
tor reg ionalny Electr ic i té et Gaz de 
France. 

De l egac ja uczonych, p ro f esorów un iwer -
sy te tów polskich, która przyby ła do T u -
luzy na Dni, została p rzy j ę ta w Centre 
Nat iona l d'Etude Spatiale. W laborato-
riach, k tóre goście polscy zwiedza l i , za-
prezentowano im mode le sate l i tów i ra -

Prof. Léo Escande, dyrektor Institut Na-
tional Polytechnique, został udekorowany 
Medalem Komisji Edukacji Narodowej 



W 30 lat później 

więta, święta i po św i ę -
tach... Owszem, by ły udane. Śniegu w p r a -
wdz i e nie było, ale od paru lat z imy w 
Polsce łagodne, w i ęc zdąży l i śmy się p r z y -
zwycza ić , ty lko dzieci nie m a j ą już te j 
radości . N i e u żywane od dawna sanki i 
ł y ż w y rdzewie ją . . . W p i e rwszy dzień świąt 
przyszedł syn z synową i teściami, w 
drugi m y ś m y u nich byl i . A l e na j lepsza 
by ła Wig i l ia . T r a d y c y j n i e spędz i l iśmy ten 
w i ec zó r w gronie na jb l i ższe j rodz iny. 
Dz ie ląc się opłatkiem, ż yc zy l i śmy sobie 
wszys tk i ego na j l epszego w n o w y m 1975 
roku. Żeby nie by ł gorszy, bo ten, k tóry 
m i j a by ł naprawdę dobry . A późn ie j po -
dałam rybę . K a r p opiekany. Pa lce lizać. 
By ł też żurek, siemię, groch i inne. W 
sumie — jedenaście dań. Nap i l i śmy się 
wina. Jedno krzes ło i nakryc ie by ło w o l -
ne. T o na wypadek , gdyby z j a w i ł się 
n iespodz iewany gość. T e n z w y c z a j w y -
stępuje t y lko u nas. N i gdz i e nie ma ta -
k i e j gościnności jak w Polsce. P o t e m 
długo w noc śp iewa l i śmy ko lędy — 

Jan Kaniewski i Walenty Sęk to jedni 
z tych, którzy nie szczędzą sił, aby ich 
Wilcze Gardło piękniało z dnia na dzień 
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wspomina pani Skibowa i doda je zaraz — 
co roku świę ta są podobne, takie jak ka-
że t radyc ja , a le zawsze coś p r zybywa , ży -
j e się l ep ie j , dostatniej. 

W y p a d a uwierzyć i to bez trudu. W i -
dać to zresztą na każdy kroku w os ie-
dlu, gdz ie mieszkają. Przybyszowi z ze-
wnąt r z j a w i się ono zrazu jako zwarta 
zabudowa z kró lu jącym pośrodku r yn -
k i em i symetrycznie rozchodzącymi się 
ul icami. N iewysok ie , co n a j w y ż e j d w u -
p i ę t rowe budyneczki imponują czystoś-
cią, mienią się mozaiką barw. W y a s f a l -
towane ulice, chodniki i mnóstwo zieleni. 
Wszys tko na powierzchni 66 ha. Mieszka 
tu 1600 gó rn ików wraz z rodzinami. W i e -
lu spośród nich, wype łn ia jąc taką czy in -
ną ankietę, w odpowiedzi na pytanie o 
zna jomość j ę z y k ó w obcych pisze: f rancus-
ki. Doda jąc jeszcze — biegle w m o w i e 
i p iśmie. W t ym miejscu pora wy jaśn ić , 
że chodzi o Wi l cze Gardło, do n iedawna 
osiedle, a dz is ia j wieś w gminie Sośni-
cowice, nie opodal Gl iwic, na Śląsku. W i l -
cze Gard ło znane jest właśnie z faktu, że 
większość spośród jego mieszkańców to 
reemigranc i z Francj i . Pokazano ich w 
Kron i c e F i lmowe j , ob fo togra fowano dla 
i lustrowanych tygodników. 

Dz ień dzisie jszy Wi l c zego Gardła i j e g o 
mieszkańców niesie ze sobą bogac two zda-
rzeń, w których, i owszem, zna jdz ie się 
mie j sce na chwi lę wspomnień z od l eg -
łych przedwo jennych czasów, k i edy ro -
dz iny m ie j s cowych Sk ibów, Cebulów, F a ł -
ków , Kaniewsk ich , Oleksów, S ę k ó w w y -
w ę d r o w a ł y w poszukiwaniu pracy i ch le -
ba z Rzeszowszczyzny, Gal ic j i , W i e l k o -
polski i innych r eg i onów K r a j u do F ran -
cj i . Zna leź l i tam mie jsce w kopalniach, 
kamienio łomach. N i e oszczędzali się, pra-
cowa l i c iężko. Zakłada l i rodz iny , dz ie -
ci uczy ły się f rancuskiego, ale w do-
mach m ó w i ł o się po polsku. Gdzieś, g ł ę -
boko w świadomości t kw i ł o pragnienie 
powro tu do Ojczyzny , w k tó re j zna jdz ie 
się dla ludzi praca i chleb. Wie lu , bardzo 
w i e lu powróc i ło zaraz po w y z w o l e n i u w 
1946, 1947 roku. K i lkuset spośród nich 
t ra f i ło do Wi l c zego Gardła. Pod j ę l i p ra -
cę w sąsiedniej kopalni „Sośnica" . W i e -
lu, zwłaszcza młodszych, pracuje w n i e j 
do dzis iaj . Poko len ie urodzone już w P o l -
sce L u d o w e j , również związane jest z ko -
palnią. Kończą szkoły, w ie lu studiuje. P o -
dobnie j ak w innych ośrodkach liczni 
w raca j ą w rodzinne strony. Ot, normal -
ne życie. 

— Jeszcze parę lat temu Wi l c ze Ga r -
dło wyg l ąda ł o zgoła inaczej niż dzis iaj 
wspomina Tadeusz Cebula, radny G m i n -
ne j Rady Narodowe j . — Błoto na ulicach 
w i ec zo rem ciemno. Rynek , czy l i w i e lk i 
g l in iany plac. Jakże dużo się zmieni ło 

Trudno dziś dociec dlaczego za c zy ją 
przyczyną postanowil i pewnego dnia że 
ich W i l c z e Gardło będzie inne, stanie się 
p r zyk ładem dla wie lu podobnych osie-
dli, p r zyk ładem społecznej i n i c j a t ywy o -
sobistego zaangażowania. Trudno w każ -
d y m razie ustalić nazwiska. Większość 
spośród r o zmówców wymien ia bez na-
mysłu, Edwarda Skibę. Pogodny noteż-
nie zbudowany blondyn, mężczyzna w si- ' 
le w i e k u broni się przed tak f o r m u ł o w a -
n y m społecznym uznaniem. 

— T o nie j eden cz łowiek, ani nawet 
ki lku, sprawi ło , że W i l c z e Gardło rze-
czywiśc ie stało się s ławne z czynów spo-
łecznych — powiada. T rudno odmówić mu 
racj i , by ł przec ież taki moment , że ci z 
W i l c z ego Gardła twardo oponowal i prze-
c i w k o prze l iczaniu na godziny, a tym 
bardz ie j na z ł o tówk i wartości czynów 
społecznych w ich osiedlu. Ci zaś, któ-
rzy p róbowa l i tego dokonać, szybko do-
chodzi l i do wniosku, że istotnie nie war-
to, bo szybko okazywa ło się, iż każdy 
spośród 1600 mieszkańców Wi lczego Gar-
dła, łącznie z n i emowlę tami i staruszka-
m i musiałby pracować społecznie przez 
ponad 24 godz iny w c iągu doby, aby zga-
dzał się rachunek. Zaczę ło się zaś od te-
go, że w p i e rwszym roku tute jsze j „pię-
ciolatki c z ynów społecznych" utwardzono 
i wybe t onowano 300 m drogi, w na-
stępnym roku p r zyby ł o półtora kilomet-
ra. P o jak imś czasie W i l c z e Gardło za-
częło zdobywać nagrody w konkursach na 
na j l ep i e j zagospodarowane osiedle. Pie-
niądze uzysk iwane z tego tytułu mno-
żono tu wie lokrotn ie . Starczyło w każ-
dym razie na wyas f a l t owan i e wszystkich 
m i e j s cowych ulic. Zostało jeszcze tylko 
ki lkaset me t rów . — W y a s f a l t u j e m y je " 
przysz łym roku — m ó w i Edward Skiba. 

Pa r ę lat temu założono też oświetlenie 
i to od razu r tęc iowe. Ci ludzie nie lu-
bią nieporządnie w y k o n a n e j roboty. P9-
dobnie by ło zresztą gdy okazało się, z e 

dotychczasowe przedszkole ulokowane w 
pomieszczeniach mieszkalnych właściwie 
nie zasługuje już na remont . Wtedy za-
padła decyz ja o budow ie nowego budyn-
ku. Dwuoddz i a ł owe przedszkole dla 70 
dzieci powsta ło w ciągu 237 dni. Jego 
koszt szacowano na 1,8 m i n zł, a fak-
tycznie wyda tkowano na ten cel tylko 
800 tys. zł. Zaoszczędzono r ó w n y milion. 
Dz ięk i temu praw ie jednocześnie powstał 
basen dla dzieci, szatnia na mie j scowym 
boisku i inne podobne obiekty , wśród 
których znalazła się nawe t kręgie lnia. 

— Zostało jeszcze trochę do zrobienia — 
podkreśla Edward Skiba, k tóry w tam-
tych latach przewodn iczy ł m i e j s cowe j 
Os i ed lowe j Radz i e N a r o d o w e j . P lanują 
w i ęc budowę pawi lonu handlowego , rzecz 
w tym, że tute jsze sk lepy nie m a j ą do-
tąd odpowiednich pomieszczeń. P lanu ją 
budowę basenu dla dorosłych i skrupu-
latnie zaraz wy l i c za ją , że nak łady na ten 
cel szybko by się zamor tyzowa ły , nie 
b rakowa łoby przec ież chętnych do odw i e -
dzenia takiego basenu z całe j gm iny So -
śnicowice, a za b i le ty wstępu uzbierało-
by się sporo. , . , , „ . . 

Społeczna aktywność mieszkańców W i l -
czego Gardła — i tych, k tórzy p r z y w ę -
drowa l i tu z em ig rac j i w e Franc j i , i m i e j -
scowych — wy ra ża się nie ty lko w c z y -
nach społecznych. Tute j s zy D o m Ku l tu ry , 
bo tak można nazwać bez przesady obec-
ną świet l icę, która zresztą to miano ma 
uzyskać w n o w y m 1975 roku, n igdy nie 
świec i ł pustkami. — M a m y zespół tanecz-
ny, k tóry jest chyba na j l epszy w p o w i e -
cie — m ó w i z dumą A n d r z e j Osiurak — 
k i e rown ik świet l icy , a zarazem górn ik z 
kopalni „Sośnica" . — M a m y też dwa ze -
społy muzyczne, od paru tygodni odby-
w a j ą się próby kabaretu, k tóry n i ebawem 



T r u d n o dziś doc iec d l a c z e g o , za. c zy j ą p r zyczyną p o s t a n o w i l i p e w n e g o dn i a , 
źe i ch W i l c z e G a r d ł o b ę d z i e i nne , s t an i e się p r z y k ł a d e m d l a w i e l u 

p o d o b n y c h os ied l i , p r z y k ł a d e m spo ł eczne j 
in i c j a tywy , o sob i s t ego z a a n g a ż o w a n i a . 

wystąp i z premierą. Bardzo pomaga im 
kopalnia „Sośnica" . T o właśnie stamtąd 
o t r zymal i m. in. s tro je ludowe do k ra -
kowiaka , ku jaw iaka , tańców śląskich. 
Cz łonkowie zespołu sami uszyli s t ro je do 
innych tańców. Zespół wys ta r tu j e w k r ó t -
ce w e l iminacjach, na które p r zygo towa ł 
bogaty program. 

Oczk iem w g ł ow i e zdecydowane j w i ę k -
szości mieszkańców jest także tutejsza 
jedenastka pi łkarska „ Po l on i i " W i l c z e 
Gardło . G ra j ą w „ A " klasie. M i m o że do 
końca r o z g r y w e k pozostało jeszcze parę 
ko le j ek , w i a d o m o juz, że za jmą mie j sce 
w środku tabeli. — A mog łoby być j esz -
cze l ep ie j — dodają co bardz ie j zapa l -
c z y w i kibice. — Nasz k lub nie ma żad-
nego opiekuna, u t r z y m u j e m y się z docho-
dów, j ak i e przynoszą zabawy taneczne. 
Wszystko , na co możemy sobie pozwol ić , 
tc zwro t kosz tów prze jazdu autobusem, 
k t ó r y m doc iera ją tuta j na treningi n ie-
k tórzy zawodnicy . Bardzo dużo pochła-
n ia ją opłaty dla sędziów, p r ze jazdy na 
mecze. Dochody ze wspomnianych za -
b a w tanecznych nie zawsze wys tarcza ją . 
N i k t się jednak nie załamuje, nikt nie 
b ierze zwoln ien ia z klubu. Sport t rak-
tu j e tak jak na to zasługuje — j ako 
w ie lką przygodę , czyste amatorstwo. T a -
kich k lubów jak „ P o l o n i a " W i l c z e Ga r -
dło jest znacznie w i ę ce j , t o z nich wysz ło 
w i e lu uta lentowanych zawodn ików, k tó -
r zy zasi l i l i k luby I i I I l i gowe . M a j ą te 
k luby zagorzałych i p r zyw iązanych na 
dobrą i złą godz inę k ib iców, cieszących 
się z każde j b ramki strze lonej w „ A " 
klasie. T rudno przecenić społeczną, w y -
chowawczą ro lę owych k lubów. 

A więc , co sprawia, że tak w i e l e czasu 
i i n i c j a t ywy pośw ięca ją mieszkańcy tego 
górn iczego osiedla potrzebom społecznym, 
gdz ie t k w i przyczyna, że z taką gospo-
darską troską z a jmu ją się każdą sprawą 
swego osiedla, że z przeogromną pasją 
m ó w i ą i pracują na rzecz mie jsca, gdz ie 
przyszło im żyć? T rudno na to pytanie 
uzyskać jednoznaczną odpowiedź . 

— Większość spo łeczn ików — to gó r -
nicy „Sośn i cy " — m ó w i Edward Skiba. — 
K t o zasługuje na szczególne wyróżn ien ie? 
— zastanawia się przez moment — trud-
no kogoś spec ja ln ie wymien iać . P racu ją 
wszyscy , ale jeś l i trzeba by łoby , to nie 
sposób nie wspomnieć o W a l e n t y m Sęku, 
Janie Kan i ewsk im, Józe f i e O lksym — 
dyrektorze Gminne j Szkoły Zb iorcze j , Sa-
binie Skrobick ie j , Józe f i e Pałce , An t on im 
Brzez ińskim, W i l h e lm i e Karkoczu, W o l f -
gangu Katorze , a także o Emi lu Gra t t e -
pouche... Tak, to równ ież mieszkaniec 
W i l c z ego Gardła, Francuz z urodzenia, 
k tóry tuta j się ożenił, pozostał i w ra z z 
innymi mieszkańcami bardzo w i e l e p ra -
cu je społecznie. Bo u nas każdy ma s w o -
j e zadania, w i e co pow in i en zrobić, cze -
go oczekują odeń inni. Jesteśmy na swo -
im i d latego takie ważne jest, aby ci, 
k tó r zy p r zy j e żdża j ą do nas z zewnątrz , 
a nie b raku je wśród nich gości z F ran -
c j i , mów i l i : O jak tu u was w W i l c z y m 
Gardle , jest f a j n i e ! Zapraszamy. 

Z Y G M U N T DZ IUBEK 

Zd jęc i a : B O G D A N K U Ł A K O W S K I 

Edward Skiba z żoną, do których przyszedł z wizytą teść ich syna Tadeusz Cebula 

Młodzi artyści z Wilczego Gardła przygotowujący się do występów eliminacyjnych 
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POLSKIE 
DNI W 
PLYMOUTH 

Załoga statku szkolnego 
„Jan Tur l e j sk l " z łożyła w 
P l ymou th w i en i ec przed ta -
bl icą upamiętn ia jącą bohater -
skie bo j e polskich ok r ę t ów 
podczas I I w o j n y św ia towe j . 
B y ł to uroczysty moment , w 
k t ó r y m przed bramą stocz-
n iową A lbe r t Ga te zebrało się 
grono przedstawic ie l i t am-
te jsze j Po loni i , aby być św iad-
kami złożenia hołdu po lsk im 
m a r y n a r z o m po l e g ł ym w 
w a l c e na morzu. W Domu 
M i e j s k i m w P l y m o u t h o t w a r -
to uroczyście w y s t a w ę „ W a r -
mia i Mazu ry " , zo rgan i zowa-
ną przez ang ie lsko-po lsk ie 
s towarzyszenie kulturalne. 
W y s t a w a ta prezentu je w a r -
mińskie i mazurskie ekspona-
ty, sztukę ludową, ma lars two 
współczesne oraz p iękno r e -
gionu w fo tog ra f i i . Uzupełnia 
ją f o t og ra f i c zny obraz B y d -
goszczy i Torunia . Można 
w i ę c m ó w i ć o polskich dniach 
w P lymouth , w których u-
czestniczyła, a także odegrała 
sporą rolę , załoga statku 
szkolnego „Jan Tur l e j sk i " . 
M a r y n a r z e „ T u r l e j sk i ego " 
przekaza l i b o w i e m k lubow i 
po lsk iemu a lbumy o Polsce, 
zaprezentowal i polskie f i l m y , 
a także z a improw i zowa l i w y -
stęp uczniów ko łobrzesk iego 
Techn ikum R y b o ł ó w s t w a 
Morsk iego , b iorących udział w 
re js ie . 

NIE TYLKO 
W 
CHICAGO 

0 POLSCE 
NA 
FLORYDZIE 

R ó w n i e ż na F lo rydz i e Amerykan i e polskiego po-
chodzenia n ie zaniedbują t radyc j i swo j e j kultury. In -
stytut Ku l tu r y Po lsk ie j w Miami , is tnie jący od 2 
lat, p rowadz i o żyw ioną działalność, k tóre j ce lem jest 
udostępnienie A m e r y c e osiągnięć polskie j kultury i 
popieranie amerykańskich twó r ców polskiego pocho-
dzenia. Instytut zorganizował np. w ub. roku rec i ta l 
f o r t e p i a n o w y Wi to lda Małcużyńskiego oraz przy 
wspó łpracy m i e j s cowych wyższych uczelni — 4 od-
czy ty po lsk iego reżysera f i lmowego , K r zys z t o f a Z a -
nussiego, połączone z pokazem j ego f i l m ó w , a także 
w y s t a w ę a r t ys tów p las tyków polskiego pochodzenia. 
Instytut f inansowa ł też pobyt w M iami polskie j ek i -
py, która p r zyby ła do U S A , aby dokonać zd jęć do 
serii dokumenta lnych f i l m ó w o dzie jach P o l a k ó w w 
A m e r y c e . A m e r y k a ń s k i Instytut Ku l tury Po lsk ie j na 
F l o rydz i e o rgan izu je równ ież pokazy f i l m ó w o t w ó r -
czości polskich p las tyków oraz jest fundatorem czę-
ści m i e j s c owego polskiego programu rad iowego . 

100-LECIE 
„PANA 
BALCERA" 

100-lecie emig rac j i polskie j w b razy l i j sk im stanie 
R i o Grande do Sul uczczono zorgan i zowaniem w p ięk-
ne j , r ep rezen tacy jne j sali w i d o w i s k o w e j Par lamentu 
Stanowego , Fes t iwa lu F i l m ó w Polskich. W j ego orga-
n izowaniu wspó łpracowa ły : K o m i s j a d/s obchodów 
100-leeia emig rac j i , Depar tament d/s Ku l tura lnych 
Sekretar ia tu Stanowego Edukac j i i Ku l tury , T o w a -
r z y s two „ P o l o n i a " w Por to A l l e g r e i Konsula t G e -
nera lny P R L w Kury tyb i e . N a o twarc ie Fest iwa lu 
zaprezentowano f i l m „Kope rn ik " , a następnie „ A g e n t 
N r 1", „Dz ięc io ł " , „ Po l owan i e na muchy " , „Sa lome" , 
„Ondras zkowe ostatk i " i k i lka f i l m ó w rysunkowych. 
Impreza by ła udana, zainteresowała w i e lu w id zów . 

. F i l m y polskie prezentowano następnie w mieście uni-
wersy t e ck im Pe lotas —- równ ie ż w stanie R i o Grande 
do Sul. 

Z k a ż d y m r ok i em na amerykańsk ich uni -
wersy te tach czynnych jest coraz w i ę c e j stu-
d i ó w polonistycznych, na których w y k ł a d o w -
cami są polscy naukowcy . 

N a w i e l k i m uniwersy tec ie I l l ino is w Chi -
cago na wydz i a l e s lawistyki i j ę z y k ó w sło-
wiańsk ich od k i lku lat k i e r own ik i em stu-
dium polsk iego jest pro f . dr T y m o n T e r -
lecki, k tó ry w t y m roku akademick im o t r zy -
ma ł pomoc w osobie dr. Tymoteusza K a r -
pow i c za z Wroc ław ia . W ub. roku w y k ł a -
dowcą na t y m uniwersy tec ie b y ł dr Tadeusz 
Gar l i ck i z War s zawy . 

W t y m roku po raz p i e rwszy do prog ra -
mu studiów w p r o w a d z o n o kurs o H e n r y k u 
S ienk iewiczu oraz moż l iwość spec ja l i zac j i 
s tudentów w przedmiotach polskich przy u-
bieganiu s ię o ty tu ły naukowe, j ak równ i e ż 
spec ja l i zac j ę s tudentów w nauczaniu j ę z y -
ka polskiego na uczelniach amerykańskich. 

N a j w i ę k s z y m os iągnięc iem wydz ia łu sla-
w i s t yk i un iwersyte tu I l l ino is jest j ednak 
wprowadzen i e po raz p i e rwszy w Stanach 

Z jednoczonych s tud iów na poz iomie w y ż -
szym, umoż l iw ia jących osiągnięcie tytułu 
„mag is t ra nauk słowiańskich z e spec ja l i za-
c ją w polskim dz iedz ic twie ku l tura lnym" . 

Przypuszcza się, że studia te spotkają się 
z za interesowaniem ze strony 4 tysięcy stu-
den tów pochodzenia polskiego, uczęszczają-
cych na ten uniwersytet , zaś bodźcem do 
pod jęc ia tego k ierunku studiów będą r o z w i -
j a j ą c e się szybko po lsko-amerykańsk ie kon-
takty gospodarcze, kulturalne i pol i tyczne, 
w y m i a n a naukowa oraz ruch turystyczny. 

N a skutek żądań studentów po lsk iego po -
chodzenia, przed dwoma la ty u tworzono l e -
ktorat j ę zyka polskiego na uniwersytec ie 
Sag inaw w Bay Ci ty w stanie Michigan. 

N a uniwersytec ie Rutgers w stanie N e w 
Jersey lektorat j ę z yka po lsk iego po raz 
p i e rwszy o t rzymał dotac ję p ieniężną od 
m ie j s cowe j o rgan i zac j i po lon i jne j , a l bow i em 
jeszcze w ub. roku lektorat ten p rowadzony 
by ł bez interesownie przez dr. W i l i ama L a r -
sona, z pochodzenia N o r w e g a . 

N a uniwersytec ie w Stc^/ens Po in t w sta-
nie Wisconsin w y k ł a d o w c ą histori i jest W a -
cław Soroka z Ka to l i ck i ego Un iwersy t e tu 
Lube lsk iego . 

Jeszcze w t y m roku katedra po lonistyki 
zostanie o twar ta r ówn i e ż na uniwersy tec ie 
w Pittsburgu. K i e r o w n i k i e m j e j będz ie pro f . 
dr S. Swan. 

ALOJZY MĘCLEWSKI 

W X I V - w i e c z n y m Pałacu 
B iskup im w Pułtusku, 
p r z ekazanym 27 l ipca 1974 
roku na D o m Poloni i , ob-
radowa ło P r e zyd ium Ra-
dy Nacze lne j T o w a r z y -
stwa Łączności z Polonią 
Zagraniczną „Polonia" . 
P r e z yd ium dokonało oce-
ny ubieg łorocznych im-
prez letnich, zorganizowa-
nych w K r a j u dla Polonii , 
w t y m „ F o r u m Po lon i jne -
go 74", I I I Św ia towego 
Fes t iwa lu Po l on i jnych Ze -
spo łów Artys tycznych, 
Po l on i jnych I g r zysk Spor-
towych, letnich szkół kul-
tury i j ę z yka po lsk iego o -
raz szeregu innych kur-
sów. Cz łonkowie P r e z y -
d ium przedyskutowa l i r ó w -
nież założenia programo-
w o - o r g a n i z a c y j n e „Domu 
Po lon i i " , k t ó r y ma stać się 
ośrodk iem spotkań, i m -
prez i w y p o c z y n k u dla 
przedstawic ie l i Po lon i i z 
całego świata. 

W K r a k o w i e odby ło się 
posiedzenie P re zyd ium 
K r a k o w s k i e g o Oddziału 
T o w a r z y s t w a „Po lon ia " , na 
k t ó r y m omówiono perspek-
t y w y r o zwo ju kontaktów 
kulturalnych środowiska 
k rakowsk i ego z Po lonią 
zagraniczną oraz p r zedy -
skutowano p rog ram roz -
w o j u in f o rmac j i o życiu 
Po lon i i dla mie j s cowego 
społeczeństwa. 

W końcu ubieg łego roku 
w i z y t ę w T o w a r z y s t w i e 
„ P o l o n i a " w Wars zaw i e 
z łożyła de legac ja Zarządu 
G ł ó w n e g o Z w i ą z k u Po l a -
k ó w w R F N „ Z g o d a " z 
prezesem Zw ią zku I gna -
cym Łukaszczyk iem. D e -
l egac ja zapoznała działaczy 
T o w a r z y s t w a z zamierze -
n iami Zw iązku , k tóre ma -
ją być rea l i zowane w 
1975 roku. W czasie r obo -
czych spotkań w k r a j o -
w y c h instytucjach kul tu-
ra lnych i turystycznych o -
mów iono moż l iwośc i wspó ł -
p racy z e Z w i ą z k i e m „ Z g o -
d a " w zakres ie r o z w o j u 
popu laryzac j i ku l tury po l -
skie j wśród P o l a k ó w za -
mieszkałych w R F N oraz 
sposoby organizowania 
wyc i e c z ek turystycznych 
dla cz łonków Z w i ą z k u do 
Polski . (R. K . ) 



Zapraszamy 
wszystkich 
do udziału 
w ankiecie 

By lepiej i ciekawiej re-
dagować „Tygodnik Po-
lski", by każdy Czytelnik 
znajdował dla siebie jak 
najwięcej pozycji intere-
sujących go, zapraszamy 
wszystkich do udziału w 
naszej ankiecie i czeka-
my na Wasze odpowie-
dzi: co lubicie i cenicie w 
„Tygodniku Polskim 
jaka tematyka najliai" 
dziej Was interesuje, ile 
osób z Waszego otoczę" 
nia czyta teksty w języku 
francuskim itp. 
Każdy Czytelnik nadsy-
łający odpowiedź otrzy-
ma nagrodę — niespo-
dziankę. A więc czekamy 
na Wasze listy. Wystar-
czy wyciąć ankietę z „Ty-
godnika" i skreślając 
wszystko, co niepotrzeb-
ne, zostawić właściwe 
odpowiedzi na pytania. 
Ankiety należy nadsyłać 
do dnia 31 marca 1975 
(data stempla pocztowe-
go) do Redakcji „Tygod-
nika Polskiego" 23, rue 
Taitbout, 75009 — Paris, 
zaznaczając na kopercie 
„Ankieta". 

Imię i nazwisko 

Adres 

Odpowiedzcie na następujące pytania, skreślając co niepotrzebne: 

W jaki sposób otrzymuję „Tygodnik Polski"? 
Prenumeruję. — Kupuję w kiosku. — Pożyczam. 

I le osób czyta posiadany przeze mnie jeden egzemplarz „Tygodnika 
Polskiego" w rodzinie, wśród znajomych. Podać cy f rę 

Co najbardziej lubię i cenię w „Tygodniku Polskim"? 
— Stałe fe l ietony: Grzybka, Marka, Rady Pani Anny, Martine, 

Jérôme et Sy lv ie 
— Reportaże pokazujące dzień dzisiejszy Kra ju , różne dziedziny 

jego życia 
— Reportaże i in formacje o polskim sporcie i polskich oraz polo-

nijnych sportowcach 
— Reportaże z życia poloni jnego we Francj i i Belgii, ukazujące 

sukcesy, awans Polonii, j e j radości i smutki 
— Reportaże pokazujące c iekawych Po laków w e Francj i , Belgii 

i w Kra ju 
— Reportaże przedstawiające miejscowości w Kra ju , skąd pochodzą 

Czytelnicy, ich ojcowie, dziadkowie 
— Artykuły historyczne, wspomnienia wojenne, kombatanckie 
— Powieść, porady, krzyżówki 
— Inne pozycje. Wymien ić które 

Czy sam czytam teksty w „Tygodniku Po lsk im" w języku francus-
kim lub ktoś z rodziny, znajomych? 
Czytam sam. — Spośród rodziny — znajomych czyta (i le?) osób. 

Czego chciałbym więce j czytać w 1975 roku w „Tygodniku Polskim"? 
Reportaży o życiu rodzin polonijnych w e Francj i i Belgii, o mło-
dych Francuzach i Belgach polskiego pochodzenia 

— Reportaży z Polski 
Ar tykułów historycznych, wspomnien wojennych i kombatan-
ckich 

— Reportaży sportowych 
— Porad i wiadomości dla kobiet 
— Powieści, humoru, anegdot 
— Innych pozycj i . Wymien ić jakie ; 

W jakim języku chciałbym czytać „Tygodnik Polski"? — po polsku — 
po francusku. 

Czy W 1974 roku zdobyłem dla „Tygodnika Polskiego" nowych Czy-
telników? 
Tak. — Nie. — Hu 

Czy w 1975 roku zdobędę dla „Tygodnika Polskiego" nowych Czy-
telników? 
Tak. — Nie. — Hu 



Z a n i m d o P ł ocka , w k r o c z y ł p r z e m y s ł p e t r o chemiczny 
b y ł o t o t y p o w e m i a s t o e m e r y t ó w . Ż y ł o s ię tu c i cho i spoko jn i e . 

M ł o d z i p ł o c c z a n i e p o u k o ń c z e n i u s zko ł y ś r e d n i e j ż y c i o w y c h s z a n s m u s i e l i s zukać 
p o z a s w y m m i a s t e m r o d z i n n y m . T y l k o n i e w i e l u p o u k o ń c z e n i u s t u d i ó w w W a r s z a w i e , Łodzi 

T o r u n i u d e c y d o w a ł o j s i ę w r a c a ć n a d W i s ł ę , p o d T u m s k i e W z g ó r z a . B o i p o co 
m a ł o t u b y ł o m o ż l i w o ś c i o t r z y m a n i a c i e k a w e j p r a c y , a w a n s u , d o b r z e p o j ę t e j k a r i e r y zawodowej! 

n « Alm » 
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stary Płock 
jest miastem młodości, dynamizmu, 
wielkich dokonań i jeszcze większych 
perspektyw. Potrzeba tu coraz więcej 
ludzi światłych, gruntownie wykształ-
conych. Nowoczesny przemysł, będący 
wyznacznikiem postępu technicznego 
w całej gospodarce narodowej Kraju, 
nadał miastu nowe tempo. Dotrzymu-
ją mu kroku również tradycyjne ga-
łęzie płockiego przemysłu, przede 
wszystkim Fabryka Maszyn Żniwnych, 
która wyrasta na czołowego producen-
ta w Eunopie kombajnów zbożowych, 
najbardziej skomplikowanych maszyn 
wykorzystywanych przez współczesne 
rolnictwo. 

Nie tak dawno marzeniem wydawał 
się Płock 90-tysięcziny, dziś jest to już 
niemal rzeczywistość, a na deskach 
urbanistów rodzi się miasto ćwierć-
milionowe. Zbudowano tu w ostatnich 
latach kilka wielkich, nowoczesnych 
osiedli mieszkaniowych, pną się w gó-
rę wysokie „punktowce" nowego cen-
trum, duże przeszklone pawilony han-
dlowe, neony, szerokie trasy komuni-
kacyjne z budowaną obecnie płocką 
„Trasą Łazienkowską" — dwupasmo-
wą arterią wjazdową z bezkolizyjny-
mi skrzyżowaniami. Stały, zawodowy 
teatr przygotowuje już swą premierę. 
Wielkomiejski, przyśpieszony rytm 
życia. Taki jest Płock dzisiejszy. 

Dumą miasta jest f i l ia Politechniki 
Warszawskiej, a obiektem szczególnej 
sympatii jego mieszkańców, są płoccy 
studenci. Niewie le jest miast powiato-
wych w Polsce, w których są placów-
ki szkolnictwa wyższego. 

W tym roku w Płocku oddano stu-
dentom kompleks nowoczesnych o-
biektów f i l i i Politechniki. Trzy gma-
chy dydaktyczne, budynek główny, u-
znany za naj lepiej zbudowany obiekt 
w województwie warszawskim i wy-
różniony tytułem „Mister Mazowsza 
74", obszerne sale wykładowe, dosko-
nale wyposażone laboratoria badaw-
cze, kreślarnde, gabinety naukowe, sa-
le ćwiczeń, nowocześnie i z rozmachem 
zaprojektowane, stwarzające nie tylko 
doskonałe warunki do nauki, ale tak-
że wypoczynku między zajęciami. Wie-
le wysiłku włożono, aby całości nadać 
estetyczny wystrój , tak niezbędny dla 
wytworzenia odpowiedniego nastroju 
i klimatu. 

Z okien budynków filii Politechni-
ki Warszawskiej rozpościera się pano-
rama płockiego kombinatu refineryj-
no-petrochemicznego. To bliskie są-



ś ledztwo nie jest sprawą ty lko loka-
l izacj i . Wie los t ronne zw iązk i i ścisła 
współpraca p łock ie j p lacówk i szkol-
n ic twa wyższego z m i e j s c o w y m prze-
mys łem są szerokie i przynoszą obu-
stronne korzyści . Zaspoko jen ie płoc-
k i e j gospodarki wysoko k w a l i f i k o -
waną kadrą inżyn ie ry jną , to podsta-
w o w e zadanie f i l i i , w k tóre j kształci 
się ponad 1000 studentów. W okres ie 
s iedmio le tn ie j działalności płocką p la-
cówkę szkolnictwa wyższego ukończy-
ło 360 abso lwentów, g ł ówn ie spec ja l i -
s tów budown ic twa i mechaniki , z k tó-
rych 65 proc. znalazło zatrudnienie w 
przemyś le P łocka. Bl isko po łowa in-
ż yn i e rów , k tó r zy ukończy l i Wydz i a ł 
Mechaniczny, p racu j e w Fabryce M a -
szyn Żn iwnych . Ca ły ipierwszy rocz -
nik abso lwentów W y d z i a ł u Chemii , 30 
inżyn ierów, pod j ę ło pracę w Mazo -
wieck ich Zakładach R a f i n e r y j n y c h i 
Pe t rochemicznych. W i e lu z dyp loma-
mi i n żyn i e r ów budown ic twa zatrud-
nia „ P e t r o b u d o w a " — j edno z na j 
w iększych przeds ięb iorstw budownic 
twa p r zemys łowego w K r a j u , a także 
inne przedsiębiorstwa specja l is tyczne 
budownic twa . A b s o l w e n t ó w p łock ie j 
uczelni można już dziś spotkać na 
w ie lu k i e rowniczych stanowiskach w 
produkc j i i budown i c tw i e P łocka. 

Po t r zeby p łock ie j gospodarki w spo-
sób w y r a ź n y z m o d y f i k o w a ł y i ukształ-
t owa ły p rog ram nauczania w f i l i i — 
powiedz ia ł nam prorektor Po l i t echni -
ki Wars zawsk i e j — i k i e rown ik p łoc-
k ie j p lacówk i doc. dr inż. A n d r z e j 
Bukowsk i . P r o g r a m studiów w W y -
dziale Chemi i został eksperymen-
talnie opracowany w ścisłej wspó łpra-
cy z radą naukowo-techniczną kom-
binatu petrochemicznego. T e bezpo-
średnie zw iązk i uczelni i przemysłu 
pogłębia jeszcze w y k o r z y s t y w a n i e przez 
studentów unika lne j aparatury ba-
dawcze j i kon t ro lno -pomiarowe j , jaką 
dysponują m i e j s c owe zakłady, zw ł a -
szcza kombinat , a na którą nie mo-
g łaby zdobyć się f i l ia . Od p i e rwszych 
też dni swe j nauki, a nawe t jeszcze 
wcześnie j , bo już na praktykach 
wstępnych, studenci naw iązu ją n a j -
bl iższe kontakty z p łock imi zakładami. 
T a m o d b y w a j ą prak tyk i wakacy jne , 
n iektóre ćwiczenia, zapozna ją się z 
procesami technolog icznymi i o rgan i -
zacją pracy w dużych przedsiębior-
stwach. Ko r zys ta j ą także ze s typen-
d i ów fundowanych przez m i e j s cowe 
zakłady. Większość prac dyp l omowych 
czerpie swe tematy z aktualnych pro -
b l e m ó w produkcy jnych płockiego prze -
mysłu. T e m a t e m np. d w u prac dyp lo -
mowych , opracowanych ostatnio w 
Wydz i a l e Chemii , b y ł y p rob l emy tech-
nolog iczne produkc j i po l ipropy lenu i 
po l ie ty lenu w kombinacie. R ó w n i e ż w 
W y d z i a l e Mechan ic znym tematem prac 
d y p l o m o w y c h by ł y rozwiązan ia kon-
s t rukcy jne dla Fabryk i Maszyn Ż n i w -
nych — F M Z . P race abso lwentów f i l i i 
n ie idą na p r zys ł ow iową półkę, a są 
z powodzen i em w y k o r z y s t y w a n e w 
produkc j i . D o w o d e m tego są nagrody 
oddziału płockiego Nacze lne j Organ i -
zac j i Techniczne j , przyznane abso lwen-
tom za wdrożen ie ich opracowań do 
produkcj i . 

Wśród w y k ł a d o w c ó w f i l i i jest w i e lu 
doświadczonych specjal istów-rprakty-
k ó w z przemysłu. M . in. za jęc ia ze stu-
dentami prowadzą : konstruktor k o m -
ba jnu „B i zon" , g ł ó w n y specjal ista do 
spraw aparatury chemiczne j kombina-
tu, specjal ista od organ izac j i budowy . 

F i l ia Po l i t echnik i Wars zawsk i e j co-
raz skutecznie j włącza się w nurt ba-
dań naukowych w celu zaspokojenia 
potrzeb przemysłu P łocka i w o j e w ó d z -
twa warszawsk i ego w te j dziedzinie. 
Obecnie naukowcy f i l i i pracują nad 
czterema w ę z ł o w y m i dla gospodarki 

na rodowe j tematami . Dotyczą one 
m. in. takich ważnych spraw, j ak u-
lepszenie impor towanych instalacj i do 
p rodukc j i po l ipropylenu, optymal i za-
c j i obl iczeń p r o j ek t owych dla ko lumn 
desty lacy jnych, usprawnienia techno-
log i i p rodukc j i komba jnu „Bizon" , czy 
wreszc i e udoskonalenia budownic twa 
mieszkan iowego z w ie lk ich płyt. 

Poza t y m naukowcy f i l i i pomaga ją 
inżyn ie rom z przemysłu w r o zw i ą z y -
wan iu bieżących p rob l emów produk-
cy jnych . Uczestniczą w usprawnieniu 
technologi i p rodukc j i as fa l tów, oczy-
szczaniu śc ieków chemicznych, co ma 
n iezmiern ie w a ż n e znaczenie dla och-
rony środowiska, w y k o n u j ą szereg 
prac naukowo-us ługowych, ekspertyz, 
są w zespołach wdrożen iowych inten-
sy f iku jących insta lac je ra f ine ry jne . 
Dość powiedz ieć , że m. in. dzięki ich 
pomocy w p łock im kombinac ie będzie 
można w przysz łym roku zwiększyć 
przerób ropy n a f t o w e j o ponad 1,3 min 
ton bez potrzeby budowy nowe j r a f i -
ner i i i to w i ększe j od drugie j pod 
wzg l ędem wie lkośc i przerobu w P o l -
sce, ra f ine r i i w Czechowicach. W 
w i e lu tych pracach biorą bezpośredni 
udział także studenci w ramach swych 
za jęć dydaktycznych i ćwiczeń. 

T o szerokie współdz ia łanie oparte 
jest na umowach o w ie lo l e tn ie j wspó ł -
pracy zawar tych między f i l ią Po l i -
techniki Wars zawsk i e j a Przeds ięb ior -
s twem Insta lac j i P r z emys ł owych „ I n -
sta l " ; Fabryką Maszyn Żn iwnych i 
Mazow i e ck im i Zak ładami Ra f ine ry j -
nym i i Pe t rochemicznymi . U m o w y te 
okreś la ją zakres prac badawczych dla 
potrzeb przemysłu oraz świadczenia 
f a b r y k dla f i l i i . W ramach te j w łaś-
nie wspó łpracy kombinat przekazał u-
czelni ca łkowic ie urządzone laborato-
r i um oraz wyposażen i e dla dalszych 
dwóch tego t ypu ob iek tów naukowych. 
Równ i e ż „ Ins ta l " przekazał f i l i i 1 min 
zł na urządzenie laborator ium inży -
nier i i sani tarnej dla ochrony środo-
wiska. 

W mieście rodz i się coraz prężnie j -
sze ś rodowisko naukowe. Dziś jest ono 
jeszcze nie l iczne, większość pro feso-
r ó w dojeżdża do P łocka na w y k ł a d y 
z War s zawy , ale w i e lu młodych pra-
c o w n i k ó w naukowych doktoryzuje się 
i p r zeprowadza habi l i tację, pow i ęk -
szając grono płockich naukowców. 

W planach r o z w o j o w y c h miasta 
p r z ew idu j e się powstanie w P łocku 
całe j dz ie ln icy akademick ie j . W n a j -
b l i ższym 15-leciu f i l i a Po l i technik i 
Wars zawsk i e j zostanie poważnie roz -
budowana, a l iczba studentów wzroś -
nie ponad czterokrotnie i osiągnie 4,2 
tys. słuchaczy, tak duże są bow i em 
pot rzeby kad rowe gospodarki P łocka 
i całego regionu. P rzybędz i e też c zwar -
t y k ie runek studiów — elektrotechni-
ka. L i c zba dydaktycznych pracowni -
k ó w akademick ich wzrośnie do ponad 
850. W budow ie są już ko le jne labora-
toria chemiczne i mechaniczne, b ib l io-
teka, studencka przychodnia zdrowia, 
klub studenta, domy studenckie i ha-
la sportowa. W najbl iższych latach 
nowe budynk i dydaktyczne o t r zyma 
W y d z i a ł Inżyn ie r i i L ą d o w e j i E lektro-
techniki, zbudowany będzie hotel asys-
tencki. N a d Wisłą, na tzw. Skarpie, 
powstanie osiedle akademickie. Z cza-
sem płocka f i l i a stanie się samodzie l-
ną wyższą uczelnią. Przesądzi o t ym 
j e j dz is ie jszy dynamiczny r o z w ó j oraz 
śmiałe p o d e j m o w a n i e w ra z z p r z emy-
słem na j t rudnie jszych prob lemów, tak 
bardzo ważnych dla polskie j gospodar-
ki narodowe j . 

TADEUSZ L A C H O W I C Z 

Zd jęc ia : JÓZEF D O B R Y D N I O 

Mgr Wiesław Koźlak prowadzi szerbko zakrojone 
prace badawcze nad przewodnictwem materiałów 

Studenci pierwszego roku Wydziału Chemii — 
Wojciech Kokosiński (z lewej) i Krzysztof Kulisa, 
na zajęciach z optyki w nowej pracowni fizycznej 

Płocka uczelnia dysponuje nowoczesnym labora-
torium do nauki języków obcych. Zajęcia te (zdję-
cie poniżej) prowadzi mgr Krystyna Wiśniewska 



AWANS 

Kiedy skończyła się wojna w roku 
osiemnastym, Wac ław Ciosek postanowił 
spróbować szczęścia w świecie. „Gdzie 
cię bracie niesie na niepewne, lepszy su-
chy kartofel na własnym niż walizka do-
larów za oceanem" — perswadowali mu 
we wsi. A l e byli i tacy, co cuda opowia-
dali o Ameryce , jak się tam ży j e i dora-
bia. Pokusa była silna. Tu, w Bolęcinie, 
na skrawku piaszczystej ziemi, trzeba się 
było dobrze nagłowić jak wyżyć. Stary 
Ciosek już nie żył, w domu było pięcio-
ro młodszego rodzeństwa, najstarszemu 
bratu przypadła rola g łowy rodziny. Trze-
ba było coś zarobić. Marzy ł mu się też 
dom zasobny, inwentarz, z iemi kilka hek-
tarów — zamożność i poważanie we wsi. 

— No i pewnego dnia — opowiadał po-
tem dzieciom — wsiadłem na okręt do 
Ameryk i , z małym tobołkiem, co mi mat-
ka naszykowała. Strach człowieka ogar-
nął przed tą podróżą, ale nie było od-
wrotu, takich jak ja było koło setki, co 
im się lepszego życia zachciało. Jakoś to 
będzie, Bóg pomoże... 

Gdyby Wac ław Ciosek pisał pamiętniki, 
byłyby to re lacje o tym, jak ciężko jest 
oddychać w okrętowej maszynowni, o 
tym, jak żar paleniska parzy ręce i twarz, 
a mięśnie rąk i nóg nabrzmiewają z bólu 
od szufli z węg lem. Był okrętowym pa-
laczem. 

Spisałby może swoje wspomnienia z 
tego okresu, gdy zmienił pracę „na lep-
szą", w jakichś garkuchniach my jąc na-
czynia przez kilkanaście godzin na dobę. 
Wtedy marzył już ty lko o tym, by wró -
cić do Kra ju . Ciułał skrzętnie każdy 
grosz, na tytoń było mu szkoda i marzył: 
kupię parę mórg, dziewczynę wezmę ład-
ną i robotną, dom się pobuduje... 

A l e palacze okrętowi i zmywacze nie 
pisywal i pamiętników, zostały tylko 
skrawki wspomnień, zapamiętane przez 
dzieci. Wrócił . Ożenił się z dziewczyną, 
jaką sobie wymarzy ł , kupił 30 mórg na 
piaskach, na początek. I poważanie zdo-
był. Inni byli biedniejsi, on był na swoim 
i mógł pokazać swo j e zdjęcie na tle dra-
paczy chmur — imponował. Pracował, o -
szczędzał, mórg dokupował, jak to na wsi. 
Był twardy. Z tej swo j e j wędrówki za 
ocean przywiózł maksymę: „N ik t ci nic 
darmo nie da, wszystko musisz zapraco-
wać własnymi rękami w ciężkim tru-
dzie". 

Dzieci miał tro je : córki Wac ławę i Ha-
linę oraz syna Zdzisława. 

— Dzieci się nie kształciło wtedy — 
wspomina dziś Wacława — nie było w 
zwyczaju... Jeśli nawet kogoś było stać, 
wolał mórg dokupić, ale najczęściej i stać 
nie było. Mnie się udało — zabrała mnie 
ciotka do Warszawy, do szkoły handlo-
w e j posłała. Ucz się, zachęcała, może ty 
jedna z te j wsi się wyrwiesz , kogoś z 
miasta poznasz, lepsze będziesz miała ży-
cie. Ty lko ja i jeden chłopak sąsiadów — 
dwo je z całej wsi miel iśmy średnie w y -
kształcenie... 

Wac ław Ciosek był lubiany we wsi, bo 
gospodarz zaradny, uczciwy. Lubi ł także 
ludziom pomóc, skoro jemu się lepie j po-
wiodło tak, że nawet przed drugą wojną 
młyn sobie kupił. W tym młynie za oku-

pacj i niejeden partyzant i niejeden od-
dział leśny się pożywił. Niejednego Zyda 
tułacza, co umknął z getta w Płońsku, 
nakarmił, na dalszą drogę zaopatrzył. 

— W bunkrze, w Laskach Kępskich, u-
krywała się grupa radzieckich partyzan-
tów — wspomina córka Wacława. — 
Ojciec z .bratem co jakiś czas ładowali 
żywność na furmankę i zawozili im. Nie 
brali zapłaty. „To jest moja walka o wol -
ność, każdy walczy jak umie", mówi ł o j -
ciec. Dowiedziałam się o tym już po w o j -
nie, z relacj i wtajemniczonych. W czter-
dziestym piątym, tuż przed samym w y -
zwoleniem, za tę walkę, za pomoc par-
tyzantom, hit lerowcy masowo mordowali 
Polaków. Był wśród nich ojciec, miał 
wtedy zaledwie 53 lata. K iedyśmy go po-
tem ze wspólnej mogiły przenosili na 
cmentarz, ludzie ze wsi trzy kilometry 
trumnę na ramionach nieśli, nie dali zło-
żyć na furę. Dziś, w mie jscowej szkole 
w Sochocinie wmurowano tablicę pamiąt-
kową z nazwiskami pomordowanych pa-
triotów. Jest wśród nich nazwisko mego 
ojca. 

Dziś w Gutarzewie 
Dziś w Gutarzewie, gdzie osiadła ro-

dzina Ciosków, zupełnie inaczej. Chałup 
ze strzechą słomianą niewiele. A tych 
młodych, co szkoły nie mają, na palcach 
rąk policzysz. Odwróciły się proporcje. 
Każdy zresztą tylko patrzy jak ze wsi 
czmychnąć — taka moda. W pobliskim 
Płońsku wybudowano wie lką zamrażalnlę 
owoców i fabrykę mebli — buduje się 
domy mieszkalne, tam młodzi widzą swój 
los. 

A l e ktoś musi przecież zostać na wsi. 
Więc tym, co chcą, nieba się przychyla, 
żeby gospodarkę rozwijal i . Z Ciosków na 
gospodarce został syn Zdzisław. Gdy u-
państwowiono młyny, Zdzisławowi powie-
rzono funkcję kierownika. A na gospo-
darstwie ojcowskim założył Zdzisław ho-
dowlę krów i trzody chlewnej. 

Pożyczkę dostał, zbudował chlew i o -
borę — nowoczesne, skanalizowane, za-
kupił elektryczną dojarkę, żeby żonie by-
ło lżej . N ie dałaby zresztą rady. A ma 
przecież pani Barbara mnóstwo roboty 
społecznej. W Kole Gospodyń Wiejskich, 
ciągle coś nowego: to kurs racjonalnego 
żywienia, uwieńczony degustacją suró-
wek i rozmaitych potraw (kto się kiedyś 
przejmował, ile jest witamin w obiado-
w y m daniu?), to znów kurs wypieku 
ciasteczek i robienia przetworów. K iedy 
indziej lekarz ma wygłosić pogadankę za-
proszony przez Koło Gospodyń do mie j -
scowego Klubu Rolnika. Wie le to czasu 
za jmuje pani Barbarze. A l e nie przyjdz ie 
nawet na myśl Zdzisławowi, żeby ją od 
tych prac odwodzić. Postęp na wsi cie-
szy, a jeszcze bardziej, gdy się samemu 
ma w tym jakiś skromny udział. Więc 
Zdzisław żartuje: „Założę ja koło gospo-
darzy, to w y dopiero zobaczycie". 

Własnych dzieci nie zatrudnisz — cór-
ka Beata, agronom z wykształcenia, ma 

już swój dom i pracę w Urzędzie Gminy 
w Sochocinie. K iedyś taka białogłowa 
chusteczki haftowała lub przędła, a teraz 
rozprawia z rolnikami o nawożeniu, po-
plonach, płodozmianie — jak równy z 
równym — i jeszcze j e j słuchają! Córka 
Wanda jest kreślarką, a Zdzisława, naj-
młodsza — „ w przymiarkach" spadko-
bierczyni poszła do liceum i do gospodar-
ki się nie garnie. Tak więc w domu rąk 
do pracy brak, a we wsi też nie znaj-
dziesz nawet za sowitą opłatą, trzeba się 
mechanizować. 

Toteż Zdzisław Ciosek, senior, kupił 
traktor, ma sporo maszyn rolniczych, po-
stawił budynki inwentarskie. Mieszka zaś 
jeszcze w starym domu rodziców o da-
chu krytym słomą. W tym domu we-
wnątrz tapczany, dywany, meble „na po-
łysk". Piękniejsze byłyby ludowe narzu-
ty, rzeźbione meble i wesołe malowanki, 
ale ludzie ze wsi lubią naśladować tych 
z miasta. Od tej mie jskie j zamożności za-
leży prestiż we wsi. Więc muszą być te 
meble, dywany, telewizor, wszelki domo-
wy sprzęt elektryczny. I dobrze, gdy jest 
— dom. 

Więc w gospodarstwie Ciosków rozbie-
rze się niedługo starą chałupę, a rzeczy 
przeniesie do nowego domu, już pod da-
chem. Jest tam sześć pokoi, kuchnia, ła-
zienka i garaż. Bo przymierza się już 
Zdzisław Ciosek do samochodu — nie-
którzy we wsi mają . Z hodowli niezły 
dochód, gdy się ją prowadzi nowocześ-
nie. Więc jeśli już się człowiek poświę-
cił na wsi zostać, to musi pokazać tym 
z miasta, choćby siostrom, że nie prze-
grał, że na wie le go stać, taki ma honor... 

Siosłry 
«Kochana Waciu — pisze siostra Hali-

na Konopkowa — już kilka razy wybie-
rałam się do ciebie i jakoś tak schodzi. 
Pracy mam bardzo dużo, ciągle w cha-
łupnictwie. Zarobić można, ale i napra-
cować się trzeba. A przecież muszę P°~ 
móc urządzić się dzieciom. Lala po skoń-
czeniu medycyny wybrała pediatrię. O-
siedlili się z mężem w Białymstoku. JeJ 
mąż też lekarz, wybrał pracę naukową-
Lala jest z niego bardzo dumna. Czasem 
sobie myślę, że taki mąż naukowiec, w 
s w o i c h k s i ą ż k a c h z a g r z e b a n y , t o n i e w i e l -
ka dla domu pociecha, żona musi ° 
wszystko zadbać. A l e może się mylę, ° ° 
o n i b a r d z o z a k o c h a n i w s o b i e i o b o j e 
w Piotrusiu, który skończył już 9 miesię-
cy. Dobrze się chowa, zdrowy, różowiut-
ki, wesoły... 

Andrze j — jak wiesz — studiuje w Ło-
dzi prawo, niedługo kończy. Nigdy bym 
nie marzyła w młodości, że uda mi się 
nasze dzieci wykształcić. Teraz jestem z 
nich dumna. 

Gienek pracuje w dalszym ciągu w Le-
cznicy Weterynary jne j w Zielonce. C z ,Ę S l ° 
późno wraca, gdy wypadnie mu jechać a ° 
chorego zwierzęcia. Tak to jest, gdy 
ma męża weterynarza. Ostatnio troszkę 
ze zdrowiem u nas nie najlepiej , „reu-



Wszystko to pani Wac ława potraf i ła w y -
czarować, wypros ić , wyszukać. Zadbała o 
wybudowan i e przedszkola i o pomiesz-
czenie dla L i g i Kobie t , żeby miały gdz ie 
urządzać pogadanki, pokazy i kursy. 

— Zmien i ł y się czasy — mów i Wac ł a -
wa — zmieni ła się pozyc ja kobiety, w y -
szła z domu, może się uczyć i pracować 
na każdym stanowisku, a niektóre — 
te śmielsze — sięgnęły po k ierownicze 
stanowiska. A l e nikt j e j w domu nie za-
stąpi przy dzieciach, garnkach. Tak i e by -
ły t radyc je . Te raz się to zmienia u mło -
dych. M ó j syn Wi to ld , inżynier e l ekt ro-
nik, umie go tować i uprać i wszystko z 
żoną robią wspó ln ie — ale za m o j e j m ło -
dości by ło inaczej . Trzeba więc było t y m 
kobie tom pomóc w prowadzeniu domu — 
przez organ izac ję usług, opiekę nad 
dziećmi, w zdobywaniu kwa l i f i kac j i , za-
dbać nawe t o ich zdrowie , przez orga-
n izowanie badań okresowych, bo same 
0 tym nie pomyślały.. . 

Tak pamięta mamę Wi to ld : 
— Wieczn i e czymś zafrasowana, to 

p rob l emem chałupnictwa, żeby kobiety 
ma jące małe dzieci mog ły trochę doro-
bić do pensj i męża. To znów jeźdz i do 
f ab ryk i bada warunk i pracy kobiet, w y -
głasza re feraty , zwo łu j e fachowców, do-
maga się poprawy . 

T o było już w Warszawie , gdz ie się 
przenieśl i . W a c ł a w a też wtedy się upar-
ła i pracując zrobi ła wyższe studia. Była 
sekretarzem Zw ią zku Zawodowego H a n -
d lowców, radną W o j e w ó d z k i e j Rady N a -
r odowe j i przewodniczącą komisj i kobiet 
pracujących. A l e miała czas i na f r y z -
jera, i na k rawcową , i na kosmetyczkę 
1 jeszcze na to, by coś dobrego na nie-
dzielę upiec albo narobić furę smako ły -
ków, gdy Wi to ld zdecydował urządzić 
p r ywa tkę — „niech się bawią, są mło -
dz i " — mawia ła . 

1 
Alka, córka p. Wacławy, z mężem. Oboje 
są lekarzami. Swoje wspólne życie roz-
poczynali w białostockiej wsi Wiżajny 

P. Wacława Cieślewska, matka Alki i 
Witolda, czynna działaczka społeczna 

Lala, córka p. Haliny Konopkowej, skoń-
czyła medycynę, jej mąż jest naukowcem 

-— Mama uwielbia zebrania, działalność 
społeczną — relacjonuje syn p. Wacławy, 
Witold, inżynier elektronik, mąż Janki 

Syn Wacława Cioska, Zdzisław z żoną 
Barbarą i córkami. To zdjęcie pochodzi 
sprzed lat. Dziś Beata jest agronomem 
i ma już swój dom, Wanda — kreślarką, 
Zdzisława, najmłodsza — uczennicą liceum 

K i e d y W a c ł a w ę odznaczono za w ie l o l e t -
nią działalność społeczną K r z y ż e m K a -
wa le rsk im Orderu Odrodzenia Polski i 
miała być z tej uroczystości transmisja 
w t e l ew i z j i , zasiedli wszyscy przed te le -
w izorem, nawet w dalekich Wiża jnach , 
gdzie diabeł m ó w i dobranoc, w Bia ło-
stockiem. 

Rośli z Polskq Ludowq 
Właśn ie w Wiża jnach , p r aw i e na g ra -

nicy ze Zw ią zk i em Radz ieck im osiedli po 
studiach A l k a z mężem. A lka , córka W a -
c ławy skończyła stomatologię, j e j mąż 
Tadeusz Ambro z i ak — medycynę . Pozna-
li się na studiach i w p o r y w i e młodz ień-
czych p lanów budowania lepszego świa-
ta postanowi l i wyruszyć na na j t rudn i e j -
szy odcinek. 

W i ż a j n y — piękne jez iora i lasy, ty lko 
za pędze l brać i ma lować ten pe jzaż , A l e 
to głucha wieś, w promieniu k i lkudz ie -
sięciu k i l ome t rów nie by ło nawet t e l e f o -
nu. Była to p lacówka dla mocnych cha-
rakterów. Chorych mnóstwo, z higieną nie 
na j l ep ie j . Trzeba było nie t y lko zęby l e -
czyć, ale częściej jeszcze rwać i t łuma-
czyć, dlaczego jednak trzeba je myć. 

Leczy l i , uczyl i zapobiegać chorobom. 
Trochę jak Siłaczka w lekarskim kitlu i 
doktor Judym z powieśc i Ste fana Ż e r o m -
skiego. T y l k o bardz ie j współcześni i nie 
tragiczni, zwycza jn i e po ludzku ze sobą 
szczęśl iwi, chowa jący t ró jkę dzieci: I w o n -
kę, E w ę i Mac ie ja . 

— Teraz się przenieśl i b l i że j Warsza -
w y . Tadz io chciał zrobić spec ja l i zac ję w 
laryngo log i i — opowiada o zięciu Wac ła -
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matyzmy jakieś łupią" , w y b i e r a m y się 
w i ęc la tem do Efor i i , do Rumuni i , w y -
grzać się w słońcu, w y p ł a w i ć w c iep łym 
błotku, to pomaga. A l e po j edz i emy w e 
wrześniu, zawsze tanie j i nie tak ciasno 
nad Mor z em Czarnym. Może wybra łabyś 
się z nam i? « 

— M o j e j siostrze — m ó w i W a c ł a w a — 
dobrze ułożyło się życie. Zresztą ja nie 
narzekam także. Ona w y b r a ł a dom, tros-
kę o dzieci, u n ie j to dominuje . Ja udu-
s i łabym się w domu... M ó j ż yw i o ł to p ra -
ca z awodowa i działalność społeczna. B a -
łam się, że odczują to dzieci. A bywa ło , 
córka ob le je egzamin, syn n iespokojny 
duch, chciał być dorożkarzem, co p r z y -
praw ia ło o jca o pa lp i tac je serca. Zawód , 
j ak każdy, pożyteczny, choć już dziś za-
mie ra jący , lecz m y ś m y sobie wymar zy l i , 
że ukończy wyższe studia. A l e z dziećmi 
wszys tko dobrze wyszło... 

W a c ł a w a ma kasztanowe włosy i p i ęk -
ne cygańskie oczy. N i e wyg l ąda na bab-
cię czworga wnucząt — jeszcze jest ład-
na. Lub i się ubrać, uwie lb ia teatr i... ze -
brania. Wieczn ie jest czymś pochłonięta, 
coś montuje , coś organizuje . Była w swo -
im b a r w n y m życiu przewodniczącą M i e j -
skie j Rady N a r o d o w e j w P łońsku i d y r e k -
torem przeds ięb iorstwa handlowego. 

T o w tym okresie za j e j sprawą znik-
nął z centrum miasteczka obskurny r y -
nek, wybo is ty , pełen końskich pozosta-
łości, a na j e go mie jscu powstał skwer : 
kw ie tn ik i obsadzone różami, a le jk i , ł a w -
ki... wszystko wykonane społecznie przez 
mieszkańców. „Cieś lewska — opowiadal i 
ludzie — umie tak jakoś zagadać, zachę-
cić, przekonać do tych swoich pomys łów" . 

P o t e m budowal i — także pomysł pani 
przewodniczące j — dom kultury. By ł y 
to lata powo jenne , brak było ludzi, ma t e -
r ia łów. A l e dom kul tury w Płońsku m u -
siał być p iękny, podłogi park ie towe. 



Z ziemi 
francuskie! 

Spotka l i s ię ipo 30 latach 
w Warszaw ie . La ta wspó lne j 
w a l k i z najeźdźcą h i t l e row-
sk im przeży te na z iemi f r a n -
cuskie j i be l g i j sk i e j po łączy ły 
ich znowu. T y m razem w e 
wspomnieniach, w opowieś -
ciach o pracy w kopalniach, 
o na jb l i ższych k r ewnych i 
zna j omych z No rdu i P a s - d e -
Calais, z Isère i Tarn , z L i m -
burg i i czy Brabancj i . W i e lu 
z nich urodzi ło się w e F ran -
c j i i Belg i i , w i e l u znalaz ło się 
tam w okresie m i ę d z y w o j e n -
nym, działal i w różnych sto-
warzyszen iach po lon i jnych. 
Dziś o w e lata stały się dla 
nich przedmio tem w s p o m -
nień. Ł ą c z y ich wspó lna w a l -
ka o w y z w o l e n i e F ranc j i i 
Belg i i spod j a r zma h i t l e row-
skiego oraz wspó lny trud od-
b u d o w y i b u d o w y n o w e j P o l -
ski, do ' k tó re j wróc i l i w 
1945 roku. 

K i lkuse t kombatan tów po l -
skich z F r a n c j i i Belg i i , j ak 
co roku, spotkało się w W a r -
szawie na uroczys tym w i e -
czorku, z o r gan i z owanym przez 
Środowisko by ł ych Uczestn i -
k ó w P o l o n i j n e g o Ruchu Oporu 
w e F ranc j i i Be lg i i oraz b y -
łych żo łn ierzy 19 i 29 Zg ru -
powan ia P i echo ty Po l sk i e j 
p r z y I A r m i i Francuskie j . 
P r z ewodn i c zący Środowiska 
p łk Jan Skowron , b. górn ik 
z Guesnain na Nordz ie , p o -
w i t a ł wszystk ich przyby łych. 
A by l i wśród nich nie t y lko 
uczestnicy w a l k o wo lną 
F ranc j ę i Belg ię , a le i ich 
najbl iżs i , przedstawic ie l e 
t rzec iego już pokolenia, uro-
dzonego w Polsce. By l i też 
liczni s ympa tycy oraz ci, 
którzy wa l c z y l i w innych 

ugrupowaniach zbro jnych, 
j ak : genera ł F. Ks iężarczyk , 
Z. Gabiński — wiceprezes 
Zarządu Okręgu Wars zawsko -
Mazow i e ck i e go Z B o W i D , W . 
Krupka , B. A b r a m o w i c z , W . 
Cieszkowski — przedstawic ie l 
k lubu kombatanckiego , z rze -
sza jącego b. żo łn ierzy 2 D y -
w i z j i S t r ze l ców Pieszych, Jan 
Blacha z Wroc ław ia , b. se-
kretarz P P R w e F ranc j i w 
latach 1945—1947, Zo f i a W a -
siak ze środowiska komba-
tanckiego w Ka tow i cach i 
wie lu s ympa t yków tego śro-
dowiska. Genera ł Skibiński b. 
dowódca b r y g a d y 1 D y w i z j i 
Pancerne j , k tóry n ie móg ł 
p r zybyć na to spotkanie, na-
desłał t e l eg ram z pozdrow i e -
niami i życzen iami dla środo-
wiska. 

— Spotkanie nasze odbywa 
się w X X X - l e c i e wy zwo l en i a 
t e r enów Franc j i , zamieszka-
nych przez większość Po lon i i 
f rancusk ie j — powiedz ia ł płk 
Jan Skowron — i w X X X -
lec ie utworzenia 19 i 29 Zg ru -
powan ia P i echo ty Po l sk i e j 
przy I A r m i i Francuskie j . W 
bieżącym roku święc ić bę-
dz iemy X X X - l e c i e zwyc i ę -
s twa nad f aszyzmem, w któ-
r e wn ios ło n i ema ły udział 
także i nasze środowisko 
kombatanckie . 30 lat temu z 

różnych stron Franc j i , z Saint-
Et ienne i Tuluzy , z L y o n u i 
Grenoble , z L a M u r e i M a r -
syli i , p r z yby l i c z ł onkowie l e -
w i c o w e g o ruchu oporu F T P F , 
F T P - M O I , Z M P „Grunwa ld " , 
Po l sk i e j M i l i c j i Pa t r i o tyczne j 
— do Secl in, Hers in, Gues-
nain, Be l f o r t i innych miast, 
by kontynuować w a l k ę z f a -
szystowskim na jeźdźcą i p r zy -

śpieszyć rozgromienie w o j s k 
nieprzyjacie lskich, a t y m sa-
m y m —- utorować w ie lu t y -
siącom P o l a k ó w z Franc j i 
drogę do Ojczyzny . 

Wie lu pamięta o tym, że 
postanowienie o utworzeniu 
jednostek polskich przy A r -
mii Francuskiej podję to na 
z jeźdz ie w Denain (Nord) , 
który zmierzał do z j ednocze-
nia całego po lon i jnego w y -
chodźstwa zarobkowego , za-
angażowanego w wa lce z f a -
szyzmem —- jeszcze wówczas , 
kiedy tereny te zna jdowa ły 
się pod okupacją hit lerowską. 
Jednostki odegra ły ważką ro -
lę w dzie le wyswobodzen ia 
wie lu miast Francj i . W sile 
ponad 3 tys. żo łnierzy w r ó -
ciły późną jesienią do K r a j u . 

Teraz przypomnie l i chwi le , 
k iedy to w 1945 roku de f i l o -
wa l i przed bohaterską lud-
nością Stol icy, składając na 
ręce na jwyższych władz lu-
dowe j O j c zyzny meldunek o 
spełnionym pat r io tycznym 
obowiązku, o zrea l i zowaniu 
powinności wa lk i „Za Waszą 
i naszą wo lność" . Następne 
lata pracy poświęci l i K r a j o -
wi . N i emn i e j ich kombatanc-
k ie zw iązk i z Franc ją i Be l -
gią są da le j u t r z ymywane m. 
in. w fo rm i e spotkań t owa -
rzyskich. Tak i też charakter 
miała uroczystość, w czasie 
które j w ie lu zasłużonym kom-
batantom wręczono odznakę 
środowiska oraz dyp lomy. 
P r zez cały czas spotkania ba-
w iono się zgodnie z t radyc ja -
mi wyn ies ionymi ze środo-
w isk po lon i jnych — p r Z y 
l ampce wina, orkiestrze tań-
cząc i śp i ewa jąc f rancuskie i 
polskie pieśni, (kk) 

W 30 rocznicę utworzenia 19 
i 29 Zgrupowania Piechoty 
Polskiej przy I Armii Fran-
cuskiej — ZBoWiD — Zarząd 
Okręgu Warszawsko-Mazo-
wieckiego, Środowisko b. 
Uczestników Polonijnego Ru-
chu Oporu we Francji i Bel-
gii oraz b. żołnierzy 19 i 29 
ZPP — wydało taką odznakę 

Zdjęcie upamiętniające po-
wrót do Kraju żołnierzy z 19 
i 29 ZPP przy I Armii Fran-
cuskiej. Z lewej: gen. Kor-
czyc, płk Jeleń, gen. Massor, 
marszałek Rola-Żymierski. 
Poczet sztandarowy: Rydel, 
Barczak i niewidoczny na 
zdjęciu —• Małecki. Sztandar 
z napisem na awersie — 
„PKWN Calonne - Ricouart, 
Francja" i na rewersie — „Ko-
palnia Fosse 9, dar dla Woj-
ska Polskiego" — wyhafto-
wany został przez Polki ze 
Związku Kobiet Polskich we 
Francji im. M. Konopnickiej 

Przed laty środowisko kom-
batantów polonijnego ruchu 
oporu we Francji i Belgi1 

miało taką odznakę. Wiele 
elementów graficznych ia'c 

widać zachowano zgodnie z 

tradycją na nowej odznace 



KONKURS * CONCOURS * KONKURS 
OGŁASZAMY NASZ TRADYCYJNY WIELKI KONKURS! 

KTO ZDOBĘD IZIE NAJWIĘCEJ PRENUMERATORÓW — POLECI 

SAMOLOTEM POLSKICH LINII LOTNICZYCH DO POLSKI 

W konkursie mają prawo wziąć udział 
stali prenumeratorzy, Czytelnicy i Sym-
patycy pisma oraz ci, którzy pragną zo-
stać stałymi prenumeratorami. 
Tous les abonnés lecteurs et sympathisants de 
notre j ourna l peuvent prendre part au concours 
ainsi que tous ceux qui désirent s ' abonner . 

W losowaniu cennych nagród, których 
spis publ ikujemy obok, może wziąć u-
dział każdy dotychczasowy prenumerator! 
„Tygodnika Polskiego", jeżeli : zwerbuje 
spośród swoich krewnych, przyjaciół , 
znajomych co najmnie j jednego nowego 
abonenta „Tygodnika Polskiego" i prze-
śle pod adresem „ L A S E M A I N E P O -
L O N A I S E " — 23, rue Taitbout — 75009 — 
Paris, jego dokładny adres, opłaci roczną 
prenumeratą wynoszącą dla Francj i 35 
franków francuskich, a dla Belgii 330 
franków belgijskich, z zaznaczeniem 
, 'WIELKI K O N K U R S " oraz poda swoje 
nazwisko, imię i adres. 
Chacun des abonnés actuels de „ L a S E M A I N E 
P O L O N A I S E " peut participer au tirage au sort 
des pr ix , à condition de recruter pa rmi ses 
parents amis ou connaissances au moins un 
nouvel abonné à „ L A S E M A I N E P O L O N A I S E " 
et d ' envoyer à notre adresse — 23 rue Tai t -
bout — 75009 — Par i s un mandat du montant 
d 'un abonnement d 'un an (35 f r ou 330 fr . 
belges) en «précisant „ G R A N D C O N C O U R S " et 
indiquant ses nom, p r énom et adresse. 

W losowaniu nagród biorą również udział 
wszyscy nowi prenumeratorzy, którzy 
zwerbowani przez dotychczasowych pre 
numeratorów i za ich pośrednictwem na 
deślą pod adresem redakcji swój adres 
i opłacą roczną prenumeratę, bądź też 
przeczytawszy w „Tygodniku Polskim'" 
warunki konkursu prześlą sami, bezpo-
średnio pod adresem redakcj i ( „ L A SE 
M A I N E P O L O N A I S E " — 23, rue Taitbout 
75009 Paris) opłatę rocznej prenumeraty 
(dla Francj i — 35 fr . francuskich, dla 
Belgi i —• 330 f r . belgijskich) i zaznaczą 
na mandacie „ W I E L K I K O N K U R S " . 

Participent également au tirage des pr ix tous 
les nouveaux abonnés qui, soit directement, 
soit recrutés ipar d 'autres abonnés et par leur 
entremise, auront envoyé un mandat à notre 
adresse, selon les conditions enumérées au 
point 2. 

Termin nadsyłania zgłoszeń i opłat rocz 
nej prenumeraty wraz z dopiskiem 
W I E L K I K O N K U R S , jak również zgło-
szeń dotychczasowych prenumeratorów o 
zwerbowaniu nowych abonentów upływa 
z dniem 1 maja 1975 (decyduje data stem 
pla pocztowego). 
L e délai d 'expédit ion des mandats prend f in 
le 1-er Ma i 1975 (le cacbet de la poste faisant 
foi) . 

Im więce j nowych Czytelników, którzy 
za rok z góry opłacą prenumeratę „ T y -
godnika Polskiego", zwerbuje nasz do-
tychczasowy prenumerator i zgłosi swój 
udział w konkursie, tym więce j razy bie-
rze udział w losowaniu: 
a. zgłaszając jednego nowego abonenta 
dotychczasowy nasz prenumerator bierze 
jeden raz udział w losowaniu nagród (o-
trzymuje jeden „bon de participation"); 
b. zgłaszając co najmnie j trzech nowych 
abonentów i opłacając roczną prenume-
ratę dla nich, nasz dotychczasowy prenu-
merator bierze udział pięciokrotnie w lo -
sowaniu nagród (otrzymuje 5 „bons de 
participation"); 
c. zgłaszając co najmnie j pięciu nowych 
abonentów i opłacając roczną prenume-
ratę dla każdego z nich, dotychczasowy 
prenumerator bierze udział dziesięciokrot-
nie w losowaniu nagród (otrzymuje „10 
bons de participation"). 
c h a q u e participant peut augmenter ses chances: 
a. pour un abonné nouveau , il reçoit 1 „bon 
de part ic ipat ion" au tirage au sort; 
b. pour trois abonnés nouveaux , i l multipl ie 
ses chances non pa r trois mais par cinq, en 
recevant 5 „bons de part ic ipat ion" ; 
c. en recrutant au moins cinq, abonnés nou -
v e a u x et en envoyant autant de mandats, il 
participe dix fois au tirage des pr ix , en rece-
vant 10 „bons de part ic ipat ion" . 

Komisy jne losowanie podanych obok na 
gród W I E L K I E G O K O N K U R S U odbędzie 
się w lokalu redakcj i „ L A S E M A I N E P O -
L O N A I S E " — 23, rue Taitbout — 75009 
P A R I S , przy udziale komisji redakcyjnej 
mecenasa czuwającego nad prawid łowym 
przeprowadzeniem losowania oraz zapro-
szonych Czyte lników „Tygodnika Po l -
skiego". 
L e tirage au sort des pr ix sera ef fectué dans 
les locaux de notre rédaction par une commis-
sion spéciale sous la surveil lance d 'un conseil-
ler jur id ique et en présence de lecteurs de „ L A 
S E M A I N E P O L O N A I S E " invités à cet ef fet . 

Wynik i losowania nagród W I E L K I E G O 
K O N K U R S U i lista nagrodzonych osób 
ogłoszone zostaną na łamach „Tygodnika 
Polskiego" w dniu 1 czerwca 1975. 
Les résultats du G R A N D C O N C O U R S et la 
liste des gagnants seront publiés dans „ L A 
S E M A I N E P O L O N A I S E " du 1-er Juin 1975. 

1. Przelot samolotem P L L „ L O T " z 
Paryża do Warszawy i z powrotem 
dla jednej osoby i 10-dniowy pobyt 
w K ra ju latem 1975 roku ze zwie-
dzaniem Warszawy i Krakowa. 
V o y a g e en avion P L L „ L O T " Par is -
Varsov ie et retour, 10 jours en Po logne 
en été 1975 avec visite de Varsov ie et 
de Cracovie (pour une personne) . 

2. P rzy jazd do Paryża ze swego m i e j -
sca zamieszkania i z powrotem la-
tem 1975 roku, 3-dniowy pobyt w 
Paryżu, połączony ze zwiedzaniem 
związanych z Polską zabytków, zor-
ganizowany przez „ T Y G O D N I K 
P O L S K I " . 
Trois jours à Par is ( voyage a l ler -retour 
payé du lieu de résidence) avec visite 
des monuments et souvenirs de la capi -
tale se rapiportant à la Po logne — sous 
conduite de „ L a S E M A I N E P O L O N A I -
S E " . 

3. elektrofon wal i zkowy. 
U n éléctrophone portatif . 

4. 10 płyt polskich. 
10 disques polonais. 

5. Polski obrus wyszywany lniany + 
6 serwetek. 
U n e nappe brodée et 6 serviettes en 
lin de Po logne . 

6. Polski obrus wyszywany lniany. 
U n e nappe brodée en lin de Pologne. 

7. Polski komplet do kawy — lniana 
serweta i 6 serwetek. 
Complet pour un service à café (un 
nappe et G serviettes polonaises) . 

8. Radio tranzystorowe. 
U n poste de radio à transistor. 

9. 5 płyt polskich. 
5 disques polonais. 

10. Polska serweta wełniana (pasiak ło-
wicki ) . 
Serviette décorative de la région de 
Łowicz . 

11. Polska poduszka wełniana. 
U n coussin de laine polonais fait main. 

12. 10 książek polskich. 
10 l ivres polonais. 

13. 8 książek polskich. 
8 livres polonais . 

14. 12 polskich ręczników lnianych. 
12 torchons de l in de Po logne . 

15. Żelazko elektryczne. 
U n fe r à repasser électrique. 

16. 5 książek polskich. 
5 livres polonais . 

17. Ekspress do kawy. 
U n express à café. 

18. Suszarka do włosów. 
U n séchoir à cheveux. 

19.6 polskich ręczników lnianych. 
G torchons de lin de Po logne . 

20. Polska lalka w stroju ludowym. 
U n e poupée en costume fo lk lor ique po -
lonais. 

21. Elektryczny młynek do kawy. 
U n moul in à ca fé électrique. 

22. Polska serwetka wyszywana. 
U n e serviette polonaise brodée main. 

23. 3 polskie ręczniki lniane. 
3 torchons en lin de Pologne. 

24. Polska kasetka ludowa. 
U n cof f ret en bois sculpté. 

25. Polska drewniana f igurka ludowa. 
U n e f i gur ine en bois. 
25 nagród pocieszenia. 
25 lots de consolation. 



PROSTO Z POISKI 

N O W Y 
OBIEKT 

W 
P U Ł A W A C H 

W Puławach oddano do uży t -
ku n o w y obiekt spor towy za -
p r o j ek t owany przez W o j c i e -
cha • Zabłockiego , a w y b u d o -
wany przez przeds ięb iors two 
Budownic twa P r z e m y s ł o w e g o 
„ P u ł a w y " . Mieśc i on krytą 
p ł ywa ln i ę w kształc ie l i t e ry 
.,L", z dw i ema t rampol ina-
mi i w idown ią na około 400 
mie jsc , brodz ik dla dzieci, ha-
lę sportową z boiskiem o 
wymia rach 46 X 27 m i 600 
mie jscami dla w id zów , s i łow-
nię wyposażoną m. in. w 
w i e l oczynnośc iowy przyrząd 
kul turystyczny, d w a pomosty 
dla c i ę żarowców. Poza t y m 
jest sauna, świet l ica, ka-
wiarn ia , gabinet lekarski , 
szatnie. 
Właśc ic i e l em i administrato-
r em obiektu są Zak łady A z o -
towe. Będzie on służył człon-
kom zak ładowego klubu spor-
t o w e g o „ W i s ł a " oraz p r a c o w -
n ikom chemicznego kombina-
tu. 

W TROSCE 
O 

Z D R O W I E 
M E T A -

L O W C Ó W 
Resor ty przemysłu maszyno-
w e g o i c i ężk iego oraz Zarząd 
G ł ó w n y Zw ią zku Z a w o d o w e -
go M e t a l o w c ó w w K r a j u po-
wo ła ł y w ub ieg łym roku ko-
mis j ę r e so r t owo - zw ią zkową , 
która za ję ła się r o z w i ą z y w a -
niem w sposób komp l eksowy 
p rob l emów ochrony zdrowia 
ponad mi l i onowe j rzeszy m e -
ta l owców . 
K o m i s j a podję ła próbę s two -
rzenia modelu ośrodka i za-
łożeń organ i zacy jnych r eha -
bi l i tac j i p r z emys łowe j . T r w a -

ją aktualnie dyskusje nad 
pro jek tem, z j a k i m wys tąp i -
ło Min is ters two Pr zemys łu 
Maszynowego . Ustalono, że 
w roku b ieżącym obydwa re-
sorty w y t y p u j ą zakłady, w 
których w oparc iu o wzo rco -
w e rozwiązan ia powo łane bę-
dą ośrodki rehabi l i tac j i . 
Min is ters two Pr zemys łu M a -
szynowego w porozumieniu 
ze Z w i ą z k i e m Z a w o d o w y m 
M e t a l o w c ó w przystąpi ło do 
organizac j i Ośrodka Badarê 
Pracy , w k t ó r ym obok pro-
b l emu wyda jnośc i i n o r m o w a -
nia, p o d e j m o w a n e będą kom-
p leksowe badania z zakresu 
ergonomi i , f i z j o l og i i i psycho-
log i i oraz ochrony środowis-
ka pracy. 

W I T R A Ż E 
Z D O M U PRZY 

BRACKIEJ 
BĘDĄ 

O D N O W I O N E 
W centrum stolicy, u zbiegu 
ulic Brack i e j i Rutkowsk ie -
go wznosi się cenny zabyt -
k o w y ob iek t — dawny dom 
hand lowy s ławne j f i r m y bra-
ci Jabłkowskich. Dziś mieści 
się tu Dom Obuwia . Secesy j -
na kamienica zachowała spo-
ro dawnych ozdób, a co na j -
ważn ie j sze p r ze t rwa ł do dziś 
zespół w i t r a ż y o powierzch-
ni ponad 60 m kw. T e n o l -
b r zymi w i t raż jest unika lnym 
zabytk iem, to na jw i ęks zy w 
K r a j u stary w i t raż o t ematy -
ce świeckie j . 
W y b u d o w a n y w 1914 r. D o m 
Braci Jabłkowskich by ł w ó w -
czas na jw iększą że lbetową 
konstrukcją w stolicy. Chcąc 
dodać s w o j e j s iedzibie splen-
doru i uświetnić wnętrza w y -
budowano wspania łe schody, 
a nad nimi umieszczono ol-
b r zymi wi t raż . P r o j e k t opra-
cowa ł znany malarz i g ra f ik 
E. Bar t ł omie j czyk a w y k o -
nał W . Skibiński. 
Całość jest zabawna i po-
mysłowa. W dolnych 9 oknach 
uśmiechają się zalotnie e le-
gantki prezentujące modę róż-
nych epok — od 1550 do 

1880 r., są też trzy fanta-
stycznie upierzone ptaki. W 
oknach górne j części wi t raża 
tańczą f r y w o l n e baletniczki. 
Wi t raż jest już bardzo zni -
szczony, szybki są potłuczone, 
brakuje w ie lu e lementów, ale 
oto t ra f i nareszcie w ręce 
konserwatorów. Już wkró t c e 
w oknach domu Braci Jabł-
kowskich po jaw ią się z w y k ł e 
szyby, a w i t raże pojadą do 
Torunia, do j edyne j w Polsce 
pracowni z a jmu jące j się kon-
serwacją w i t raży . 

W Ą T R Ó B K I 
GRZYBY 
ŚL IMAKI 

N A 
EKSPORT 

Zakłady prze twórcze „ L a s " 
w wo j . bydgosk im coraz bar -
dz ie j rozszerzają asor tyment 
poszukiwanych na rynkach 
k r a j o w y m i zagranicznych 
przysmaków. Przeds ięb ior-
stwo w Brusach (pow. Cho j -
nice), które rozwinę ło się na 
bazie produkc j i g r zybów, o -
becnie spec ja l i zu je się także 
w prze twórs tw ie owoców, 
w a r z y w , ryb, mięsa i drobiu. 
Zakład ten jest j edynym 
eksporterem wąt róbek z dro-
biu do Francj i . Doda jmy , że 
rarytas z n a j w y ż s z y m zna-
k iem jakości to „kurka aper -
t y zowana " w stanie świeżym, 
które j odbiorcami są m. in. 
Ang l ia , Holandia, Francja , 
Włochy i Kanada. N o w e p r zy -
smaki, j ak i e zapowiada prze-
twórn ia w Brusach, to bażan-
ty, japońskie przepiórki i 
dzikie kaczki. 

Zagraniczni odbiorcy kupują 
nie ty lko g r z yby i jagody, a le 
także żaby i śl imaki. 

T Y G O D N I O W A 
G A W Ę D A 

piTe* Tok, rninął, nowy vrzed. nami! To brzmi niemal 

jak. piosenka. Dzieci mnie py-
tają, dlaczego nie dostały, jak 
zawsze, kartek z życzeniami 
noworocznymi z zagranicy. 
Muszę im tłumaczyć, że to 
nie zależy tylko od poczty 
polskiej, ale także od innych 
poczt, a te inne mają akurat 
jakieś poważne kłopoty. O-
czywiście wykorzystuję oka-
zię, żeby dzieciom powiedzieć 
coś konkretniejszego o całym 
świecie dzisiejszym, a potem 
o miejscu, jakie zajmuje w 
nim Kraj. Dziwią się bardzo, 
że wszystko na tym najlep-
szym ze światów jest tak 
wzajemnie ze sobą powiąza-
ne: ma kłopoty poczta włos-
ka czy francuska — nie o-
trzymują kartek dzieci w 
Polsce. 
Wszystko jest razem sprzę-
żone i choć istnieją różnice — 
jedna dla całego świata jest 
rzecz wspólna: człowiek. W 
imię dobra człowieka świat 
cały musi zatem żyć w zgo-
dzie, wzajemnie sobie poma-
gać, ustępować, przede 
wszystkim zaś żyć w pokoju. 
Pod tym względem stary rok 
był dobry, przyniósł ludziom 
wiele nadziei i pewności. Z 
pewnością równie dobry bę-
dzie rok, który się rozpoczął, 
a nie jest to pobożne życze-
nie, ale konieczność: wszyscy 
ludzie pragną dobroci, w Kra-
ju też wszyscy ludzie pragną 
dobroci. Pragnąć, to znaczy — 
działać, bo nic nie przychodzi 
samo. 
I teraz z wielkiego podwór-
ka świata możemy sobie 
przejść — tak mówię dzie-
ciom — na mniejsze podwór-
ko, na podwórko krajowe. 
Miniony rok był rokiem 
wszechstronnego działania, 
krzątaniny, pożytecznej pra-
cy. w wyniku której Kraj 
wzbogacił się o nowe fabryki, 
domy, drogi, a także o nowe 
m.yśli, odczucia, wrażenia-
Zapewne taki sam będzie rok 

nowy; a może nawet lepszy, 
ponieważ w dążeniach swoich • 
człowiek zawsze jest nieza-
spokojony , a piękna ta cecha 
jest szczególną właściwością 
wszystkich Polaków. To zre-
sztą nasz obowiązek — mó-
wię — jesteśmy przecież 
cząstką świata i tak. jak ™V 
liczymy na innych, tak samo 
inni liczą na nas. Postęp, do-
bro — nie są możliwe 
wzajemności. MAREK-



P A R T O U T 
DE 

NOUVELLES 
ROUTES 

Chaque vo ï vod i e a dans ses 
investissements annuels l ' e x -
tension et l 'amél iorat ion de 
son réseau routier. En plus 
des t ravaux classiques, on 
sait les dégâts que peut cau-
ser l 'h iver aux routes asphal-
tées. 
Si l 'on prend l ' exemple de 
la Basse-Silésie, on apprend 
que 700 k m de chaussées ont 
é t é re fa i tes ou créées dans 
cette vo ï vod ie . L e réseau rou-
tier y étant fourni , les vo ies 
ont été élargies, les tournants 
équil ibrés, les surfaces r e f a i -
tes. De nouveaux viaducs ont 
é t é ouverts^- à la circulation 
et des raccordements pe rmet -
tant d 'év i ter les passages par 
les v i l les ont été ouverts. 
Dans la rég ion de K ie l ce , 
550 k m de routes ont é t é m o -
dernisées et plus de 300 k m 
de vo ies ont reçu un r e v ê -
tement solide, plus d'une d i -
zaine de ponts ont é t é jetés 
sur r iv ières et torrents. 
Si l 'on mul t ip l i e ces t ravaux 
à l 'ensemble du terr i to i re po -
lonais, on a un aperçu de la 
modernisat ion du réseau rou-
tier national, d'ai l leurs les 
touristes sont les premiers à 
s'en apercevo i r en été, les 
progrès sont chaque année 
spectaculaires. 

U N 
FESTIVAL 

N A T I O N A L 
DES 

ENSEMBLES 
D'AVEUGLES 

A la f in de l 'an passé, s'est 
tenu à Poznań le Fes t i va l na-
tional des Ensembles art ist i-

ques d 'Aveug les . I l a vu la 
part ic ipat ion de 19 ensem-
bles qui sont les mei l leurs 
existants en Po logne. I l y a 
en tout dans le pays 22 en-
sembles vocaux et 53 ensem-
bles instrumentaux qui ras-
semblent plus dé 400 person-
nes travai l lant pour la p lu-
part dans les coopérat ives 
d ' inval ides. 
Plus de 40 000 aveugles sont 
enregistrés à l 'Associat ion 
polonaise des Aveug les , la 
plupart d 'entre eux t rava i l l e 
justement dans les coopérat i -
ves d' inval ides. I l faut sou-
l igner ici l ' importance non 
seulement du trava i l pour ces 
personnes, mais aussi cel le 
des ensembles artistiques 
tous patronés à la fois par 
l 'Associat ion des .Aveugles et 
l 'Associat ion des Coopérat i -
ves pour Aveug les . L 'ac t i v i té 
artistique joue un très grand 
rôle dans le processus de r é -
adaptation, par ail leurs la 
qual i té des ensembles est très 
é l evée . , .. •• 

lïiSL ' . . 

EN 
C O U R A N T 

Dans le parc de la culture 
ei des loisirs qui est en cours 
d'érection à Łódź, sera con-
struite le premier mur ro-
cheux d'Europe sur lequel les 
alpinistes pourront s'entraîner. 
Il sera fait de béton et de 
roches et présentera une hau-
teur de 30 m. Une pareille 
montagne artificielle n'existe 
qu'au Japon. 

La voie de chemin de fer la 
plus courte conduisant vers 
la Tchécoslovaquie, la Hon-
grie, la Roumanie et la Bu l -
garie, passe par le col de 
Łupków. Cette ligne était dé-
saffectée depuis la fin de la 
guerre, les hitlériens ayant 
fait sauter le tunnel. La ligne 
vient d'être rendue à l'ex'-
ploitation. 

Dans l'ancien lit de la rivière 
San on a trouvé un glaive 

provenant des années 1325 — 
1375. Il est possible que ce 
glaive provienne de la batail-
le de Radymnianska tenue en 
1340, lors d'une expédition de 
Casimir le Grand en Ruthé-
nie. L'ancien lit de la rivière 
a déjà livré d'autres trésors 
identiques. 

La rivière Belnianka qui des-
cend des montagnes de la 
Sainte-Croix est une des plus 
pures de la voïvodie de Kiel -
ce, on y trouve truites, bro-
chets, carpes etc... ainsi que 
des écrevisses. Sur cette ri-
vière va être construit un ré-
servoir d'eau au village de 
Belno, ce qui rendra le coin 
encore plus attractif. 

A Varsovie, l'allée de Sobies-
ki conduit jusqu'au château 
de Wilanów. Le quartier se 
construit rapidement et on 
songe à sauvegarder la belle 
voie. Il est proposé de plan-
ter des chênes tout au long 
entre les peupliers existants 
et, en second plan, un autre 
rideau de peupliers. Les chê-
nes qui poussent lentement 
pourraient constituer une 
véritable allée royale dans les 
siècles à venir. 

A Sobótka, dans la voïvodie 
de Wrocław, va être ouverte 
une filiale du Musée arché-
ologique. Les premières expo-
sitions ont pour titre: „Sur 
les traces des anciennes croy-
ances" et „Les gens d'alors". 
La première exposition mon-
tre des objets de culte re-
montant aux temps les plus 
reculés jusqu'au Moyen Age, 
la seconde les souvenirs se 
rapportant aux premières an-
nées de l 'après-guerre sur 
ces terres. 

L'AIR 
DU TEMPS 

Cette année les vacances sco-
laires d'hiver sont reculées 
•par rapport à la précédente 

année scolaire. Elles inter-
viennent à la fin de janvier 
et au début de février. Cette 
décision a été applaudie par 
tous, en effet d cette époque 
la bonne neige est garantie 
et les journées sont déjà plus 
longues ce qui permet de 
profiter au maximum des 
plaisirs à l'air libre. L'autre 
avantage est d'avoir pu pas-
ser les fêtes de fin d'année 
en famille autour de l'arbre 
de Noël et d'avoir sablé le 
Champagne tous ensemble aux 
douze coups de minuit qui 
ouvraient l'an neuf 1975. Au 
seuil d'une année, les voeux 
réciproques donnés dans la 
bonne humeur sont un moyen 
d'attaquer de* pied ferme les 
trois cent soixante-cinq jours 
à venir et la Semaine *Po-
lonaise n'est pas demeurée en 
reste! Il n'y a jamais trop 
de bons voeux aussi, dans 
ce modeste billet, nous vous 
les présentons de tout coeur 
chères Lectrices et chers Lec-
teurs! 
Et si les vacances d'hiver 
vous entraînaient dans les 
montagnes polonaises? Elles 
sont belles ces montagnes, et 
le parc National des Tatra 
est magnifique sous la neige. 
Pourtant les éléments ne l'ont 
pas épargné l'an passé. L'hi-
ver dernier la neige est tom-
bée sur des arbres mouillés 
ce qui a détruit 7700 m3, de 
bois. L'autre élément à avoir 
causé des dégâts est le „hal-
nyr" ce vent puissant et chaud 
qui souffle à une grande vi-
tesse. A la fin de l'année pas-
sée, deux jours ont suffi pour 
qu'il détruise 2500 m3 de bois 
sans compter les autres per-
tes matérielles. Est-il beau ce 
parc sauvage grimpant et dé-
valant les pentes des mon-
tagnes! Il a tout juste vingt 
ans. Pour qu'il conserve sa 
beauté, il faudra toutefois le 
soigner et effacer les dégâts. 
Les forestiers ne manqueront 
pas de travail pour lui rendre 
sa splendeur, le débarrasser 
des troncs brisés et les rem-
placer par de nouveaux 
plants qui, une fois devenus 
arbres, se verront dédiés à 
leur tour la chanson: ,,Mon 
beau sapin, roi des forêts que 
j'aime ta verdure..." Ces pa-
roles, elles, seront entonnées 
par les touristes de l'été! 

En direct de Pologne 



»Kas 
Elementy dekoracyjne w ba-

rach i salach restauracyjnych 
wykonał wybitny polski plastyk 
pan Bronisław Chromy. Stroje 
dla obsługi hotelu wykonano 
według pro jektów pani Grażyny 
Hase, znanej projektantki „Mo -
dy Polskie j " , której modele zdo-
były wie lkie uznanie odbiorców 
wielu kra jów. 

Pięćsetosobowy zespół pracow-
ników „Kasprowego " składa się 
z doskonale wyszkolonych ab-
solwentów szkół hotelarskich i 
gastronomicznych. Większość 
z nich przed przystąpieniem do 
pracy odbyła praktyki w zna-
nych ośrodkach turystycznych 
za granicą. 

Dobra kl imatyzacja, własny 
system ujęcia wodnego i spraw-
ny system ogrzewniczy (bezdym-
ny i nie zanieczyszczający atmo-
sfery ) gwarantują pełny kom-
fort. 

Tereny rekreacyjne i spacero-
w e wokół budynku za jmują ob-
szar 6 ha. Zna jdu ją się tam m. 
in. plac zabaw dla dzieci i w ie l -
kie atrakcje dla amatorów spor-
tu — wyciąg narciarski, lodowi-
sko, kort tenisowy i małe pole 
go l f owe przeznaczone wyłącznie 
dla gości hotelowych. 

W pobliżu budynku znajduje 
się parking dla 70 samochodów 
i 30 autokarów. 

Nowoczesna architektura hote-
lu harmonizuje z tatrzańskim 
krajobrazem. Nie zakłócając pięk-
na widoków „ K a s p r o w y " jest 
ko le jnym, atrakcyjnym elemen-
tem piękniejących z każdym ro-
kiem turystycznych szlaków Po l -
ski. 

Dobrą wróżbę dla wszystkich 
gości „Kasprowego " stanowi fakt, 
iż p ierwszymi pensjonariuszami 
hotelu była młoda para, która 
tu właśnie, z odległej Jugosławii, 
przybyła w swą poślubną pod-
róż. 

ANNA OSIOWSKA 

Zdjęcia JANUSZ PODLECKI 

Z a p r o s z e n i e d 
Kasprowy Wierch jest najpo-

pularniejszym szczytem w gra-
ni Tatr Zachodnich. „Kasprowy " 
— to także nazwa hotelu, nie-
dawno oddanego do użytku tu-
rystom odwiedzającym Zakopa-
ne. Położony jest u stóp Guba-
łówki, w Dolinie Szymoszkowej , 
oddalonej kilka zaledwie ki lo-
metrów od centrum miasta. 
Dziś „Kasprowy " serdecznie już 
wita licznych gości z K ra ju i 
zagranicy. Naszym przewodni-
kiem po pięknym obiekcie jest 
dyrektor hotelu pan Tadeusz 
Skrzyniarz, od wie lu lat pracu-
jący w swoim zawodzie, znany 
autor prac poświęconych kuch-
ni podhalańskiej. Drugim dyrek-
torem jest równie doświadczony 
i ceniony specjalista w te j bran-
ży pan Les ław Łukasiewicz. Pod 
ich fachową i troskliwą opieką 
może tu odpocząć każdy, kto do-
trze do tatrzańskiej stolicy spor-
tów zimowych. 

A oto kilka informacj i szcze-
gółowych. Powierzchnia hotelu, 
składającego się z 12 kondygna-
cji, wynosi ponad 25 tys. m ' . N a 
pierwszej nadziemnej kondygna-
c j i znajduje się m. in. basen 
kąpielowy o powierzchni 300 m' , 
sauna, kręgielnia, przechowalnia 
sprzętu narciarskiego, nocny bar 
i pomieszczenia gospodarcze. 
Nad nimi restauracje, sale kon-
ferencyjne, ambulatorium, bar, 
kuchnia, zaplecze techniczne i 
pomocnicze. Jeszcze wy ż e j zna j -
duje się: g łówne wejście, hall, 
recepcja, kawiarni, bary, salony 
fryzjerskie, sale zabaw dla dzie-
ci oraz pomieszczenia dla dzien-
nikarzy i tłumaczy towarzyszą-
cych gościom w czasie konferen-
cj i międzynarodowych. Na kon-
dygnacjach od piątej do jedena-
stej znajduje się 276 dwuosobo-
wych pokoi i 14 apartamentów 
dla 600 gości. Wnętrza pokoi 
przytulne i funkcjonalne. Jasne 
wykładziny ścian, miękkie, bar-
wne dywany, wygodne, nowocze-
sne meble. 
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REMIGIUSZ NAPIÓRKOWSKI 

Ri erwszy 
raz 

wojnie 
Ą i | | | f 

-— Monsieur. Proszę pana... 
— Tak... 
— Mama mówi, że taty nie ma. 
— Ach tak?! 
— Tak, monsieur. 
Stała przede mną maleńka 

Mulatka i mówiła po polsku z 
naturalnym dziecięcym seple-
nieniem. Miała może sześć, mo-
że siedęm lat, kokardy w wełni-
stych włosach. Ręce dla nada-
nia sobie powagi założyła do 
tyłu. Patrzy łem na nią z otwar-
tymi ustami, zapewne dziwny, 
nienaturalnie zaskoczony. P i e rw-
szy raz w życiu słyszałem czar-
ne dziecko pięknie mówiące 
moim językiem, i to gdzieś na 
końcu świata, na wysepce po-
dobnej na mapach do oka koma-
ra. Była to wyspa Réunion, le-
żąca kilkaset mil na wschód od 
Madagaskaru. 

Chciała, abym już wyszedł z 
ich ogrodu, ale ja byłem uparty. 

— Mogę chwileczkę posie-
dzieć? 

— Zapytam mamy. 
Przycupnąłem na j e j huśtaw-

ce. Naokoło był tropikalny o-
gród, kwitnący tropikalnymi 
kwiatami. Siedziałem w plamie 
cienia pod dwoma mangrowca-
mi. Obok kwit ł mdląco olean-
der. Czułem zgniły zapach ko--
kosowego mleka, a jednocześnie 
świeżość idącą od sztucznego j e -
ziorka wymurowanego koloro-
wymi kafelkami. 

Wi l la była kolorowa: z w y -
czajna kolonialna wi l la z różo-
wymi ścianami. Ty lko sposób 
rozsadzenia tłustych agaw, owo 
jeziorko i starannie strzyżone 
klomby nadawały j e j piętno nad-
zwyczajności. Bo naokoło ogro-
du, poza zielenią i wodą, była 
czarna wulkaniczna skała. Pu-
meksowe otoczaki: szare ja ja 
zniesione przez morze i lawy. 

Jak okiem sięgnąć równina, 
może raczej złudzenie równiny, 
bo poza sawanną, na której skra-
ju stała wil la, widać było pod-
górza. Blaszane chaty Ma lga -
szów, a dalej ciemny pas plan-
tacji palm kokosowych. Za ni-
mi podgórze, a w końcu — góry. 
Nagie skały co godzina mienią-
ce się innymi barwami. Turnie 
tuż nad brzegiem Oceanu In -

dyjskiego. Zapadliska i kotły z 
prze lewającymi się w nich zbłą-
kanymi chmurami. 

Po drugiej stronie uliczki pa-
łacyk jakiegoś bogatego Francu-
za, a za nim cała kolonia bla-
szanych, rozgrzanych do czerwo-
ności bud Malgaszów. 

Drzwi domu skrzypnęły. Na 
odkryte j werandzie, w bogac-
twie nie znanych mi kwiatów, 
stanęła kobieta o prawie euro-
pejskich rysach, ale czarna. Z 
tych pięknych dla Europejczyka 
czarnych kobiet. Włosy miała 
proste, spadające na ramiona. 
Ruszyła lekko po czarnej jak 
je j skóra ścieżce. 

Stanęła. 
— Monsieur. 
— Tak... 
I zaraz po polsku: 
— Męża nie ma. 
— Wiem. 
— Więc po co pan przyszedł? 
— Myślałem, że może będzie. 
— Powinien być w biurze. 
— Nie ma go tam, pytałem. 
—- Może tam —• pokazała na 

sawannę — przy budowie lot-
niska. 

— Byłem, nie ma. 
— Monsieur, co pan chce przez 

to powiedzieć? 
— N i e -
stała smutna i nagle stara. Jej 

ciemnobrunatna skóra pokryła 
się jakby jaśniejszymi plama-
mi. 

— Proszę stąd odejść, -monsie-
ur. Nie chcę, byście się obydwaj 
spotykali. N ie chcę, by on się 
spotykał... z wami. 

— Z kim? 
— Z Polakami. 
— Rozumiem. 
— Nic pan nie rozumie. Nic. 

— . Milczenie. — Od kiedy tu 
przypłynęliście, on nie śpi no-
cami. P i j e . 

— Statek odpływa dziś w i e -
czorem. 

— Bogu dzięki. Monsieur, mo-
że panu czego trzeba? 

— Nic. Dziękuję. 
— Nap i j e się pan piwa? 
— Nie... 
— Więc niech pan już idzie. 

Niech pan idzie, błagam. On 
nie powinien się spotykać z pa-
nem. 

Rozejrzała się naokoło, zoba-
czyła dziecko wyg ląda jące zza 
tłustej agawy i podsłuchujące 
naszą rozmowę. 

— Niech pan zrozumie, to dla 
dobra tej małej. 

Patrzyła z ulgą, gdy odchodzi-
łem. Przy furtce obejrzałem się 
na dziewczynkę, w j e j pożeg-
nalnym uśmiechu dostrzegłem 
rysy Adama. To samo osadze-
nie oczu, ten sam sposób przy-
mykania powiek — delikatny, 
płochliwy. 

Ruszyłem przed siebie. Drogą 
prowadzącą do Saint-Louis, na 
podgórze. Doszedłem do wymar -
łe j wsi. Wspiąłem się na skałę. 
Siadłem i czekałem, aż wiatr 
wysuszy pot. Czułem suchość w 
gardle i na podniebieniu. Z tej 
skały widziałem wielką połać 
wyspy Réunion, drogę wi jącą 
się nad oceanem, a nawet przed-
mieścia Saint-Denis. Ze świeżym 
wiatrem doszedł mnie smród 
idący od gospodarstw Malga-
szów, od blaszanych obór. A l e 
zaraz nadleciał powiew znad 
gór. 

Od Madagaskaru. Rozpędził 
smród bawołów i trzody. Prze -
de mną, o kilka ki lometrów na 
wschód, leżał port, w którym 
stały cztery statki, między in-
nymi ten, którym miałem odje-
chać za kilka godzin. Zgniły, za-
niedbany port z próchniejącymi 
nadbrzeżami, bez falochronów. 
Patrzyłem na to wszystko jak 
na rysunek, jak na rzeźbę ule-
pioną z zielonego i różnokoloro-
wego gipsu. Zszedłem ze • skały, 
znów dotarłem do asfaltu. Dłu-
go stałem przed jakimś dziwacz-
nym, szerokim na dwadzieścia 
metrów drzewem, zapuszczają-
cym każdą kolejną gałąź w zie-
mię i przemieniającym ją w ko-
le jny pień. Patrzy łem z chłodną 
ciekawością na tę maleńką dżun-
glę. Uwiesi łem się liany i huś-
tałem na niej przez chwilę. 

Po godzinnej wędrówce do-
szedłem do uliczek portu, za-
głębiłem się między pałacyki i 
blaszane chaty czarnych, ukry-
wających się przed słońcem sto-
jącym prostopadle już od go-
dziny. Gdzieś daleko ocean roz-
pędzał się i leniwie uderzał o 

brzegi. Cofał się i znów to sa-
mo: niezniszczalny, cierpliwy ży-
wioł. 

Szukałem Adama w szynkach 
śródmieścia; zaglądałem do 
wszystkich, były puste o tej po-
rze. Gdzieś w kącie spał pijany 
Murzyn Bantu, jakiś Szwed darl 
się usiłując przekrzyczeć grają-
cy automat. 

W końcu doszedłem tam, gdzie 
spodziewałem się go zastać. 
Wczora j razem tu siedzieliśmy. 
Stanąłem w progu i patrzyłem 
na obite pluszem, zapluskwione 
kanapy, na stoliki z pozdziera-
nym lakierem. Na automaty do 
gry i na przebiegłego Murzyna, 
kłaniającego mi się zza baru i 
pokazującego rząd flaszek z ru-
mem. Podszedłem do tego czło-
wieka, popatrzyłem na latające 
w jego twarzy dwa świetliki i 
kazałem sobie podać kieliszek. 
Wypi łem. Zakąsiłem kostką lo-
du. 

— Très bien, très-bien — cie-
szył się czarny popi ja jąc ze sto-
jącego za gablotą naczynia. 

Wczora j wieczorem nie było 
tu tak cicho jak teraz. K iedy 
słońce szło się kąpać w oceanie, 
ludzie zaczynali żyć. Wczora j no-
cą było tu tyle dymu, ile jest 
mgły nad narwiańskimi łąkami. 

Siedzieliśmy na obitej ceratą 
kanapie w rogu mnie j od innych 
zapluskwionej. Adam był pi ja-
ny, jego pięćdziesięcioletnia 
twarz od napięcia i rumu stała 
się młodsza. Kocham ją, powie-
dział o czarnej kobiecie, z któ-
rą rozmawiałem przed pięcioma 
kwadransami, a ja nie wiedzia-
łem, usprawiedl iwia się czy 
chwali. Wiem, że to dziwne ko-
chać żonę, i to w dodatku czar-
ną żonę. Kpią ze mnie francus-
cy inżynierowie: wybaczyl i mi 
małżeństwo ze śliczną Mulatką, 
ale nie mogą wybaczyć, że je -
stem zakochany. A ja jestem. Na 
szczęście umiem choć trochę 
chować tę miłość przed j e j o-
czami, bo inaczej... 

Urwał i rozejrzał się nieprzy-
tomnie po sali, przez chwilę pa-
trzył na tłum tańczących między 
automatami i skrzywił się nie-
zadowolony. 

— Powiedz temu czarnemu, 
żeby podał nam jeszcze jedną 
butelkę rumu. 

Czarny podał najlepszy rum, 
jaki był w tej budzie, a potem 
pobiegł do innych stolików. I 
wtedy na twarzy Adama poja-
wił się ten sam smutek, który 
widziałem w oczach jego córki, 
gdy wychodzi łem z ich ogrodu. 

— Pytasz się, czemu nie wra-
cam — mówi ł w głąb nadpitej 
szklanki, huczącej jego struna-
mi głosowymi. — Nie wracam, 
bo mnie tu trzyma ta miłość. 
Ta potrzeba solidarności z czar-
ną dziewczyną, która jest mi 
wierna i która, być może, bia-
łego syna mi urodzi... 

Odsunął szklankę od ust i 
przez chwilę badał mnie swoi-
mi oczami. Potem niezgrabnie 
postawił szkło na stole, zachwia-
ło się, rum wypłynął i ściekał 
bezgłośnie na podłogę. 

— T y mi nie wierzysz... 
Wstał i zaczął się przedzierać 

przez tańczących. Między mary -
narzami. I między Malgaszami z 
papierosami przykle jonymi do 
ust, dymiącymi lekko nad czar-
nymi ramionami kobiet. 

— Dlaczego — krzyknął — 
dlaczego ty mi nie wierzysz?! 

Nag le uciszyło się, ludzie prze-
stali tańczyć i patrzyli na tego 



krzyczącego człowieka, na jego 
daleko wyciągnięte dłonie. Za -
marły automaty, tylko odgłos 
wentylatora mieszającego gęste 
powietrze pod sufitem zakłócał 
to milczące patrzenie. Trwało to 
jednak tylko chwilę. Ty le , ile 
potrzebuje ramię automatu, by 
wydostać z pojemnika nową 
płytę i zadudnić miłosnymi f ran-
cuskimi frazesami. 

To było wczoraj . Teraz wiało 
chłodem od klimatyzatora, od 
otwartej lodówki z sandwicza-
mi. Teraz wiało gorącem z oczu 
Malgasza, a z jego ust lichym 
rumem. 

Wyszedłem klepiąc rozrado-
wanego czarnego po ramieniu. 
Znalazłem Adama w kawiarni 
prowadzonej przez Francuza, 
odwiedzanej przeważnie przez 
białych. Siedział samotnie nad 
koniakiem i nad kawą, patrzył 
w okno na usychającą kar łowa-
tą palmę, na obłażący tynk na 
domu właściciela. N i e zdziwił 
się na mó j widok, nalał do jed-
nego z kiel iszków stojących 
rządkiem na skraju stołu. 
Dmuchnął na biały steryl izowa-
ny obrus i patrzył ną mnie. N ie 
oczami, a całą swoją wyschłą, 
patriarchalną twarzą. 

— Byłeś u mnie? 
— Byłem. 
— Przepędziła cię? 

Tak. 
— Przeklinała? 
— Nie. 
— Wiesz już wszystko. Nic 

więcej nie mam do powiedze-
nia... 

Zawstydził się nagle, jakbym 
przyłapał go na kradzieży. Na -
lał jeszcze raz, ale tylko sobie, 
przyłożył kieliszek do ust, ale 
nie wypił , z powrotem delikat-
nie postawił. 

— Człowieku, zrozum, jak nie 
umiem się zwierzać. N igdy tego 
nie robiłem. 

— Nigdy? 
— Pierwszy raz po wo jn ie — 

powiedział. — I nie sądziłem, 
że kiedykolwiek ktoś z j aw i się 
na tej wyspie i zada mi to py-
tanie: dlaczego, dlaczego? To 
jest w końcu moje życie i moja 
sprawa. 

Wstał i natychmiast złagod-
niał, uśmiechnął się przyjaźnie, 
przepraszając oczami. 

— Jedź ze mną. Zobaczysz, 
jak się lotnisko buduje. 

Jego szofer spał za k ierowni-
cą. Przebudził się. kiedy drzwi 
skrzypnęły, włączył silnik i bez 
słowa ruszył po wyboiste j czar-
nej drodze. Wypadł z miastecz-
ka na autostradę przy oceanie. 
Z prawej mieliśmy sawannę, a 
z l ewe j bezkresny obszar wody. 
Z asfaltu wpadl iśmy między 
ścianę traw, szeleściły jak żyta, 
obijały się o szyby. Skończyły 
się nagle. Malgasz przyhamował 
1 stanął. Pasy startowe ciągnęły 
się od gór aż po wybrzeże, dale-
ko rysowały się kontury ruszto-
wań. Maszyny układały asfalt i 
lały beton, kilkudziesięciu Ma l -
gaszów i ki lku białych uwi ja ło 
SI_ę w słońcu jakby bezpotrzeb-
nie między szumiącymi o lbrzy-
mimi trawami. Adam powiedział, 
żebym sobie poczekał, a sam pc^ 
szedł do swoich ludzi. Szofer 
wysiadł z wozu, położył się na 
Plecach, tworzą do słońca i za-
snął natychmiast. Zrobiłem 
dziesięć kroków w jedną, dzie-
sięć w drugą stronę i skryłem 
się w kl imatyzowanym wnętrzu 
wozu, nastawołem radio i usły-
szałem jak ktoś w studio na 
M a d a g a s k a r z e g r a Chop ina . 

Następny szynk wczoraj . Szliś-
my tam pod ro jącym się świat-
łami niebem, nie mogliśmy u-
stać na dworze. Ciągnął nas 
śpiew jak wodospad grzmiący 
zza domów. K iedy weszliśmy do 
środka, zobaczyliśmy czterdzie-
stu chłopa z naszego statku. P i -
li rum ze szklanek tak jak p i -
wo. Niektórzy znali Adama. 

Kiwnęl i głowami i śpiewali da-
lej : o konisiu, o kalinie. Zulusi 
i Murzyni Bantu stali w 
drzwiach i pod ścianami. Pa -
trzyli n a t o P i c i e zaskoczeni. 
Słuchali śpiewu razem z właś-
cicielem i jego córkami. Dz i ew-
czyny zapomniały nawet, po co 
sa w tym barze. Wyłączono au-
tomaty. My dwa j usiedliśmy 

przy stoliku koło otwartego ok-
na, za którym też stali przysłu-
chujący się ludzie... 

Urwal i na chwilę. Malgasz 
przysiadł na piętach zobaczyw-
szy, jak starszy mechanik w y -
pija duszkiem półszklanicę moc-
nego jak febra rumu. K iedy bu-
telki były puste, wstali jak j e -
den. Wychodzi l i rycząc zgodnie 
pieśń o rozmarynie. Malgasz 
na jp ierw kłaniał się im, a potem 
sprawdzał butelki, czy rzeczy-
wiście wszystkie zostały opróż-
nione. Cisza, jaka nastała, zo-
stała przecięta przez nagły, świ-
szczący szept Adama: 

— Chryste Panie ! 
Do baru zaczęli wchodzić Mu-

rzyni. Córki właściciela poszły 
do poko jów czekać na tych, któ-
rzy by zechcieli je kochać, a 
Adam siedział minutę odrętwia-
ły. Wstał potem i wyszedł na 
dwór nasłuchiwać, skąd docho-
dzi śpiew o rozmarynie. Było 
jednak głucho, tylko automaty 
gdzieś ckliły. Odeszli na statek, 
aby tam po swojemu dokończyć 
zabawy. N i e miał odwagi iść za 
nimi. 

Jeszcze jedna tawerna. Obita 
kolorową ceratą, pośrodku bilar-
dowy stół z porwanym zielonym 
suknem. • 

Poprosił o zimne piwo i opo-
wiadał: dzieje, polskie dzieje, o 
polskich szczątkach porozrzuca-
nych po świecie, kawałkach sko-
rup rozsianych wiatrami. 

Trzydziesty dziewiąty, zasko-
czenie i przegrana. Rumunia, 
Francja. Obóz przejściowy, pol-
skie oddziały we Francji , k lę-
ska. Jeszcze jedna klęska. O -
krężna droga przez Hiszpanię, 
A f r y k ę do Angl i i . Znów ofc(óz, 
szkolenia. Jeszcze jedna zmiana 
karabinu, jeszcze jedna nauka 
komend. Inwaz ja na kontynent, 
trzy rany, trzy razy szpital po-
lowy. I potem to zwycięstwo. 
Wtedy, gdy już nie miał na ra-
dość siły. Dni i miesiące docho-
dzenia do siebie. Jedni sobie 
wybieral i kraj , drudzy uciekali, 
a inni wracal i do tego, co ich 
ciągnęło, On postanowił uciec, 
zapomnieć o tym nieszczęsnym 
szczątku Europy, gdzie co dwa-
dzieścia lat wojna. Gdzie się 
przyzba nie zdąży pokryć ziele-
nią, gdzie strzechy się nie zdążą 
zestarzeć, a już płoną. Posta-
nowił uciec, bo tam nie miał 
nikogo. Wybi l i mu wszystkich. 
Wyrżnęl i , wywieszal i . 

Na początku mu się udawało. 
A l e potem zdał sobie sprawę, że 
on nie zmienia k ra j ów i zawo-
dów, ty lko ciągle ucieka. Sądził, 
że im dalej, tym dalej, a to by-
ło odwrotnie. Przewędrował ca-
łą Amerykę , a potem z okazy j -
nym werbunkiem przybył do 
Australi i i wtedy właśnie zau-
ważył tę swoją ucieczkę przed 
krajem, który go nie ścigał. Ten 
kra j po prostu był w nim. I wte -
dy, dozorując wyrębu lasów 
Tasmanii, zrozumiał, że im da-
lej , tym bliżej. Pojął , że kiedy 
będzie już tak daleko od kraju, 
że nawet myśl ludzka nie zdoła 
Ziemi obiec i trafić pod znajo-
mą brzozę, on będzie musiał j e -
chać sprawdzić, czy ta brzoza na 
swoim miejscu stoi. 

Znikąd jednak daleko nie by-
ło. A jak już to zrozumiał, za-
pytał sam siebie, czego się boi. 
Dlaczego nie wraca natychmiast? 
I powiedział sobie, że wróci, jak 
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Lew przed Ranna 
Z I 

I naku R a k a ! 
N i e publ ikujemy horoskopu. Na N o w y Rok jest ich pełno w prasie f rancuskie j — i oby spełniły się te na jpomyś lń ie j -
sze! Zamiast przepowiadać przyszłość podzie l imy się wiadomościami z przeszłości. 
Horoskopy zaczęły się od tego, że zaobserwowano, iż każdej porze roku towarzyszy odmienny układ gwiazd. Zamiast 
patrzeć, czy na z iemi po jawia się trawa, lub czy na drzewach żółkną liście, można spojrzeć na niebo. Jeżeli słońce wscho-
dzi na t le gwiazdozbioru Barana, wiadomo, że zaczyna się lato. Jeżeli na t le Wag i — jesień. Z takich obserwacj i wn io -
skowano o w p ł y w i e tego, co na niebie, na to, co na ziemi, nie wyłącza jąc drobnych spraw dnia codziennego. 
P rzez w ie l e w i eków astrologia (z greckiego: astron — gwiazda, logos — nauka) w połączeniu z astronomią (które j ob-
serwac je i obliczenia by ł y „podk ładkami " do przepowiedni ) uchodziła za kró lową nauk. A oto j e j historia. 

Wierzy w nią kilkaset m i -
l ionów ludzi. Ż y j e z niej k i l -
kaset tysięcy. Demaskuje w 
prasie, książkach, radio i te-
lewiz j i kilkaset... 

Astrologia. St£ła u naro-
dzin dwóch nauk. Najstarszej 
przyrodniczej : astronomii. I 
jednej z najmłodszych huma-
nistycznych: charakterologii. 
Jej symboli, nazwanych Zna-
kami Zodiaku jeszcze w kró-
lestwie Babilonii, nic dotąd 
nie wypar ło ze świadomości 
człowieka. Choć diablo trudno 
dopatrzyć się kształtów Bara-
na, Byka czy Ryb w konste-
lacjach noszących ich imiona. 

Potęgo astrologicznej ma-
gii! W trzysta lat po śmierci 
Mikoła ja Kopernika, w kraju, 
który go wyda ł na świat ucz-
niowie wkuwal i kolejność 
Znaków Zodiaku przy pomo-
cy wierszyka: 
Baran idzie przed Bykiem, 
Po Bliźniętach — Raki, 
L e w przed Panną uchodzi: 
To są letnie Znaki. 
Waga, po niej Skorpion, 
Strzelec z imnem grozi, 
Koziorożec lód wiąże, 
Wodnik Ryby mrozi... 

...Zaś autorem wiersza nie 
był żaden dowcipniś, tylko 
jezuita Karo l Wyrwicz . Za -
służony pedagog, geograf i 
historyk, którego nazwisko u-
wieczniły encyklopedie. K to 
jak kto, ale imć Wyrw i c z po-
winien był wiedzieć, że od-
krycie Kopernika zniweczyło 
astrologiczne teorie Arystote-
lesa i Ptolomeusza, wielkich 
uczonych starożytności. 

Astrologia powstała w Me-
zopotamii około 3 tysięcy lat 
przed naszą erą. Stamtąd roz-
przestrzeniła się w dwóch 
kierunkach: do Indii i Chin 
oraz do Egiptu, Grec j i i 
Rzymu. 

Z początku astrologowie-
kapłani przepowiadali z ukła-
du gwiazd i planet (z grec-
kiego „planetes" — wędro-
wiec ) tylko najważniejsze w y -
darzenia w życiu kra ju i pa-
nującego. Dopiero około 250 
roku p.n.e. greccy spryciarze 
zwietrzyl i dobry interes. Za-
częli stawiać horoskopy (z 
greckiego „horoskopos" — ba-
dacz czasu) wszystkim, któ-
rzy za nie płacili. Pozyc j ę as-

trologii umocnił Arystoteles 
ze Stagiry pisząc: „Ten oto 
świat jest z konieczności 
związany z biegiem spraw 
świata nadrzędnego. Wszelka 
potęga w naszym świecie jest 
rządzona przez zmiany w tam-
tym". 

W pięć w i e k ó w później gre-
cki astronom Klaudiusz P to-
lomeusz opublikował dwie 
księgi: A lmagest i Tetrabi-
blos. P ierwsza była przez 
czternaście stuleci (do uka-
zania się „ O obrotach ciał 
niebieskich" Kopernika) g łów-
nym podręcznikiem astrono-
mii na europejskich uniwer-
sytetach. Druga — po dziś 
dzień jest biblią astrologów. 

Na osły — i precz 
z Bizancjum 

W starożytności, a zwłasz-
cza w średniowieczu astrolo-
gia orzekająca (czyli horos-
kopiarska) zawładnęła masa-
mi ludzi. Poparcie, udzielone 
j e j przez Arystotelesa i Pto-
lomeusza, rozwiewało wątpl i -
wości uczonych. M imo to już 
wtedy miała zaciekłych prze-
c iwników. 

Odmawial i astrologii jakie j -
kolwiek wartości astronomo-
wie greccy Eudoksos z Kn i -
dos i Karneades z Cyreny. 
Ścigali ją edyktami cesarze 
rzymscy Adrian, Domicjan i 
August. Atakowal i publicznie 

_słynni pisarze i oratorzy, Cy-
ceron i Katon Starszy. A bi-
zantyjski cesarz Justynian I 
Wie lk i kazał posadzić astrolo-
gów na osłach i wypędzić ze 
stolicy imperium. Natomiast 
Chińczycy, akceptując astro-
logię, powątpiewal i w nieod-
wracalność wy r oków orzeczo-
nych przez ciała niebieskie. 
Pisali, że „nieporządki na 
Ziemi mogą także zakłócić 
bieg rzeczy na Niebie" . Na ta-
kie „bluźnierstwo" nigdy so-
bie nie pozwoli l i astrologo-
wie w innych krajach. 

Dla chrześcijaństwa, które 
'z gminy rzymskie j wyruszyło 
na duchowy podbój Europy, 
teorie astrologiczne były w 
ogóle nie do przyjęcia. Sama 

myśl, że światem włada coś 
innego niż wola boska, była 
sprzeczna z założeniem w ia -
ry. Toteż kler, panujący ksią-
żęta i pozostałe osobistości 
chrześcijańskie o f ic ja lnie w y -
rzekali się astrologii i wys tę -
powali przec iw horoskopia-
rzom. Po cichu zaś sami ją 
uprawiali i korzystali z usług 
astrologii przez całe średnio-
wiecze. 

W epoce odrodzenia robili 
to już jawnie. Każdy kró l i 
książę miał nadwornego astro-
loga-doradcę. Francuska kró-
lowa-regentka Katarzyna M e -
dycejska dawała się portreto-
wać tylko z astrologiem Come 
Ruggier i u boku. Była też 
protektorką najsłynniejszego 
astrologa wszystkich czasów, 
Nostradamusa. Jego przepo-
wiednie „Centur ie" są komen-
towane do dziś. Ko le jna ksią-
żka na ich temat wyszła we 
Francj i w roku 1947. 

Renesansowy rozkwit nauk 
w Europie zbiegł się z pow-
staniem katedr astrologicz-
nych na uniwersytetach. W 
słynnej wówczas uczelni kra-
kowskie j fundatorem takiej 
katedry był profesor astrono-
mii na uniwersytecie w Bo-
lonii, uczony Macie j K ró l z 
Żurawicy. 

Inni wie lcy astronomowie, 
jak Regiomontanus, Tycho 
de Brahe i Johannes Kep le r 
stawiali horoskopy za pienią-
dze. Kep ler tak to usprawie-
dl iwiał: 

„Astrologia jest głupią cór-
ką mądre j matki, astronomii, 
lecz przez minione sto lat 
ta mądra matka nie mogła-
by wyżyć , gdyby nie pomoc 
głupiej córki" . 

Weź dziesięć planet, 
dwanaście Domów... 

Dziś ży ją z astrologii setki 
tysięcy osób. W Indiach jest 
ona w powszechnym użyciu. 
Konsultuje się u astrologa 
przed ślubem, stawia horoskop 
nowo narodzonemu. W U S A , 
Kanadzie i Europie zachod-
niej praktykują dziesiątki ty -
sięcy astrologów. Ukazują się 

setki czasopism astrologicz-
nych oraz przepowiednie w 
prasie, radiu i te lewiz j i . W e 
Francj i ankieta wykazała, że 
38 procent zapytanych w i e -
rzy w związek między cha-
rakterem a Znakiem Zodia-
ku; 43 proc. uważa, że astro-
logowie to uczeni, a 28 proc. 
sądzi, że przepowiednie się 
spełniają. 

Zapotrzebowanie na horos-
kopy jest już tak wielkie, że 
zbudowano komputery astro-
logiczne (m. in. słynny Astro-
f lash w Paryżu —• na Polach 
Elizejskich). Z danych zako-
dowanych w ich „pamięci" 
tworzy się w kilka minut ki l -
kunastostronicowy horoskop. 
Jego zrobienie zajęłoby astro-
logowi parę dni. Oczywiście, 
„uczc iwemu" astrologowi, któ-
ry zna się na mapie niebios, 
umie odczytać położenie pla-
net i gwiazd i uwzględni 
wszystkie elementy klasycz-
nej astrologii. 

Są to: 
Siedem planet (w tym Słoń-
ce i Księżyc) znanych w sta-
rożytności; 
Trzy planety odkryte później 
{Uran, Neptun i Pluton); 
Dwanaście Znaków Zodiaku; 
Dwanaście Domów, czyli 30-
stopniowych części Pasa Zo-
diakalnego, „zamieszkanych" 
przez poszczególne Znaki. 
Każdy Dom należy do jednej 
z trzech kategorii : może być 
bardzo pomyślny, średnio po-
myślny i niepomyślny; 
Odległości kątowe między 
planetami i gwiazdami w 
chwil i narodzin osoby, której 
dotyczy horoskop. Odległości 
mogą być pomyślne, niepo-
myślne, bardzo pomyślne i 
bardzo niepomyślne. 

Planety mogą być zimne 
albo gorące, suche albo w i l -
gotne, męskie albo żeńskie, 
dobrotl iwe albo złośliwe. 

Znaki Zodiaku są powiąza-
ne z tzw. czterema elemen-
tami: powietrzem, wodą, og-
niem i ziemią oraz z cztere-
ma „płynami ustro jowymi" : 
krwią, żółcią, czarną żółcią i 
f legmą. Każdy płyn „kontro-
lu j e " jakąś część ciała. Może 
na nią wywie rać w p ł y w po-
zy tywny lub negatywny, ak-
tywny lub pasywny, ojcowski 
lub matczyny. Prócz tego ka-



żdy Znak Zodiaku jest zwią-
zany z jakąś planetą, z któ-
rą pozostaje w harmonii albo 
w konflikcie. 

Wystarczy? Nie ! 
Bardzo sumienny astrolog 

powinien wziąć jeszcze pod 
uwagę kilkanaście dodatko-
wych elementów oraz indy-
widualny wp ł yw gwiazd pier-
wszej wielkości z konstelacji 
zodiakalnych: Aldebarana z 
Byka, Regulusa ze L w a itd., 
a także gwiazd pozazodiakal-
nych jak Syriusza, Weg i itd. 

Gdy już to wszystko zrobił, 
astrolog rysuje graf ik i przy-
stępuje do interpretacj i ho-
roskopu. Chcąc, aby wypadła 
rzetelnie, uwzględnia planetę 
„rządzącą" godziną dnia, w 
której urodził się „horoskopo-
wany" (bardzo ważne! ) . 

A le uczciwy astrolog, oprócz 
ciężkiej harówki, ma i niepo-
kój sumienia. 

Oto wskutek ruchu prece-
syjnego osi Ziemi (która w 
ciągu 26 tysięcy lat opisuje 
w przestrzeni stożek) Znaki 
Zodiaku cofa ją się. Dzieli j e 
teraz w przybliżeniu jeden 
Dom od położenia, jakie za j -
mowały w starożytności. W io -
sna zaczyna się nie od Barana 
tylko od Ryb, jesień nie od 
Wagi tylko od Panny. K to się 
urodził między 23 lipca a 25 
sierpnia nie jest już dumnym 
Lwem, ale kapryśnym Ra-
kiem. I tak dalej. 

Uczciwy astrolog w i e o 
tym, lecz nie decyduje się 
ujawnić. Bowiem jego sztuka 
opiera się na tradycji . 

Żyć w biorytmie 
Dla lubiących wróżby jest 

jednak współczesny kalendarz 
dni pomyślnych i niepomyśl-
nych. Ma on związek z wp ł y -
wem Księżyca na nasze sa-
mopoczucie i zachowanie. 

Kalendarz ukazał się w ra-
dzieckim czasopiśmie „Nauka 
i Zyzń", w publikacji na te-
mat biorytmów. Zdaniem au-
tora, życie każdego człowieka 
przebiega w rytmie trzech 
powtarzających się cykli : 23-
dniowego f izycznego, 28-dnio-
wego emocjonalnego i 33-
dniowego intelektualnego. 
Pierwsza połowa każdego cy-
klu składa się z dni pomyśl-
mejszych. Druga z mnie j po-
myślnych. Wybi tnie niepo-
myślne są dni przejściowe w 
środku cyklu. Zbieg trzech 
takich dni (co się zdarza prze-
ciętnie raz w roku) wywo łu j e 
szczególną nieodporność psy-
chosomatyczną. 

Chcąc znać swoje dni po-
myślne i niepomyślne musi-
my: 1. obliczyć ilość dni na-
szego życia — pamiętając o 
latach przestępnych; 

podzielić ich sumę kolejno 
przez 23, 28 i 33; 
3- ustalić aktualny i przyszły 
Podział na dni pomyślne i 
niepomyślne. 

...Po czym pamiętać, że w 
dni niepomyślne z cyklu „28" 
łatwiej pokłócić się z żoną, 
zwymyślać sprzedawczynię 
i * k u Pującego ) , zaleźć za 

skórę szefowi lub podwładne-
mu. X uważać! Uważać ! 

IRENA FRĄCKOWIAK 

óża, królowa kwiatów, 
jest zwiastunką poko-
ju, miłości i radości. — 
Tak twierdzą nie ty l-
ko poeci i malarze, ale 
i ogrodnicy, miłośnicy 
piękna i wytrwałe j 
pracy, poszukujący co-
raz to innych, nowych 
odmian róż. „Niektó-
rzy ubolewają, że ró-
ża ma kolce — mówi 
p. Friart z Belgii — 
ja zaś cieszę się z te-

go. że przy kolcach są róże". 
Jak jest naprawdę — pytam p. mgr inż. 

Jadwigę Grąbczewską, zamieszkałą w War -
szawie, która wraz z mężem i synami pro-
wadzi szkółki róż znane w wielu krajach 
z ich oryginalności i nowych odmian. 

— Z różami obcuję od wczesnej młodoś-
ci — mówi p. Jadwiga, gdy przerywa je j 
dzwonek telefonu. Rozmówczyni idzie do są-
siedniego pokoju. Słyszę urywki rozmowy: 
„150 Mazowsza, 200 Warszawy, 50 Mieszka i 
80 Vistuli. Państwo Dubois, avenue Maréchal 
Foch, Nice... Dobrze, jutro będą gotowe do 
odbioru". 

Typowo polskie nazwy — to nie szyfr, 
lecz po prostu nazwy odmian róż, wyhodo-
wanych i uprawianych w szkółkach pp. Grąb-
czewskich. Gdy powracamy do przerwanej 
rozmowy, pytam zdumiona, czy Lazurowe 
Wybrzeże nawiedziła klęska nieurodzaju róż? 
P. Jadwiga śmieje się. „A l e ż nie..." Wielu 
odbiorców z Francj i czy innych kra jów pra-
gnie mieć właśnie róże z Polski i o polskich 
nazwach. Dlatego zamawiają j e u nas miesz-
kańcy ośrodków polonijnych Francji, Belgii, 
Wie lk ie j Brytanii czy USA . Oczywiście nie 
bez znaczenia są też właściwości tych od-
mian — uroda i trwałość, odporność na 
zmianę temperatury, choroby itp. 

Wie lu miłośnikom róż w świecie nazwisko 
Grąbczewskich z Warszawy kojarzy się z 
wyhodowanymi przez nich ośmioma odmia-
nami róż: „Warszawa" , „Mazowsze", „Miesz-
ko'/, „Poznań", „Jantar", „ Ir ina", „Vistula", 
„Camping" . Wszystkie bowiem są medalist-
kami międzynarodowych i krajowych kon-
kursów, wszystkie też wysyłane są na różne 
kontynenty. Mów i się wtedy i pisze o nich 
wiele. W „La Nouve l le Republique" np. 
znajdujemy taki f ragment poświęcony róży 
„Camping" : „Camping" , une rose naine po-
lyanthas à floraison en bouquet, présentée 
par M m e J. L . Grabczewski, de Warszawa. 
„Camping" est la var iété qui, à la roseraie 
d'Orléans, a donné le plus de fleurs et a re-
monté le plus, mais cette variété polonaise 
ressemble comme une soeur à une variété 
française „Orléans Rose". 

W ki lkunastohektarowym gospodarstwie 
pp. Grąbczewskich panuje teraz pozorny spo-
kój. Z ima nie sprzyja pracy w polu, ale w 
szklarniach pracuje się nie mniej intensyw-
nie, niż w upalne dni lata. P. Jadwiga częściej 
jednak znajduje czas na działalność społecz-
ną. Jako prelegent Towarzystwa Wiedzy Po -
wszechnej jeździ po różnych zakątkach Kra -
ju z odczytami o różach, specjalnościach ich 
uprawy i hodowli. Zawsze czynna, wiele cza-
su poświęca też gromadzeniu w domowym 
archiwum bogatych materiałów dotyczących 
róż w świecie. Na ścianach pokoju ekspono-
wane są dyplomy, jakie rodzina Grąbczew-
skich uzyskała w Courtrai czy Orleanie, w 
Montrealu czy Roeulx. 

Efekty, jakie osiągają, nie byłyby możli-
we bez ogromnego zaangażowania, bez pasji 
poszukiwań, które stanowią sens ich pracy 
i życia, nie zawsze usłanego różami. Praca 
ta jest bardzo trudna, wymaga stałej troskli-
wości, czuwania, pielęgnacj i itp. Wyniki 
osiąga się dopiero po trzech latach. W na j -
większym skrócie kolejność czynności jest 
następująca: P ierwszym etapem jest wys ia-
nie nasion dzikiej róży. Później rosną one 
aż do utworzenia sporego krzaka, tzw. dzika, 
który został zaszczepiony „zrazem" szlachet-
nej odmiany róży. Gdy „zraz" przy jmie się, 
krzew dzika zostaje ścięty, a krzak jest już 
różą szlachetną. 

dziki 
y 

id 

Wiedzę tę nabywa się zwykle latami. Tak 
też było w przypadku p. Jadwigi. 

— O losach moich zdecydował ojciec — 
opowiada mgr inż. Grąbczewską. — Będziesz 
ogrodniczką — powiedział. A ja, jakbym u-
słyszała słowa poety Konstantego I ldefonsa 
Gałczyńskiego: „Za dzikiej róży zapachem 
idź". Odbyłam więc studia w Szkole G łów-
nej Gospodarstwa Wie jskiego w Warszawie. 
Ale... wyszłam za mąż za adwokata, zamiast 
ogrodnictwa prowadziłam więc kancelarię 
adwokacką. Przyszła wojna. Mąż zmarł. O -
koliczności zmusiły mnie do zajęcia się go-
spodarstwem rodziców. Stawałam się więc 
bardzo powoli ogrodniczką. Pomagał mi w 
tym przeistoczeniu drugi mąż, Leopold, o-
grodnik, specjal izujący się w hodowli i u-
prawie róż, któremu wojna zniszczyła wszyst-
kie szkółki. Zaczynaliśmy od zera. W wo l -
ne niedziele z dziećmi w wózkach, wędro-
wal iśmy po okolicy, zbierając nasiona z pną-
cych się po żywopłotach k r z ewów dzikiej 
róży. Wysiewal iśmy je, szczepiliśmy szlachet-
ne odmiany, których nasiona zdobywal iśmy 
podczas okupacji niemieckiej z wie lk im tru-
dem. Po latach wytężone j pracy, dopiero w 
1957 r. pp. Grąbczewscy wyhodowal i p i e rw-
szą odmianę: dwubarwną o kolorze ochro-
wo-żół tym po stronie zewnętrznej . Różę na-
zwali „Warszawa" . K i lka lat później inna 
odmiana „Mazowsze " zyskała już uznanie — 
najwyższą nagrodę w Hadze w 1962 r., zna-
lazła się też na „Expo 67" w Montrealu. K i l -
kadziesiąt j e j egzemplarzy zdobi dziś rosa-
rium Hagi . A l e to tylko niektóre z odmian 
róż pp. Grąbczewskich, jakie zrobiły karie-
rę w świecie. Znają również c iekawe odmia-
ny róż pp. Grąbczewskich hodowcy francus-
cy i belgi jscy. Związk i te są wieloletnie i 
owocne dla obydwóch stron. P. Jadwiga mó-
wi, że dzięki różom nawiązała i utrzymuje 
kontakty z ludźmi na całym świecie. Zna 
wszystkie niemal ważniejsze rosaria Francji . 
W Lyonie zasiadała np. w jury konkursu 
na najpiękniejszą różę Francji . W Orleanie 
„ I r ina" wyhodowana przez j e j męża, uznana 
została za „vedette" , w Cap-d'Antibes wśród 
najpiękniejszych róż oglądała ją także, po-
dziwiała róże-modelki mistrza palety Renoi-
ra i znanego dziś hodowcy p. Criollet. 

Z Belgią zaś p. Grąbczewską ma niemal 
związki rodzinne. Jej brat po kampanii 
wrześniowej i pobycie w oflagu jenieckim 
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HJózefa 
Grzybka 

PANIE REDAKTORZE! 

A ja sobie podrygam, po-
drygam. Z kowalową Jadwi-
gą, Jadwigą. 

Co to jest? Nic. To ja cho-
dzę po chałupie i mruczę ta-
ką piosenkę. Czy naprawdę 
noszę się z zamiarem podry-
gania z jakąś Jadwigą? Gdzie 
tam. Widzicie przecie, że sie-
dzę w domu i że reumatyzm 
tak mi się dzisiaj daje we 
znaki, że kuśtykam jak stary 
pingwin. A gdzie moi? Na 
zabawie. Wszyscy — córka, 
zięć i moja też — powlekli 
się na bal, a mnie kazali czu-
wać nad śpiącym wnuczkiem. 
Teraz pewnie tak fikają, że 
mało im trzewiki z nóg nie 
pozlatują. Niech no mi jesz-
cze moja zacznie zawracać 
głowę swoją rzekomą słabo-
witością, zobaczycie, jak ją 
spiorunuję. Z nią rzecz ma 
się dokładnie tak, jak z tą 
babunią, która, kiedy ją spy-

tano, czy chce rosołu, odpo-
wiedziała: „Nie, bo nie mam 
zębów. Ale mięsa to bym 
kapkę zjadła". Do apteki o 
własnych siłach zajść nie mo-
że, lecz ilekroć nadarza się 
okazja do pląsania, zawsze 
zdrowieje na zawołanie. 

Ale nie wygadujmy na ko-
biety, bo w roku 1975 one 
właśnie będą grały na świe-
cie pierwsze skrzypce. Wszak 
Organizacja Narodów Zjed-
noczonych ogłosiła rok 1975 
Międzynarodowym Rokiem 
Kobiet. Lepiej powiedzcie, jak 
powitaliście Nowy Rok. Mo-
że Wy też hasaliście na balu? 
Co? Może tańczyliście jakieś 
namiętne tango i szeptaliście 
jakiejś zgrabnej, zalotnej e-
migrantce do ucha: „Pamię-
tasz Capri, tę wyspę kochan-
ków?" Albo może spędziliście 
Sylwestra w domu, w asyś-
cie licznych krewnych i ku-
mów i może głowiliście się, 
jak to całe towarzystwo za-
bawić? Hę? Trzeba było zaj-
rzeć do „Tygodnika" z 15 
grudnia. Na szesnastej stronie 
tego numeru naszego pisma 
znaleźlibyście w felietonie 
Józefa Grzybka pomysł, a 
nawet — czytając ten felie-
ton uważnie — kilka pomys-
łów do figlów i zabaw. Mo-
żna i obecnie, w karnawale 
z tych pomysłów skorzystać. 
Tylko żeby mi czasem ten 
mój utworek nie natchnął 
kogoś do wyprawiania ja-
kichś dzikich zbytków. 

Proszę? Pytacie, dlaczego 
zrobiłem ręką taki ruch, jak 

gdybym coś od siebie odpy-
chał? Bo odsunąłem żarty na 
bok. 

Ale powróćmy do nocy syl-
westrowej. Kiedy zegary wy-
biły północ, wycałowaliśmy 
się serdecznie z krewnymi, 
przyjaciółmi i znajomymi, 
wychyliliśmy toast noworocz-
ny (ja biedny kopciuszek od 
nikogo buziaka nie otrzyma-
łem, więc z żalu wychyliłem 
chyba nawet kilka toastów) 
i wspominaliśmy także przez 
oka mgnienie wydarzenia mi-
nionego roku. Przypomnie-
liśmy sobie dni dobre i złe, 
sukcesy i niepowodzenia, 
smutki i radości. I kiedy tak 
żegnaliśmy rok 1974 i wita-
liśmy rok 1975, myśli nasze 
na pewno zahaczały w pew-
nym momencie o Polskę. Bo 
przecież choć od tylu już 
dziesiątków lat pędzimy ży-
cie z dala od Kraju i choć 
Francja i Belgia przywarły 
nam do serca, to jednak sta-
nowimy nadal nieodłączną 
część wielkiej polskiej rodzi-
ny i w uroczystych chwilach 
— a styk starego i nowego 
roku od wiek wieków do ta-
kich podniosłych chwil na-
leży — łączymy się duchowo 
z narodem polskim w głębo-
kim przywiązaniu do naszej 
wspólnej nadodrzańskiej i 
nadwiślańskiej Macierzy. 

Co widzieliśmy oczyma wy-
obraźni, kiedy zegary wybi-
ły północną godzinę i kiedy 
myśl nasza poleciała do stron 
rodzinnych? Na pewno zama-
jaczyły przed nami ojczyste 

zagrody. Na pewno przewija-
ły się przez naszą pamięć 
krajobrazy, w których wyko-
łysało się nasze dzieciństwo, 
to znaczy krajobrazy Polski 
dwóch pierwszych dziesięcio-
leci bieżącego stulecia. Ale 
na pewno stanęła nam rów-
nież w oczach Polska współ-
czesna, nowoczesna, ta, którą 
zwykliśmy odwiedzać w lecie, 
ta, która w minionym roku 
obchodziła trzydziestą rocz-
nicę swoich narodzin. I na 
pewno mówiliśmy sobie w 
duchu, iż choćbyśmy najkry-
tyczniej oceniali niektóre eta-
py trzydziestoletnich dziejów 
tej nowoczesnej Polski, nie da 
się podważyć najważniejszej 
prawdy: że za życia obecne-
go młodego pokolenia naród 
polski przebudował stary nasz 
kraj wzdłuż i wszerz i wy-
windował go wysoko w hie-
rarchii europejskiej i świa-
towej. 

Wybiła północ. Stary rok 
odszedł, a nowy szuka dróg. 
I w tym pierwszym moim 
noworocznym liście chciał-
bym Wam, Drodzy moi, krót-
ko i węzłowato życzyć, oby 
ten rozpoczynający się rok 
1975 przyniósł dużo zadowo-
lenia z Grzybka, z „Tygodni-
ka" i z całego w ogóle życia, 
a „Tygodnikowi", który osiąg-

. nie w tym roku osiemnaście 
lat i który od kilku miesięcy, 
nic, tylko pięknieje — całej 
armii nowych czytelników. 

JOZEF GRZYBEK 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
Chowa łem się w ciężkich 

warunkach. N i e mia łem szczę-
ś l iwego dzieciństwa. Wcześn ie 
straci łem rodz iców. M i e s zka - » 
ł em u samotnej ciotki. Dz ię -
ki j e j pomocy i w łasne j pra -
cy zdoby łem wykszta łcen ie i 
samodzielność. Mar zy ł em, że -
by założyć rodz inę i mieć 
p r a w d z i w y dom, taki, j ak i e -
go sam nigdy nie miałem. 
Żona, dzieci, miłość, harmonia 
— to by ł y mo j e marzenia. P o -
znałem dz iewczynę. Pokocha-
l i śmy się. Snul iśmy p lany 
małżeńskie. A l e pewnego 
dnia wszystko się skończyło. 
Zobaczy łem, jak w y g l ą d a 
małżeńskie życ ie z bliska. Sta-
łem się p r z y p a d k o w y m św iad-
k iem strasznej awantury m i ę -
dzy rodz icami m o j e j ukocha-
nej. N i g d y nie przypuszcza-
łem, że ludzie, których t y l e 

łączy, mogą się tak n i enawi -
dzić. Przes ta łem w i e r z y ć w 
miłość, w szczęście, w rodz i -
nę. N i g d y się n ie ożenię. 

Z A W I E D Z I O N Y 

D R O G I P A N I E ! 
R o z u m u j e P a n j a k dziecko. 

N i e można budować przysz -
łości ani j e j burzyć pod w p ł y -
w e m chwi l i czy impulsu. N a -
w e t w na jba rdz i e j kocha ją -
cym s ię małżeńs tw ie mogą 
się zdarzyć scysje, awantury , 
kon f l i k t y i to o n iczym nie 
świadczy . N ik t , oczywiśc ie , 
zak łada jąc rodz inę nie ma 
g waranc j i szczęścia. Bo 
szczęście nie przychodz i sa-
mo, trzeba na nie zapracować 
wyrzeczen iami , poświęcenia-
mi, kompromisami . N iech Pan 
n ie porzuca s w o j e j ukochanej , 
niech P a n spróbu je zbudować 
sobie dom, o j ak im Pan ma-
szy ł całe życie. Życzę , żeby 
ten dom by ł pogodny i szczę-
ś l iwy . A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
P isze do Pan i zrozpaczona 

matka. M a m wspaniałą córkę, 
ładną, zdolną, ma jącą wsze l -
k ie dane, by zdobyć w życ iu 
kar ierę , w na j l epszym tego 
s łowa znaczeniu. Myś la łam, 
że w y b i e r z e sobie męża mi łe -
go, udanego j ak ona. T y m -
czasem już od paru lat zw i ą -
zana jest z cz łowiek iem, któ-
r e g o ja nienawidzę . N i e w i em, 
co ona w n i m widz i . A n i 

przysto jny, ani sympatyczny. 
Może on ma jakieś wartości , 
ale ja za skarby świata nie 
chcę takiego zięcia. Jego r o -
dzice są zachwycen i mo ją cór-
ką. W c a l e s ię nie dziwię. Bo 
ta dz i ewczyna to skarb. Wszys -
cy nasi zna j omi są oburzeni 
j e j w y b o r e m . Co robić, żeby 
córka zerwała z narzeczonym? 
Co zrobić, żeby zapobiec n ie-
szczęściu? 

Z R O Z P A C Z O N A M A T K A 

S Z A N O W N A P A N I ! 
N i e w i e m , na czym Pan i 

opiera przekonanie , że to bę -
dzie nieszczęście. W y b a c z y 
Pani, ale po zwo l ę sobie p r zy -
pomnieć prostą p rawdę : to 
nie Pan i będz ie żoną tego 
cz łowieka, ale córka. N i e 
musi w i ęc on podobać s ię 
matce. G d y b y by ł p i j ak i em, 
cz łowiek iem n i euczc iwym, 
wyko l e j eńcem, to co innego. 
A l e tak, j ak to w y g l ą d a z 
Pani listu, n ie budzi n iepoko-
ju. P o w i e m w ięce j . N i e ma 
nic gorszego, niż to, k iedy 
rodzice uważa ją się za n a j -
mądrze jszych i upoważn io -
nych do decydowania o losie 
swoich dorosłych dzieci. P r o -
wadzi to ty lko do n iepotrzeb-
nych kon f l i k tów , a w n iczym 
nie zmienia decyz j i młodych. 
Zwłaszcza gdy się kochają. 
Niech w i ę c Pan i przestanie 
się t ym zamartwiać . A N N A 

DOLNOŚLĄSKA 
„PIZA" 

MOCNO STOI 

Czworoboczna, murowa -
na dzwonnica kościoła pa-
ra f i a lnego w Ząbkowicach 
(wo j . wroc ławsk ie ) , jest 
słynna jako... dolnośląska 
„p iza" . W ie ża zbudowana 
została na początku X V 
wi eku jako prosta, ponad 
60-metrowe j wysokośc i 
budowla j ednakże wstrząs 
tektoniczny w końcu na-
stępnego stulecia (w roku 
1598) spowodowa ł znaczne 
przechy len ie w i e ż y —• u 
szczytu aż o 152 cm od 
pionu. W te j n i e zwyk ł e j 
pozyc j i dolnośląska „p i z a " 
dot rwała do dziś, stając się 
jedną z a t rakc j i turystycz-
nych w o j e w ó d z t w a wroc -
ławskiego. Dolnośląska 
„p i z a " zna jdu j e się pod o-
pieką konserwatora za-
b y t k ó w i można ją codzien-
nie zwiedzać. Badania fun -
damentów w i e ż y wykaza -
ły, że stoi bardzo mocno i 
nie groz i j e j obsunięcie się 
j ak s łynnej w i e ż y w P iz i e 



PORADY 
STAREGO 
ZIELARZA 

Przyczyny dychawicy os-
krzelowej (asthme bron-
chique), zwanej również 
astmą, są, niestety, bardzo 
różne, bo niekiedy wystar-
czy jedna prymulka na 
oknie, żeby ze dwie-trzy 
osoby w mieszkaniu miały 
typową astmę ze wszyst-
kimi objawami. Dużą rolę 
odgrywają również czynni-
ki psychiczne, a więc prze-
wrażliwienie, najczęściej 
jednak astma z jawia się 
w wyniku długotrwałej 
niewydolności wątroby i 
nerek. 

Przy ataku dychawicy 
dużą ulgę przyniesie cho-
remu oddychanie dymem 
z bieluniu (Pomme épineu-
se), którego działanie pole-
ga na rozszerzaniu prze-
wodów oddechowych w 
płucach, co ułatwia od-
dech. Pokruszony bieluń 
sypiemy na maszynkę e -
lektryczną i kawałkiem 
kartonu przepędzamy dym 
w stronę chorego. 

Poza atakami stosujemy 
przeciwskurczowe środki 
roślinne oraz wykrztuśne. 
Będą to: kwiat bzu czar-
nego (Sureau noir), ziele 
srebrnika (Ansérine), zie-
le jaskółcze (Chélidonie), 
ziele ruty (Rue fétide), 
liść podbiału (Tussilage), 
ziele szanty (Marrube vul -
garis), korzeń biedrzeńca 
(Boucage saxifrage), anyż 
(Anis vert), korzeń omanu 
(Grande aunée), mech is-
landzki (Lichen d'Islande), 
korzeń arcydzięgla ( An -
gélique archangélique), 
Ziele hyzopu (Hysope), i 
i kminek (Carvi of f icinale) . 

Napar z dwóch, trzech 
lub czterech razem zmie-
szanych ziół (zaparzamy 
łyżkę na szklankę wrząt -
ku) pi jemy w ilościach jak 
najmniejszych, ale często. 
Dosłownie jeden łyk co 
kilka lub kilkanaście mi -
nut, aby jak najdłużej 
miec smak ziół w ustach 
i zapachem tych ziół od-
dychać. 

Kolejność kuracji była-
by więc taka: 1) poprawić 
trawienie; 2) wprowadzić 
do wyżywienia surówki z 
cebulą, miodem, papryką. 
Pieprzem, jadać wszyst-
kie kapusty, grochy, świe-
że ryby, podroby (niedo-
smażoną wątróbkę) ; 3) w 
wyżywieniu stosować 
wszystkie przyprawy tra-
wienne takie jak: ' kmi-
nek (Carvi of f icinale) , 
majeranek (Marjolaine), 
czarnuszkę (Nigel le sati-

— tę do wszelkiego 
Pieczywa, kozieradkę mie-
loną (Fenugrec) do serów, 
kolendrę (Coriandre cul-
tivée), aby nie mieć żad-
nych kłopotów z t rawie-

tych kapust i gro-
chów, które trzeba jadać, 
aby mieć zdrowe nerwy. 
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2 5 Przychodzi ł nie ty le z ży -
czliwości, co dla osobl iwej potrzeby potwier-
dzenia własnych przewidywań. Udawał się 
zresztą na jp ierw do obory, a dopiero wra -
cając stamtąd zaglądał do domu. — Krowa 
zmarniała — obwieszczał od proga. 

— Jak to „ zmarnia ła " -— zaperzał się An -
drzej , bo nic gorszego nie można było mu 
powiedzieć. — Szczotkowałem ją od rana 
ze dwie godziny. 

— A owszem, świecić to się świeci — 
przyznawał mu rację oborowy. — A l e w y -
miona twarde, a jak wymiona twarde, to 
się krowie może co złego przytrafić. 

— Dziś dała dużo mleka. 
— H e ? 
— Było na pewno pół wiadra. 
— Pół wiadra? — oborowy pokiwał gło-

wą z pol itowaniem. -— Taka krową i pół 
wiadra mleka! 

T e rozmowy, z których Andrze j wychodzi ł 
przeważnie pokonany, by ły wtedy dla niej 
na jwyraźn i e j wojną. Stali się nagle, z dnia 
na dzień, kimś innym, niż byl i dotąd. N ie 
w idywa l i w tedy N iemców, starali się unikać 
miejsc, w których można się było na nich 
natknąć, nie ich widok więc przypominał 
o wojnie , ale zaskoczenie sobą w narzuconej 
im sytuacji. Jedyną formą buntu była chęć 
przetrwania. Godzi l i się na nią nie oni, ale 
te dwie nowe istoty g łowiące się nad tym, _ 
jak obłaskawić krowę i nie dać się spost-
ponować oborowemu pani Borowieckiej , któ-
ry zdawał się w udowadnianiu im ich mie j -
skiej nieporadności znajdować źródło jakichś 
nowych życ iowych satysfakcji . Nie pamię-
tali mu tego, bo to w końcu on postarał się 
0 adres Sobisiowej, gospodyni stryja, i Po-
radził, żeby do n ie j napisać i nakłonić ją 
do przy jazdu. Napisali. Długi list, rzeczowy 
1 żar l iwy, jak podanie do ministra. Sobisio-
wa nie przyjechała. Zamiast niej o świcie 
któregoś dnia z j aw i ł się w Olszance Emil. 

Zof ia stoi wciąż przy ławce o nadłamanym 
oparciu, patrzy na zamknięte drzwi domu, 
na kota, k tóry znów powróci ł na próg, i m y -
śli, jak to jest możl iwe, że nie zna nawet 
nazwiska człowieka, który sprowadził tu 
Emila, który w pewne j chwili , pewnego dnia 
przybrał postać losu? Oborowy pani Boro-
w ieck ie j pokierował ich życiem, a ona na-
w e t nie wiedziała, jak się nazywa, jakie imię 
należałoby w y m ó w i ć przed ludźmi, gdyby 
zamierzała go szukać. 

Nie, nie zamierza. Może wcale, może jesz-
cze nie. Siada na ławce i stara się patrzeć 

na przetrzebiony las, na to, co po nim zo-
stało, zwycza jn ie , jakby była tu po raz 
pierwszy. 

Okazuje się, że to możl iwe, ale jest w t ym 
jakby jakaś zdrada, jakaś ucieczka, tak jak 
zdradą i ucieczką jest to, że znalazłszy się 
tu wspomniała na jp ie rw wieczory na ław-
ce, słuchanie s łowików wiosną, jelenich gło-
sów jesienią... K i m był człowiek, że w tam-
tych czasach przydarzały mu się takie chwi -
le, k im był, że wróc iwszy tu potraf i ł n a j-
p i e r w je wspominać? Może przede wszyst-
kim był istotą, która się broni, która prag-
nie żyć. Czy należało się tego wstydzić. 

Bo jednak wstydzi l i się. Nieraz w nocy, 
obudziwszy się nie wiadomo dlaczego, nagle 
i ostro, jakby ją ktoś uderzył, nasłuchiwała 
przyczajona i pytała cicho: — Spisz? 

— N i e — odpowiadał Andrze j z c iem-
ności. 

Po tem nauczył się nie odpowiadać. Była 
pewna, że udaje — bo przecież nie spał, mi l -
czał tylko, żeby ją uspokoić. Wiedziała, o 
c zym myśl i — tak niedaleko było stąd do 
węgierskie j granicy, w ie lu ją już przeszło, 
wie lu ją jeszcze i teraz przechodziło, a on 
był tu, leżał w łóżku, t rzymał w ramionach 
dziewczynę, którą kochał, które j pragnął i 
którą wreszcie zdobył, i nie by ł już żołnie-
rzem, choć ojczyzna potrzebowała żołnierzy 
i mężczyźni w t ym czasie nie powinni byl i 
leżeć w łóżkach ze swymi kobietami. 

Sam stworzył mit młodego Borowieckiego, 
walczącego gdzieś poza granicami kraju, ten 
mit obracał się teraz przec iwko niemu; ile 
razy wracał z pałacu, widziała to w jego 
oczach. Obie panie nie mów i ł y o niczym in-
nym, kilka słów, rzuconych przez niego dla 
pocieszenia, rozrastało się w legendę, która 
mogła także i ranić. Myś le l i jeszcze wtedy , 
że wo jna skończy się na wiosnę, k iedy ruszą 
alianci. A l e można było czekać tu na to z 
założonymi rękami, a można by ło też... 

— Wiem, o czym myślisz — mówiła w 
ciemność, nawet wtedy , k iedy się nie odzy-
wał. — Wiem. Przestań! 

Udawał , że śpi, a rano uciekał do lasu, 
albo do obory, która zawsze dawała mu 
schronienie w takich chwilach. K i e d y z ja -
w i ł się Emil, nie mógł już tam przesiady-
wać w samotności, obora stała się królest-
w e m Emila, on także lubił w pewnych 
chwilach ukrywać swoją twarz i wiedziel i , 
że nie trzeba mu wtedy przeszkadzać. 

Dalszy cïag na stronie 2 6 
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Przy jechał z listem od córki Sobisiowej, 
stara sama nie umiała pisać i tylko posta-
wiła na końcu trzy krzyżyki , jakby mogło 
to w jakikolwiek sposób przyczynić się do 
pewności, że list pochodzi od niej. Donosiła, 
że nie może przyjechać, bo zdecydowała się 
zostać u córki, w taki zły czas ludzie powin-
ni się trzymać swoich; jak żył pan leśniczy, 
to miała obowiązek być z nim, wojna nie 
wojna, bo przepracowała w Olszance dzie-
sięć lat, od kiedy mąż j e j umarł, a córka 
za mąż poszła; ale gdy pana leśniczego nie 
stało, to trzeba j e j wybaczyć, ona do Ol-
szanki wrócić nie chce i nie może. Zeby 
nie pozostawiać ich jednak bez pomocy, po-
syła chłopaka, który uciekł przed tygodniem 
spod Zamościa, sam opowie dlaczego. Schro-
nił się u ciotki w Kraśniku, u je j sąsiadki, 
ale w Kraśniku dla takiego chłopaka także 
niepewnie, a Olszanka byłaby dla niego w 
sam raz... Nazywa się Emil Hanaś i umie 
robić wszystko, co potrzeba. 

Tego właśnie byli najmnie j pewni. Za-
miana Sobisiowej, której liczne gospodar-
skie zalety miał Andrze j w ż y w e j pamięci, 
na siedemnastoletniego chłopaka nie wyda -
wała im się pomyślna. A l e Emil stał tu już 
z małym kuferkiem, w jaki wyposażyła go 
ciotka, i nie było rady —- musiał tu zostać. 
Zobaczyli poza tym w jego oczach swoją 
własną udrękę sprzed kilkunastu dni, kiedy 
nie mieli gdzie g ł owy złożyć, swój własny 
strach przed niewiadomym. Andrze j pod-
skoczył do niego, odebrał mu z rąk kuferek 
i posadził na krześle. — Zaraz będzie śnia-
danie — powiedział. — Żeby tylko krowa 
zechciała dać mleka. 

— A może nie zechcieć? — zainteresował 
się od razu chłopak. 

— Może — westchnął Andrze j . — Podob-
no tak się objawia j e j charakter. 

Emil już ściągał kurtkę, przyciasną jakąś 
i naprawdopodobniej nie swoją, i dopiero 
kiedy ją zdjął, zobaczyli jak dobrze jest w y -
rośnięty, silny i szeroki w ramionach. Wło -
sy miał jasne, trochę kędzierzawe, długo nie 
strzyżone, twarz szeroką, pospolitą, ale już 
męską, teraz poszarzałą od zmęczenia i zgry -
zoty. Rozjaśnił ją krótko, trochę nieśmiały 
uśmiech. Zawsze podczas wakacj i doiłem 
krowy w domu. Żadna nie objawiała tak 
swego charakteru. 

— Synu! — zawołał Andrze j . — Synu! 
Spadłeś jak z nieba! 

K row i e rzeczywiście charakter od razu się 
odmienił. Rozpoznała rękę mistrza i poddała 
się spokojnie zabiegom wymaga jącym w j e j 
odczuciu odpowiednich kwal i f ikacj i , z któ-
rych po prostu nie zamierzała rezygnować. 
Mleko ciurkało do wiadra tr iumfalnymi 
strumieniami. Jednostajny szmer, jaki przy 
tym powstawał, i słodkawa woń, buchająca 
z wiadra, działały prawie usypiająco. Stali 
przy żłobie, wsparci o siebie ramionami, z 
jednakowym podziwem wpatrzeni w e wpra-
wne ruchy rąk Emila. 

— Będzie dobrze — powiedział Andrze j . 
N ie wiadomo do kogo, do niej, do Emila czy 
też do siebie samego. I jakie obszary objął 
tą nadzieją, tą śmieszną nadzieją, obudzoną 
nad wiadrem zapełniającym się ciepłym 
mlekiem? Ich małe życie, a może jeszcze 

mnie j — ich głód tylko i pragnienie... 
Po śniadaniu, gdy Emil siedział jeszcze 

przy stole, skrępowany i onieśmielony uwa-
gą, jaką mu poświęcali, Andrze j zapytał go: 
— Dlaczego uciekłeś spod Zamościa? 

Chłopak drgnął. Uniósł ręce nad stołem, 
a potem schował je pod nim, splatając na 
kolanach. — nie było o tym w liście? 

— Nie. W liście było tylko, że sam opo-
wiesz. 

Spuścił głowę, zrozumieli, że niełatwo bę-
dzie mu o tym mówić, że wolałby, aby list 
wyjaśni ł to za niego. 

— Ojciec — powiedział ty lko po długim 
ciężkim milczeniu — nie ży je . I matka też. 
I siostra. 

— K iedy to się stało? 
— W czwartek. Nie, w środę. Zaraz z ra-

na. Jak tylko przyszli, od razu się o ojca 
zapytali. Po nazwisku. A jak powiedział, że 
tak, że nazywa się Hanaś, to zapytali jeszcze 
czy nauczyciel? 

— Ojciec był nauczycielem? 
— Tak. Pewnie o to szło. Bo w e wsi było 

dużo niemieckich kolonistów, a w szkole 
uczyło się po polsku, no i pewnie o te kury, 
co do Hermanowej w la tywa ły w owies... 

— O kury...? -— zapytali oboje. 
— Ciotka myśli, że bardziej o kury, niż 

o szkołę. Sama słyszała, kiedy była w lecie, 
jak się Hermanowa odgrażała. 

— Nie! — zawołał Andrze j . — Na litość 
boską, nie myśl, że za kury! — Pochyl i ł się 
nad Emilem, objął go ramieniem. Chłopak 
rozpłakał się. Już przy ostatnich słowach 
drżały mu usta, a teraz wsparty o pierś A n -
drzeja rozszlochał się na głos, nie mogąc 
zapanować już nad sobą. — Nie za kury! — 
powtórzył Andrze j jeszcze raz. — Nie wo l -
no ci myśleć, że za kury. 

W nocy, kiedy już zgasili lampę i powie-
dziawszy sobie dobranoc zamknęli drzwi 
między pokojami, długo wsłuchiwali się w 
ciszę, która za nimi zapanowała; mieli na-
dzieję, że zdrożony i zmęczony wrażeniami 
chłopak zaraz zaśnie, ale on najwidoczniej 
tylko się przyczaił; kiedy byli pewni, że już 
śpi — dobiegł do ich uszu stłumiony podusz-
ką jęk, cichy, jakby go ktoś wtłaczał z po-
wrotem w gardło, jakby go ktoś usiłował po-
wstrzymać w krtani. 

— Idź do niego — powiedziała. — Może 
potrzebuje pomocy. 

Andrze j odnalazł w ciemności j e j rękę, za-
cisnął na niej palce. — Nie — powiedział. — 
Niech się wypłacze. Mężczyzna powinien być 
wtedy sam. 

Powiedział: „mężczyzna", ale myślał, że 
za drzwiami płacze chłopiec, dziecko. Przez 
pojawienie się Emila obydwoje jakby doj -
rzeli w ciągu jednego dnia, o sobie mogła 
nawet powiedzieć, że wydoroślała; Emil był 
od niej tylko o dwa lata młodszy, a oto był 
kimś, nad kim obydwoje teraz czuwali: sa-
motne, osierocone dziecko, bez ojca i matki, 
ale wśród ludzi, na pewno wśród ludzi. 

— Pomyśl, co przeżył — szepnął Andrze j , 
nie wypuszczając z uścisku j e j palców. A 
więc oboje myślel i o tym samym: ich włas-
ne przeżycia przestały być tragedią, trage-
dią było to, co przeżył Emil. Myśląc o nim, 
przestawali myśleć o sobie; nie zdawali so-
bie wtedy jeszcze sprawy, jak to wiele. — 
Musimy go z tego wyciągnąć — dokończył 
Andrze j . (c. d. n.) 

POLSKO-
FRANCUSKIE 
TO i OWO 

W czterech wielkich 
miastach Nordu — A r -
ras, Douai, Lens i L i l -
le — odbyła się nieda-
wno „Quinzaine com-
merciale polonaise", 
czyli „Polska piętna-
stodniówka handlowa" 
Impreza ta polegała na 
tym, że w magazynach 
„Nouvel les Galeries" 
wystawione zostały w 
tych czterech miastach 
na pokaz i na sprzedaż 
polskie artykuły spo-
żywcze i przemysłowe 
(m. in. samochody e -
lektryczne) oraz wy ro -
by polskiego rzemiosła 
i przemysłu artystycz-
nego. 
Do sukcesu te j „Po l -
skiej piętnastodniówki 
handlowej " przyczynił 
się niemało Konsulat 
Generalny P R L w L i l -
le. Dopomogli doń tak-
że walnie działacze Sto-
warzyszenia „France-
Po logne" w departamen-
tach Pas-de-Calais i 
Nord, tudzież poloni jny 
importer polskich piw, 
p. Staniewski z Calon-
ne-Ricouart, który we 
wszystkich czterech 
„Nouvel les Galer ies" 
objętych tą akcją, urzą-
dził loterię fantową z 
podróżą do Polski jako 
najwyższą wygraną. 

W Paryżu zmarł nie-
dawno w wieku osiem-
dziesięciu dwóch lat 
wybi tny francuski po-
lityk, prawnik, pisarz i 
publicysta Paul Bastid. 
Jako pol ityk zasiadał 
on przez wie le lat w 
Zgromadzeniu Narodo-
w y m i objął w 1936 r. 
tekę ministra handlu 
w pierwszym rządzie 
Frontu Ludowego, a 
jako prawnik był w y -
kładowcą na kilku u-
czelniach francuskich 
i autorem cenionych 
podręczników. W okre-
sie okupacji należał do 
francuskiej Rady Naro-
dowe j Ruchu Oporu 
(Conseil National de la 
Résistance), a po w o j -
nie w 1946 r. został 
przy ję ty w poczet człon-
ków Akademi i Nauk 
Moralnych i Pol i tycz-
nych. Biograf ia tego 
nieprzeciętnie uzdolnio-
nego humanisty zaha-
cza także o stary nasz 
K ra j , był on bowiem 
gorącym orędownikiem 
polskiej granicy za-
chodniej i należał do 
prezydium Stowarzy-
szenia Obrony Granic 
na Odrze i Nysie. 



Donnez-nous l'étrenne 
de la barbe. Messieurs! 

Comme nous sommes le 5 
janvier, j e pense que vous 
êtes déjà rentrés du bal de 
la Saint-Sylvestre. A lors , bon-
ne année, bonne santé! Je 
vous présente mes mei l leurs 
voeux, pour l 'année 1975. 

Vous ne répondez pas? Ju-
ste ciel, seriez-vous encore en 
train de dormir? En ce cas, 
il faut que j e vous fasse sor-
tir du lit. N ' ayez crainte: je 
ne vous chatouil lerai pas. Je 
vais employer un moyen 
beaucoup plus radical . Leque l? 
Eh bien, j e vais vous r éve i l -
ler à coups de phrases de 
saint Augustin. 

Ces phrases sont consacrées 
aux Romains du quatrième 
siècle. „ A leurs yeux — dit 
saint August in â propos de 
ces Romains — i l serait un 
fâcheux présage de prêter 
quoi que ce soit à un voisin 
le premier jour de l 'année. 
Ils n'osent pas, de crainte 
d'un malheur, donner du feu 
de leur f oye r à ceux qui leur 
demandent ce petit serv ice. " 

J'espère que vous n'êtes pas 
aussi abominablement super-
stitieux que ces Romains. 

Pourquoi?, Aura i s - j e par ha-
sard l ' intention de vous de-
mander de me prêter quelque 
chose? Bien sûr que oui. Je 
voudrais que vous me prêt iez 
une orei l le attentive, e t ce, 
non seulement en ce jour de 
l'Epiphanie, mais aussi pen-
dant toute l 'année 1975. 

Les f i l les se sont-elles dé jà 
fa i t une beauté? Par fa i t . Et 
les garçons? Sont-i ls dé jà r a -
sés? Alors, ils peuvent nous 
donner l 'étrenne de la barbe. 
„Donner à quelqu'un l ' é tren-
ne de la barbe " est une v i e i l -
le locution qui s igni f ie „se 
fa i re embrasser par quelqu'un 
quand on v ient de se raser" . 
L ' employa i t -on dé jà à l 'épo-
que de la Ré f o rme? Je l ' i -
gnore. Mais j e sais qu'en ce 
temps-là, le jour de l'an, on 
s'accablait de parfums. Non 
sans raison. En e f f e t , i l fa l la i t 
rendre aux autres l 'existence 
possible. En ce siècle où l 'on 
ne se lavai t plus, chacun de-
va i t se par fumer outrageuse-
ment pour qu'on le tolérât. 
Henr i I V était réputé, ma l g r é 
ses succès auprès des f e m -
mes, pour l 'odeur a f f r euse 
qu' i l répandait . 

Heureusement, les temps 
sont bien changés. Ac tue l l e -
ment, aucune lectrice de „ L a 
Semaine des Jeunes" ne souf-
f r i ra i t — j'en mettrais ma 
main au feu — que ses sou-
pirants procèdent aussi rare-
ment à leur toilette que le 
Vert-Galant . M ê m e si ces 
soupirants étaient issus de 
sang royal et même s'ils lui 
donnaient pour étrenne un 
hectolitre de par fum. 

De même que j e mettrais 
ma main au f eu que nulle 
lectrice de „ L a Semaine des 
Jeunes" n'autoriserait son 
adorateur à ne se laver que 
les jours de fêtes cari l lon-
nées, de même j e suis pe r -
suadée qu'aucune lectrice de 
notre journal n 'admettrait 
que son f iancé ne s'intéresse 
pas à la Pologne. Oui, j e suis 
sûre qu'aucune d 'entre nous 
ne souffr irait que son béguin 
ne sache pas que la patr ie 
de Chopin et de Mar i e Curie 
a derrière el le mi l le ans d'hi-
stoire et que la Po logne d'au-
jourd'hui, c'est — comme le 
fa i t judicieusement r emar -
quer l 'écrivain français F ran-
cis Ambr ière — „une nation 
en plein essor industriel, et 
qui s 'e f force de concil ier des 
théories économiques nouve l -
les avec les traditions spir i-
tuelles qui lui ont permis de 
surv ivre et de vaincre l 'ad-
versité". 

Pourquoi en suis- je si sûre? 
Parce que je sais que si pour 
les lectrices (et les lecteurs) 
de „ L a Semaine des Jeunes" 
la France (ou la Be lg ique ) 
est une patrie réel le, év iden-
te, présente, la Pologne, lo in-
taine, irréelle, théorique, n'en 
existe pas moins en eux -mê -
mes. 

Je vous fais une grosse 
bise. 

M A R T I N E 

Dni Nauki Polskiej w Tuluzie 
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ryżu p. Emi l Woj taszek. P . ambasadora, 
wraz z całą de legacją z Polski , wraz z 
P- konsulem genera lnym Wi to ldem D y -
nowskim oraz prezesem Po lsk iego S towa-
rzyszenia Kul tura lnego w Tuluzie p. inż. 
W ies ławem Kaczmark iew iczem, k tóry brał 
udział w e wszystkich imprezach Dni, 
p r z y jmowano uroczyście w Centre Nat io -
nal d 'Etude Spatiale. Z kolei odwiedz i ł 
P. ambasador Woj taszek Izbę Handlową. 

P . ambasador Woj taszek dokonał deko-
racj i polskimi odznaczeniami zasłużonych 
pro fesorów z Tuluzy. Dyrek to row i Institut 
Nat ional Po lytechnique p. Escaude w r ę -
czył p. ambasador Meda l Komis j i Edu-
kac j i Na rodowe j . Meda l Hono rowy Po l i -
techniki Gdańskie j wręczy ł p. ambasa-
dor pro fesorom E.N.S.E.E.T. pp. Curie, 
Voigt , Gardy, Gruin, Thir ion oraz p. pre-
zesowi inż. Kaczmark iew iczow i . P ro fesor 
E.N.S.E.E.T. p. Nogaro o t rzymał Meda l 
Kopern ikowsk i . 

Podczas cocktailu pożegnalnego p. am-
basador Emi l Wo j taszek wyg łos i ł p r zemó-
wienie , w k tó rym poruszył aktualny, wa ż -
ny temat współpracy polsko- francuskie j . 
Oba k ra j e dawały nieraz już przykład 

całemu światu przy jaźni i współdziałania. 
Mogą to uczynić obecnie jeszcze raz. Od 
dwóch lat wymiana polsko-francuska zo-
stała bardzo uintensywniona; Polska u w a -
ża Franc ję stale za swego partnera u-
przy w i l e j owanego . Polska pragnie obec-
ności s i lnej Franc j i i uważa, że również 
i silna Polska potrzebna jest dla r ówno -
wag i w świecie. 

W wyw iadz i e , którego udzieli ł p. am-
basador Woj taszek dziennikowi tuluzan-
skiemu „ L à Dépêche", raz jeszcze pod-
kreślone zostało życzenie, żeby Francja 
zaję ła w iększe miejsce w e współpracy z 
Polską. Po lacy pragnęliby, żeby przyk ła-
dy „Ber l i e ta " , dostaw maszyn technicz-
nych z A l zac j i , współpracy Śląska z N o r -
dem, dostaw przez stocznie polskie stat-
k ó w rybackich dla francuskich armato-
r ó w itd. mnoży ły się. P . ambasador dodał, 
że w izy ta j ego i całej polskiej delegacj i 
w Tuluz ie miała na celu zbliżenie się do 
przemysłu elektronicznego tego miasta. 
Może ono przynieść dużo dobrego- w ra-
mach wymiany z Polską. 

Prasa francuska śledziła bardzo uważ -
nie przebieg Dni Nauki Po lsk ie j w T u -
luzie. W sprawozdaniach podkreślano, ze 
odbywa ły się one w klimacie w y j ą t k o w o 
gorące j , serdecznej przy jaźni . 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

S A B I N A D Ł U G O Z I M A — 58-370 
Boga szów — Gońce — m a 18 lat 
i uczy się w technikum odzie-
żowym. D r o g ą korespondencj i 
chcia łaby poznać życie, zaintere-
sowan ia i k łopoty młodzieży 
f rancuskie j . Interesu je się ma -
lars twem, muzyką młodzieżową 
i poważną , f i lmem, modą. Ko l ek -
c j onu j e w idokówk i , fotosy akto-
r ó w i piosenkarzy, które chętnie 
wymien i . 

Z E N O N S M O L I N S K - I ul. N a r u -
towicza 5 m 3, w o j . wa r szawsk ie , 
06-400 C iechanów — bardzo chciał-
by się zaprzy jaźn ić z młodzieżą 
po lon i jną z Franc j i . M a 15 lat. 
Interesu ją <go s p r a w y nauki , za -
b a w i odpoczynku j e go rówieśni -
ków , chętnie w y m i e n i a ł b y po -
glądy na ten temat. P o z a tym 
zbiera znaczki pocztowe , które 
bardzo p o m a g a j ą m u w nauce ge -
ograf ! , którą bardzo lub i . 

S T A N I S Ł A W L A S Z C Z Y Ń S K I — 
57-124 «Jegłowa, p o w i a t Strzelin, 
wołj. w roc ł awsk ie — pisze do re-
dakc j i : „Od dłuższego już czasu 
czytam „Tygodn ik P o l s k i " i coraz 
bardz ie j interesu ję się dzia ła lnoś-
cią po lon i jną moich R o d a k ó w w e 
Franc j i i Belgi i . Chc i a ł bym za 
pośrednictwem m o j e g o u lub ione -
go p i sma znaleźć przy jac ió ł wś ród 
R o d a k ó w zamieszka łych w tych 
k ra j ach . Myślę , że w ś r ó d nich 
zna jdę chętnych d o w y m i a n y ko -
respondencj i . M ó g ł b y m korespon-
d o w a ć na tematy: techniki, foto-
graf i i , mode larstwa , e lektrotech-
niki, j ak również dekorac j i 
wnętrz , plastyki, rzeźby . Odpo -
w i e m na każdy list. M a m 24 la -
ta" . 

W I E S Ł A W S Z L O S A R C Z Y K — 
iul. K o c h a n o w s k i e g o 5/1, w o j . 
krakowsk ie , 32-602 Ośiwięcim — 
pragnie nawiązać koleżeński kon -
takt z młodzieżą f rancuską . In -
teresuje się ma la r s twem, muzyką 
młodzieżową. Poza tym ko lekc jo -
n u j e znaczki pocztowe oraz tek-
sty anegdot i dowc ipów . 

J E A N - C L A U D E C H A U D E , 7, rue 
de Prés ident Kennedy 92 — C O -
L O M B E S (France) — bardzo 
chcia łby naw iązać kontakt kores -
p o n d e n c y j n y ze studentką z P o l -
ski, zna jącą j ęzyk f rancuski . 

A L I N A R O Z M I A R E K — Iłowiec 
62-053 Peona , w o j . (poznańskie — 
jest uczennicą szkoły średniej , 
uczy się j ęzyka f rancusk iego i w 
tym j ęzyku chcia łby korespon-
dować . Interesuje się l iteraturą, 
zb iera znaczki pocztowe i w i d o -
kówk i . M a 16 lat i chcia łaby na -
w iązać korespondenc ję z młodzie-
żą po lon i jną z Franc j i . Odpowie 
na każdy list. 

S T A N I S Ł A W K U C H A R S K I — 
ul. 16 Stycznia 108 m 29, 42-200 
Częstochowa — za pośrednictwem 
„ T P " p ragn ie nawiązać korespon-
denc ję z -Rodakami z Franc j i lub 
Belg i i , na jchętn ie j z kimś, kto 
pracu j e , tak j ak on, w zakładzie 
w o d o c i ą g ó w i kanal izac j i . L u b i 
s w o j ą p r acę i d la tego chętnie 
w y m i e n i a ł b y doświadczenia za -
w o d o w e . M a lat 35. 

J A C E K R Z E P E C K I — ul. 15-gO 
Grudn ia 5/3, 41-704 (Ruda Ś ląska 4 
— prosi o zamieszczenie jego ad -
resu w Tygodn iku Po l sk im w ce-
lu ewentua lnego nawiązan ia kon-
taktu przy jac ie lsk iego z młodzie-
żą po lon i jną . Interesu je się m u -
zyką, sportem żuż lowym, j ę zyka -
mi obcymi , techniką i życiem 
codziennym rów ieśn ików w e F ran -
c j i i Belgi i . M a 19 lat. Może 
ko re spondować w językach : f r an -
cuskim, po lsk im i esperanto. 



Za dzikiej róży 
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znalazł się po wo jn ie na terenie Belgii, gdzie 
odbył studia i pracował jako ekonomista. 
Tam ożenił się z polską lekarką, która zdo-
była wykształcenie także po wo jn ie w Belgi i 
i po upływie wie lu lat wyemigrowa ł do K a -
nady. Pozostawił w Belgi i w ie lu przyjaciół 
polskiego pochodzenia i Belgów, z których 
sporo należy do Towarzystwa Miłośników 
Róż. Jednym z nich jest p. Louis Lens, twór -
ca róży białej „Pascal i " . Ostatnio zaś p. J. 
G. Onsem — dyrektor Station des Plantes 
Ornamentales w Mel le — po zapoznaniu się 
z dorobkiem polskich hodowców — podjął 
się popularyzowania wśród studentów be l -
gi jskich tej wiedzy. Różane hobby, jak w i -
dać, zbliża ludzi, wzbudza zainteresowanie 
kra jem, skąd pochodzą ulubione kwiaty. W 
Wie lk ie j Brytanii np. na „chrzest" róży, w y -
hodowanej przez p. Wheatrcrofta „Batt le of 
Britain", zaproszeni zostali piloci pochodzą-
cy z Polski. Tak więc pasja ta, mimo że 
wymaga wie lu trudów, zbliża ludzi. T w i e r -
dzą bowiem niektórzy: Jeśli chcesz p r zy j em-
nie spędzić kilka godzin — zaproś przyjaciół 
na ucztę; jeśli chcesz przy jemnie spędzić 
kilka lat — ożeń się; jeśli chcesz p r zy j em-
nie spędzić całe życie — zostań ogrodnikiem... 

— Róże naszych babek, a także me j mło-
dości — wspomina p. Jadwiga — więdły 
bardzo szybko. Zwłaszcza herbaciane, o pięk-
nym zapachu, rozpięte na szczytowych ścia-
nach budynków. Miałam kiedyś takie, przy-
pięte do sukni balowej . Ży ły pół godziny. 
Dziś takich róż nikt nie wziąłby do ręki. 

zapachem idź 
Cóż, kwiaty mają w sobie tyle sprzeczności, 
jak mówi Saint-Exupéry... Dziś róża musi 
być trwała, dostatecznie silna, by znieść 
transport, nieraz nawet na inny kontynent. 

„Bo róża nie ma kłopotów, a tylko pach-
nie i pachnie" -— pisał Konstanty I ldefons 
Gałczyński przed laty. Obecnie z różami ma-
ją kłopoty hodowcy. Pragną bowiem, by ró-
że nie tylko pachniały, ale i zyskiwały 
większą odporność na zmianę temperatury, 
by miały grubszą tkankę płatka, aby nie 
więdły wcześniej niż po upływie 14 dni. 
Czyni się też liczne starania, by przy neo-
nowym świetle wyglądały czerwono, podczas 
gdy w blaskach słońca są barwy geraniowo-
pomarańczowej lub podobnej. Róże pp. Grąb-
czewskich spełniają wszystkie wymog i współ-
czesnej mody i dlatego cieszą się takim za-
interesowaniem zagranicy. 

Być może niebawem do szkółek róż w 
świecie we jdą nowe odmiany róż, wyhodo-
wane przez pp- Grąbczewskich. Z myślą o 
przyszłości niektórzy hodowcy nadali już ró-
żom nazwy futurologiczne', jak „Paris 2000". 
Jakie nazwy nadadzą nowym odmianom ho-
dowcy z Polski? PP . Grąbczewscy — senio-
rzy kwestię tę powierzają swym synom — 
Janowi i Jackowi. Obydwa j prowadzą z ni-
mi szkółki róż, odbyli podobne studia, co 
matka. Starszy, Jan specjal izuje się obecnie 
w produkcj i k r zewów ozdobnych iglastych, 
'młodszy jest projektantem parków i ogrodów 
w Kra ju . Na co dzień ży ją jednak w świecie 
róż. Powo l i prze jmują berło rodziców, jak-
by słyszeli słowa: „Za dzikiej róży zapachem 
idź..." 

KRYSTYNA K O Z Ł O W S K A 

Rodzina Ciosków 
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wa. — Jest ambitny. Syn biednego chło-
pa spod Gostynina, miał 14 lat jak wy ru -
szył w świat. Po tem był fe lczerem, w r e -
szcie wstąpił na Akademię Medyczną w 
Gdańsku. Mam dla niego szacunek. 

Witold, syn Wac ławy, groził, że będzie 
dorożkarzem, ale został inżynierem elek-
tronikiem. Ożenił się z wie lk ie j miłości 
z dziewczyną o dużych błękitnych oczach 
i włosach koloru zboża. Poznał Jankę na 
praktyce 1 wróci ł oczarowany: „Mamo, 
jaka ona ładna! Kończy architekturę, jest 
bardzo zdolna! Mamo, jaka ona rozsąd-
na, nie ma teraz takich dziewczyn i że-
byś wiedziała, jak się umie ubrać!" 

— N o to, pomyślałam -— wspomina W a -
cława — będziesz się synku żenił... I rze-
czywiście po kilku miesiącach miałam w 
domu synową. Polubiłam ją od razu, nie 
przesadził w niczym m ó j syn. Mieszkali 
trochę u mnie na Okęciu, po roku dostali 
mieszkanie własne — dwa pokoje z ku-
chnią. Tam już urodziła się Ania — taki 
pulpet z wie lk imi oczami, jak mama, 
karmione to z zegarkiem w ręku, w i ta -
minami, soczkami, ubierane jak lalka i 
obrzucane zabawkami... — I martwi się 
czasem pani Wacława, czy małą nie za 
bardzo rozpieszczają? — Ja miałam 
twarde życie, mo je dzieci już lepsze, ale 
wzrastały w trudnych powojennych w a -
runkach, to j e hartowało. Czy tym na j -
młodszym dobrobyt nie wypaczy charak-
terów? 

I pociesza się: póki co, martwić się nie 
ma sensu, wszystko się ułoży. I ciepło, po 
macierzyńsku patrzy na tych na jmłod-
szych, co to rośli wraz z Polską Ludo-
wą. Pracowało się po to, by im było jak 
naj lep ie j , a oni to samo czynią dla swo-
ich dzieci. 

— U tych młodych zupełnie inaczej niż 
u mnie było — snuje swą opowieść W a -
cława — samo mieszkanie nowoczesne, 
bajecznie kolorowe. Firanki Janka zało-
żyła pomarańczowe. Tu fikuśna lampka, 
tam fote l bujany, ze smakiem, jak przy-
stało na architekta. 

Ich małżeństwo — partnerskie. Jak go-
tują to razem, on obiera ziemniaki, ona 
mięso przygotowuje. Ona prasuje, on 
sprząta. Niania przychodzi na godziny i 
tylko Anką się opiekuje. Lubią do kina 
pójść lub do kawiarenki jak za narze-
czeńskich czasów, albo latem, statkiem 
nad Jezioro Zegrzyńskie... Janka jest 
świetną matką i gospodynią, ale nie mo-
gę sobie wyobrazić, by zamknęła się w 
domu. Pasjonuje się swoją pracą. Cza-
sem siądzie naprzeciw mnie — często ich 
odwiedzam — złapie kłębek ko lorowe j 
wełny i coś szydełkuje dla małej . I mó-
w i : „Wiesz... ten pawilon umieścimy po-
środku osiedla, żeby było blisko ze 
wszystkich domów..." Patrzę na nią z 
przerażeniem, jakież to ona domy chce 
przestawiać? Widzi tę moją minę Janka 
i wybucha śmiechem: „No wiesz przecież, 
mamo, że projektuję osiedle dla Leg iono-
wa, ma być supernowoczesne, wygodne, 
żeby się ludziom dobrze mieszkało. Właś-
nie myślałam o tym..." 

Janka ży j e swoją pracą, jest ceniona, 
choć to młody, świeżo upieczony archi-
tekt. Ma zawodowe ambic je — myśli 
0 doktoracie... Nie, takiej już nie zam-
kniesz w czterech ścianach domu, choć-
by miała najlepsze warunki, dla niej mąż 
1 dziecko to część życia, praca to druga 
część — także ważna. Może sobie dmu-
chać w to domowe ognisko, ale z ra j z -
bretu nie zrezygnuje. Ja ją chyba na j -
lepie j rozumiem — ale ja czyniłam to 
z... wyrzutami sumienia. 

J A N I N A MIŁOWSKA 

Pi en wszy 
raz 
po 

wojnie 
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strach w nim wygaśnie. Potem 
mówi ł sobie jeszcze inne rzeczy, 
byle utrzymać się w grawitacj i , 
która go coraz bardziej od w e -
wnątrz rozkładała. Chciał przed 
powrotem zarobić dużo pienię-
dzy. Mówi ł , że musi znaleźć so-
bie kobietę, którą by kochał i 
która by jego kochała. Zaczął 
szukać. Wróc i ł do Angl i i , potem 
znalazł pracę w Belgii. W koń-
cu w e Francj i : jego inżynierski 
patent na to wszystko pozwalał. 
Z Francj i wysłano go do depar-
tamentu Réunion, na tę powul-
kaniczną wyspę, znów na ko-
niec świata. Znów dalej i bl i -
żej. Miał już wszystko. Przed-

mioty, kobietę, którą kochał, i 
dziecko. Mia ł dom i mógł w ra -
cać. N ie wracał jednak. Dla-
czego? 

Wzią ł g łowę w dłonie, zda-
wało się, że nadsłuchuje dźwię-
ku kul bi lardowych, toczących 
się po podartym suknie, on j ed-
nak słuchał pulsowania własnej 
krwi . 

— Jestem na dnie — powie-
dział. 

— Na dnie? 
— Tak... A czy wiesz, gdzie 

się dno zaczyna? Gdzie się mo-
je dno zaczęło? M o j e dno zaczę-
ło się wtedy, gdy miałem już 
wszystko i gdy niczego nie po-
trzebowałem oprócz tego jedne-
go. Co ci z tego, że masz wszyst-
kie perły świata, a wiesz, że 
jest jeszcze jedna, jedyna, któ-
re j nigdy nie dotkniesz? 

Rozumiał, że nie może wciąż 
uciekać, że musi w końcu po-
wrócić. A jego żona zrozumiała, 
że ona z nim jechać nie może, 
ponieważ ta wyspa na końcu 
świata była j e j Polską i ona od 
niej uciekać nie chciała. Uro -
dziła się tutaj, wulkaniczny 
grunt, na którym stał ich dom, 
był dla niej najżyźniejszą glebą 
świata. Ludzie tu miel i najb ie l -
sze dusze, palący tropik był dla 
niej chłodem. Powiedziała więc, 
że nie pojedzie z nim tam, gdzie 
śniegi padają. I powiedziała też, 
że sobie bez niego życia nie w y -
obraża. On też sobie bez nie j 
życia nie wyobrażał . I tak oto 
miał i nie miał. Mógł odejść, ale 
nie odchodził. Rozciął sobie sznu-
ry tylko po to, by się związać 
nowymi. 

Popatrzył na mnie, przez chwi-
lę słuchał śpiewu pi janego Ma l -
gasza, a potem powiedział: 

—* Jestem trupem. 
Zamówi ł wielką butelkę rumu. 

P i ł długimi łykami, chciał uciec 
poza pamięć i wyobraźnię, ale 
to mu się nie udawało. 

Tak było wczoraj . Dzisiaj świe-
ciło słońce i nadawało przed-
miotom i sprawom inne wym ia -
ry. Adam szedł przez odrasfe ją-
ce t rawy w stronę samochodu, 
wyda j ąc po drodze polecenia. 
K i edy był dwadzieścia parę met-
rów przed nami, śpiący szofer 
przebudził się, nałożył kapelusz 
i wszedł do wozu. Włączy ł sil-
nik i już przytomny, jak zaw-
sze milczący, czekał na rozkazy. 



Siedliśmy z tyłu i przez chwi-
lę w y c i e r a l i ś m y p o t z s z y i , z p o -
liczków i z dłoni. A potem A -
dam z a p y t a ł : 

Dokąd chcesz jechać? 
— Nie wiem. 

Może nad ocean? 
— Dobrze. 
Przecięliśmy sawannę na ukos 

i dojechaliśmy do autostrady. 
Murzyn zatrzymał się, położył w 
trawach i zasnął, a myśmy prze-
cięli asfalt i stanęli nad brze-
giem. Na czarnych otoczakach, 
przetykanych zwapniałymi ko-
ralowcami, między nagimi ga-
łęziami przyniesionymi przez 
sztorm. Patrzyl iśmy, jak fala od-
chodzi odkrywając kawałek w y -
smolonego i wygładzonego dna, 
spotyka się z drugą falą, walczy 
z nią, przegrywa, a potem spo-
kojnie i leniwie, ale mocno u-
derza o brzeg, zabiera otoczaki, 
niesie je w głąb, zatrzymuje się, 
zderza, znów powraca i znów u-
derza. Systematycznie, raz szyb-
ciej, raz wolnie j , od mil ionów 
lat bez zmęczenia. 

Adam zrzucił ubranie, wyc iąg -
nął z kieszeni ny lonowy sznur i 
kazał mi go trzymać. Chwyci łem, 
okręciłem wokół dłoni i patrzy-
łem jak wchodzi wolno po ost-
rych kamieniach, rzuca się na 
nadbiegającą falę. Jest przez nią 
porywany, odciągany w głąb, na 
ocean, poza stykające się z wodą 
niebo. Lina napięła się, szarp-
nęła i wtedy zacząłem ją po-
woli wybierać. 

Legł na kamieniach, sechł w 
oczach, jego włosy pokrywały 
si$ solą. Zapatrzył się na wodę, 
a potem przewróci ł się na plecy 
i przymknął oczy. 

— Kiedyś skoczę w ten ocean 
bez liny... 

Śmiał się cicho z zamknięty-
mi oczami. P o omacku grzebał 
w kieszeni marynarki, znalazł 
maleńką buteleczkę rumu, po-
pił i zdawał się zasypiać. 

Wczoraj zupełnie pi jany wszedł 
do tawerny w zaułku, aby w y -
Pić ostatnią, jak mniemał, szkla-
neczkę rumu. N ie chwiał się, nie 
zataczał, tylko jego gałki oczne 
przestały się obracać i wyg lądał 
jak człowiek czymś zdziwiony. 

Szynk, do którego mnie za-
ciągnął, leżał koło wie lk iego jak 
stadion placu, był ciemny, łypał 
tylko kilkoma oknami. Weszl iś-
my do środka. T rzy stoliki, ba-
uera jak w sądzie. Pusto. W ła -
ściciel z pi jaństwa, czekania na 
klientów, ze zmęczenia ledwie 
wodził po nas oczami. Podał 
llaszkę i szklanki, oparł się i 
zdrzemnął, a my przyklei l iśmy 
się do lepkich stołów. I w tym 
właśnie szynku, odwiedzanym 
Przez najgorszych nędzarzy, A -
aam zadał mi pytanie, na które 
me ma odpowiedzi: — Dlaczego 
me umiejąc żyć, nie mając swe-
go miejsca ży j ę dalej? 

Przestraszył się tego pytania. 
h Z e Z c h w ł l < ? nasłuchiwał odde-

chu właściciela nory, potem 
wstał i wyciągnął przed siebie 
rękę gestem wie lk iego kazno-
dziei: 

~7 Tu nie potraf ię żyć bez 
kraju, a tam nie mógłbym żyć 
bez moje j żony, bez mo j e j f o r -
sy, bez mojego francuskiego pa-
szportu i obywatelstwa, bez mo-
jego czarnego dziecka klepiącego 
Po polsku „Zdrowaś" . — Śmiał 
się już nie jak kaznodzieja. -— 
A mimo to ży ję . Niech mi kto 
Powie, dlaczego?! 

Przyciskał przez moment bu-
telkę do brzucha jak granat. Po -

tem w y j ą ł banknot i rzucił go 
pod nos śpiącego właściciela. 
Stanął wie lk i między brudem 
szynku i między śpiącymi w po-
wietrzu muchami. T rwa ł tak 
przez chwilę, a potem ruszył 
przed siebie, na plac pachnący 
końskim nawozem. Przeciął go 
i dotarł do drzeWa oświetlonego 
pierwszymi latarniami. Zatrzy-
mał się, był tak pi jany, że ' l e -
dwie widział mnie majaczącego 
w mroku: — Bracie, rodaku, czy 
koniecznie trzeba umieć żyć, aby 
żyć?! — zawołał. 

Zarżał cicho, a potem ruszył 
przed siebie: najbliższą drogą 
dotarł do domu. K i edy zamknęła 
się za nim furtka i gdy posły-
szałem już za drzwiami zwala-
nie się j ego ciała i płacz kobie-
ty, zawróciłem. Szedłem pi jany 
mocnym rumem, bojąc się obce-
go, nie znanego mi nieba. Szed-
łem na mó j statek, jakby ż y w -
cem w y j ę t y z malunku Hiero -
nima Boscha. 

Było to kilkanaście godzin te-
mu, a teraz do odejścia statku 
brakowało już tylko dwie godzi-
ny. Znów leżeliśmy nad ocea-
nem. On z solą we włosach i na 
plecach, ja w spodniach i w ko-

mną zakołysała i rzuciła na dno 
najeżone czarnymi kamieniami. 
Kiedy wydostałem się na 
wierzch, Adam siedział i uśmie-
chał się tą swoją starczomłodą 
pięćdziesięcioletnią twarzą, u-
śmiechał się jak ojciec do syna. 

— Durny, ty, durny — powie -
dział. 

Patrzył, jak się wyc ieram ko-
szulą, jak próbuję wyczesać mo-
krą sól z głowy. I cały czas 
śmiał się cicho. 

— I le zostało do odejścia stat-
ku? 

— Niedużo. 
— Wypi jesz ze mną strzemieri-

nego? 
— U nas się nie odmawia. 
— A le — zatrzymał się i u-

ciekł z oczami — tam, gdzie ich 
nie ma. 

— Kogo? 
— Polaków. Marynarzy... 
— Oni w dzień ciężko pra-

cują. 
Ze zrozumieniem i jakby z 

radością pokiwał głową. 
Murzyn przebudził się, nim 

zdążyliśmy dojść do wozu, wstał, 
siadł za kierownicą. 

Włączył się do ruchu na auto-
stradzie. Zatrzymał się na as-

szuli. Chciałem wstać i odejść, 
ale nagle zrzuciłem koszulę, 
przywiązałem linę do jego no-
gi, drugi koniec okręciłem wo -
kół dłoni i wskoczyłem do oce-
anu. Uderzył mnie tak mocno 
pierwszą falą, że się przewróci-
łem. Ściął z nóg, a potem cofa-
jąc się zaczął wlec po dnie, po 
ostrych kamieniach. Zdołałem 
się jakoś wydostać na wierzch 
i ki lkoma ruchami dłoni skie-
rowałem się na otwartą wodę. 
Zdawało mi się, że wyp łynę da-
leko i wrócę inny, wyżar ty 
przez sól i oczyszczony. Czułem 
pod sobą łagodność wznoszącej 
mnie fali , jeszcze większą łagod-
ność opadania. W chwil i gdy 
szykowałem się do dalszej w y -
prawy w głąb morza i wys taw i -
łem w górę prawą dłoń, poczu-
łem szarpnięcie l iny. Odwróc i -
łem twarz do brzegu, fala znów 

f altowej uliczce, wyszedł i o-
tworzył drzwiczki. Za ję l i śmy 
miejsca na tarasie w jakimś o-
grodzie. Cicho. N ie widziel iśmy 
gór ani sawanny. N ie słyszeliś-
my morza. Czarna dziewczyna 
przyszła i przy ję ła zamówienie. 

Pamiętasz, co wczora j mó-
wiłem? 

^ ty? 
Wszystko łgałem. Po p i jac-

ku. 
_ Łgałeś? . 

Co do słowa. Tęsknię. 
Bzdura. N ie tęsknię już, tak jak 
niegdyś tęskniłem. Wszystko w e 
mnie zdechło, nawet miłość do 
kraiu Jestem poobijany przez 
życie Jeszcze rok, jeszcze dwa 
i zdechnę. I wtedy zabronię w 
domu gadać po polsku i po po l -
s k i klepać „Zdrowaś" . Bo kto 
to słyszał, aby Malgaszki mówi -
ły po polsku różaniec. N ie chcę, 

by z mojego czarnego dziecka 
inne czarne dzieci się śmiały i 
prześladowały go za to, że le -
pie j umie po polsku niż po f ran-
cusku i po malgasku. 

Wyp i ł koniak i natychmiast 
wypluł z obrzydzeniem na po-
dłogę. Zaśmiał się krótko. Za-
milkł i wpa t rywa ł się prosto w 
mo je oczy. A l e jednocześnie pa-
trzył ponad moją głowę, w ścia-
nę domu. 

— Jeszcze dwa, trzy lata i 
stanę się obywate lem departa-
mentu zamorskiego Francji . 

— Przestań! 
— A to czemu? — Uśmiech-

nął się. — Zakłócam ci two j e 
miraże? Zasłaniam widok na 
two je tęsknoty i polskie rozckli-
wienia? N a Polaków, którzy na 
starość przy jeżdżają do kraju, 
aby zdechnąć na tej ziemi, któ-
rą opuścili i dla której nie pra-
cowali? Czy ta ziemia jest tylko 
po to, aby na niej umierać? P o -
wiedz, ilu widziałeś facetów w 
różnych częściach świata z go-
re jącymi l icami: Beniowskich, 
Wawrzonów? Tych rozkochanych 
i nigdy nie odwiedzających kra-
ju? N ie wierz im. Miłość nie 
pielęgnowana zdycha jak drzewo 
bez wody. Wspomnienia umiera-
ją. Sny się kończą w człowieku 
i wypala ją . N i e wrócę, a wiesz, 
dlaczego? 

Pomilczał, ale nie czekał od-
powiedzi . 

— Bo wiem, że tam nie by ł -
bym już Polakiem. N ie wracam 
nie przez żadną tam kobietę, ani 
nie przez wymyśloną przeze 
mnie wielką miłość. A przez to, 
że tam byłbym obcy tak jak i 
tu. Wszędzie już będę obcy i 
wyobraź sobie, że z takiego prze-
świadczenia też wyp ł ywa jakaś 
radość. 

Wstał, ruszył do samochodu. 
— Człowieku, ja już nawet 

swojego języka nie czuję. M ó -
wię do ciebie po polsku, a jest 
tak, jakbym drewno strugał. 

Odwióz ł mnie do portu i ka-
zał zatrzymać przed ko lorowym 
szlabanem. Wokół były brudne 
czarne uliczki, blaszane szynki, 
zapach o l iwy i rumu, zapach 
biedy. Poszedł do najbliższego 
baru, wyniósł z niego wielką bu-
tlę przedniego rumu i jak dzie-
cko włoży ł ją w mo je ramiona. 

Cztery statki stały tak jak 
wczora j przy nadgniłej kei, 
krzątano się, zamykano ładow-
nie, składano dźwigi. Zawiał 
wiatr od oceanu, uderzył nas jak 
słomą po twarzy. Schyliłem się, 
wyciągnąłem dłoń do Adama. Z 
szynku naprzeciwko wyszła gru-
pa Szwedów i oddawała mocz 
na blaszaną ścianę. 

— Do widzenia. 
— Do widzenia? Przyjedziesz 

tu kiedyś. 
— Myślałem o two j e j mogile... 
— Idź do ciężkiej cholery. 
Rzucił się w moją stronę, ale 

ręce mu opadły i wisiały jak 
drążki od fasoli. Cisza. Ty lko na 
oceanie dalekie syreny. 

— Ta butelka — powiedział 
jest i dla nich, dla marynarzy. 
Do widzenia. 

Zawróci ł i szedł między bla-
szanymi szynkami. Zapomniał o 
szoferze, o swoim kl imatyzowa-
nym wozie. Szedł przed siebie 
z założonymi do tyłu rękami, nie 
słyszał, że Murzyn zawrócił i 
cicho jedzie za nim na p ie rw-
szym biegu. 

Rys. JADWIGA LIPOWSKA 
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T e l e w i z o r y , 
r a d i o o d b i o r n i k i , 
l o d ó w k i , 
m a s z y n y do prania 
i inne a r t y k u ł y 
g o s p o d a r s t w a 
d o m o w e g o 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
ROUBAIX (NORD) 

zamówiłeś? M M M 
Tygodnik Połski f ( k * * ; 
LA SEMAINE POŁOMA18E I f ' « 

Cena A lmanachu : 
w e F ranc j i 7 F. 
w Be lg i i 70 F. B. 

Pon i ż e j zamieszczamy kupon, k tóry na leży w y -
pełnić i przesłać w liście pod adresem: 

„ T Y G O D N I K P O L S K I " 

L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Tai tbout , 75009 P A R I S 

Proszę przesłać A lmanach Tygodn ika P o l -
skiego 1975 r . — na opłatę załączam czek, 
w y s y ł a m mandat pocz towy , r ównowar tość 
w znaczkach pocz towych (n iepotrzebne skre-
śl ić) 

Na zw i sko i imię 

Ad r e s 

B. DOWOJNA-BIENAIME 
T ł u m a c z k a p r z y s i ę g ł a p r z y w y ż s z y c h s ą d a c h w P a r y ż u 
23, quai de la Tournelle — PARIS (5e) 
Metro: P8HT-HARIE 
Telefon: ODEen 41-17 

Tłumaczenia urzędowe ważne w cale] Francji 
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2 3 , r u e T a i t b o u t P a r i s IX 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t l n 
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KASA OPIEKI S.A. 

• Udziela wszelkich inlormacfl o»o-
bi£cle, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

n 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary F»KO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce sa dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróty dla 
os6b zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na tądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U S Ł U G I P K O s ą 

n a j b a r d z i e j k o r z y s t n e . 

Rodaku! Chcesz zjeść I wypić po polsku, wstąp do 

RESTAURACJI 
w S k l e p i e P o l s k i m ( f i r m a B stek) 

przy 11, rue Jou f f r oy , Par i s 17-ème, tel. 622-55-52 
Métro : W a g r a m — Rome — Malesherbes ; Au tobus : nr 31 z G a r e du N o r d z P lace 
Charles de Gau l l e lub (nr 53 z Place de l 'Opéra , przystanek k o l e j o w y : P o n t - C a r -
dinet. 

Chcesz urządzić przy jęc ie z okaz j i : chrzcin, Komun i i Święte j , imienin czy wesela , 
dzwoń do nas. A. jeśli chcesz otrzymać produkty polskie i z Polski w domu, napisz 
zaraz a dostaniesz w y k a z t o w a r ó w z cenami i w a r u n k a m i przesyłki . 

Sklep czynny od 10 do wieczora . W niedzielę nieczynny. 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

I m i ę ( P r é n o m ) . N a z w i s k o ( N o m ) 

A d r e s ( A d r e s s e ) 

P r a g n ę z a p r e n u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I n a 1 r o k — 
6 m i e s i ę c y — 3 mies i ą ce . 

J e v o u d r a i s m ' a b o n n e r à l a S E M A I N E P O L O N A I S E p o u r 
1 a n — 6 m o i s — 3 m o i s . 

(N iepotrzebne skreślić — Raye r les mentions inutiles) 



POLSKIE 
TALENTY 

Nieczęsto w sporcie w y c z y n o -
w y m spotykamy przypadek , aby 
d w a j bracia, w dodatku b l iźnia -
cy, odnosili sukcesy w j edne j d y -
scyplinie. A tak w łaśn ie jest w 
przypadku Kaz imie rza i Józefa 
Lipieniów, znakomitych zapaśn i -
ków, którzy w s w o j e j kar ierze 
zdobyli w ie l e ty tu łów mi s t r zow -
skich Polski , Eu ropy i świata . 

O b a j brac ia bl iźniacy po raz 
pierwszy stanęli na macie w Je -
leniej Górze , gdzie w ó w c z a s 
mieszkali, m a j ą c lat 15. Już j ako 
juniorzy zaczęli się wyróżn iać 
zdobywa j ąc szereg tytu łów w tej 
kategorii w i e k o w e j . Często się 
zresztą zdarzało, że walczyl i w 
jednej w a d z e i obok siebie s ta -
wa l i na pod ium zwyc ięzców. I ch 
talent r o zw i j a ł się systematycz-
nie, a równo leg l e przychodzi ły 
coraz większe sukcesy. 

Józef L ip ień , m a j ą c y dopiero 
dwadzieścia p ięć lat, s w ó j 
na jw iększy sukces zanotowa ł 
w r oku ub ieg łym, k iedy to 
w Teheranie w y w a l c z y ł tytuł 
mistrza świata . M a n a s w o i m 
koncie szereg t y tu ł ów mistrza 
świata, zwyc i ę s twa w w i e l u m i ę -
dzynarodowych turnie jach. P o 
zdobyciu s reb rnego meda lu w 
Katowicach b y ł niepocieszony. 

— Tata mi tego nie w y b a c z y 
— powiedzia ł — bo Kazek z n ó w 
okazał się lepszy i w y w a l c z y ł 
złoto. A l e wszystko jeszcze p r z e -
de mną. Pos t a r am się pop r aw i ć 
w 1975 roku, a późnie j na i g r zy -
skach w Mont rea lu . 

K a z i m i e r z L i p i e ń m a na s w o -
im koncie znacznie w i ęce j s u k -
cesów i tytułów. W y l i c z m y : 2 
złote i s rebrny m e d a l mistrzostw 
świata, s reb rny i b r ą z o w y m e -
dal mistrzostw Europy , b r ą z o w y 
meda l na I g rzyskach O l i m p i j -
skich w Monach ium, 6 ty tu łów 
mistrza Polski . P i ę k n a kolekcja , 
która w na jb l iższych latach zo -
stanie na p e w n o uzupełniona d a l -
szymi t ro feami . 

O b a j znakomici b rac ia w y s t ę -
pu j ą w b a r w a c h k l u b u „ W i s ł o k a " 
D ę b i c a (w ie lokrotny d rużynowy 
mistrz Polski ) , ich t renerami są 
C z e s ł a w Ko r zeń ( k lub ) i Janusz 
T r a c e w s k i ( kadra ) . O b a j są żo -
naci, ich żony dop ingu j ą gorąco 
obu na każdych ważnie j szych 
zawodach. W y s t ę p u j ą p rzeważn ie 
w sąsiednich kategor iach w a g o -
wych (57 i 62 kg ) . W z a j e m n i e 
rywa l i zu ją , a le też w z a j e m n i e 
sobie pomaga j ą , są po prostu 
nierozłączni. Jak to bl iźniacy. 

K i l k a s ł ó w w a r t o też poświęcić 
A n d r z e j o w i Supronowi . T e n m ł o -

dziutki (22 lata ) z a w o d n i k m a 
wie lk i talent, który dopiero roz -
w i j a . W s w o j e j kar ierze zdobył 
już j ednak k i lka cennych sukce -
sów. Jako junior w y w a l c z y ł t y -
tuł mistrza Europy , w 1974 r o k u 
zdoby ł b r ą z o w y meda l w m i -
strzostwach kontynentu senio-
r ów , no i oczywiśc ie tego s a m e -
go ko loru k r ą ż e k w Katowicach . 
G d y b y n ie kontuz ja , b y ł b y co 
na jmn ie j w icemis t rzem świata . 

A n d r z e j Supron urodzi ł się 
w W a r s z a w i e , w stolicy przed 
ośmiu laty zaczął u p r a w i a ć 
zapasy. Obecn ie mieszka i 
p r acu j e na Ś ląsku i w y s t ę p u j e 
w b a r w a c h k l u b u G K S K a t o w i -
ce. Jest on n iezwyk le s p r a w n y 
fizycznie, wa lczy bardzo d y n a -
micznie i odważnie . Ca ł a kar ie ra 
jeszcze przed n im i m a m y n a -
dzieję, że będz iemy nieraz m i e -
li okaz ję pisać o n im na ł amach 
„ T P " . ( h j ) 

kac j i d rużynowe j ( I X mie jsce 
mężczyzn i X kobiet), natomiast 
indywidua ln ie w ie lk ie sukcesy 
odniósł A n d r z e j Sza jna . 

Polski g imnastyk za j ą ł w 
w ie lobo ju V I I I mie jsce w y p r z e -
dzając ki lku znakomitych z a -
w o d n i k ó w radzieckich. G d y b y 
nie słabe s tosunkowo w y k o n a n i e 
ćwiczeń obowiązkowych , S z a j n a 
mógł nawet wa lczyć o m e d a l w 
tej koronnej konkurenc j i g i m n a -
stycznej. Znacznie lepiej p o w i o -
dło m u się w ćwiczeniach na 
poszczególnych przyrządach. J a -
ko jedyny g imnastyk na świecie 
wykona ł on p o d w ó j n e salto przy 
zeskoku z kółek i w tej k o n k u -
rencj i w y w a l c z y ł b r ą z o w y m e -
dal. Pop isowo ćwiczył r ówn ież 
na drążku z d o b y w a j ą c następny 
b rązowy medal . N a j w i ę k s z e szan-
se miał w skoku przez konia. 
P o ćwiczeniach o b o w i ą z k o w y c h 
by ł na I I miejscu. W układz ie 
dowo lnym w y k o n a ł w p r a w d z i e 
bardzo trudny skok, lecz m in i -
malne zachwianie przy l ą d o w a -
niu zepchnęło go na I V miejsce. 

ANDRZEJ 
SZAJNA 
W 
CZOŁÓWCE 
GIMNASTYKÓW 

Gimnas tyka sportowa , to d y -
scypl ina n iezwyk le w i d o w i s k o -
wa , a na j leps i zawodn icy w y k o -
n u j ą e w o l u c j e godne mis t rzów 
areny. Mog l i śmy się o tym p rze -
konać o b s e r w u j ą c w te lewizo -
rach zmagan ia czo łówki podczas 
ubieg łorocznych mistrzostw ś w i a -
ta w tej dyscyplinie, które pod 
koniec paźdz iern ika rozegrane 
zostały w W a r n i e (Bu łgar ia ) . 
Jak zwyk l e o p a lmę p i e rwszeń -
s twa wa lczy l i g imnastycy Japo -
nii i Z w i ą z k u Radzieckiego, a 
w ś r ó d pań bezkonkurency jne b y -
ły zawodniczki radzieckie. R e -
prezentanci Po l sk i na tym tle 
w y p a d l i racze j s łabo w k l a sy f i -

N iemnie j Po l ak zdobył ogólną 
sympatię w i d o w n i i f a c h o w c ó w , 
a jego d w a b r ą zowe meda l e oce -
nione zostały j a k o w ie lk i sukces. 
Wa r t o zaznaczyć, że są to p i e r w -
sze meda le zdobyte przez P o l a -
ka na mistrzostwach świata w 
gimnastyce. 

A n d r z e j S z a j n a m a 25 lat, jest 
w y c h o w a n k i e m k lubu „ Z a w i s z a " 
B y d g o s z c z i t renera Józefa K a r -
niewicza. G imnas tykę u p r a w i a 
ponad 10 lat. To on w ł a śn i e 
prze łamał hegemonię brac i K u -
biców, którzy przez w i e l e lat 
kró lowa l i w polskie j g imnas ty -
ce W s w o j e j kar ierze odniósł 
już sporo sukcesów, z d o b y w a ł 
m. in. meda le na mistrzostwach 
Europy, s ta r towa ł z powodzen iem 
na Igrzyskach O l impi j sk ich w 
M o n a c h i u m , jest w ie lokro tnym 
mistrzem Polski . Szczyt f o r m y 
dopiero przed n im — tak t w i e r -
dzą fachowcy . Już obecnie S z a j -
na d o r ó w n u j e na j l epszym g i m -
nastykom świata , w Montrea lu , 
być może, pokusi się o dalszy 
krok naprzód. A to może ty lko 
oznaczać medale , ( h j ) 

A w i ę c m a m y już N o -
w y R o k 1975. W spor -
cie przyniesie on w i e l e 
interesu jących w y d a -
rzeń oraz p r z y g o t o w a -
n ia do I g rzysk O l i m -
p i j sk ich 1976 roku. 
Z n ó w w i ę c — j a k w 
k a ż d y m r o k u p r z e d -
o l imp i j sk im — wszys t -
k ie związki spo r towe w 
Po lsce zaczną przesta -
w i a ć s w o j ą p racę pod 
kątem tej na j w iększe j 
imprezy spo r towe j 
świata . Tymczasem o -
statki ub ieg łego r oku 
przynios ły k i lka istot-
nych rozstrzygnięć. Z o -
stały już wy łon ione 
cztery d rużyny p i ł k a r -
skie, które wa l c zyć b ę -
dą o zdobycie P u c h a r u 
Po l sk i na r ok bieżący. 
W pó ł f ina le z p i e rwsze j 
ligi znalazły się ty lko 
d w i e d rużyny — G ó r -
n ik Z a b r z e i P o g o ń 
Szczecin, poza t ym do -
tar ły t am „11" r e ze rwy 
R O W - u oraz Sta l i Rze -
szów. 

Z n a m y także d rużyno -
w e g o mistrza w boksie. 
Zosta ła n im G w a r d i a 
W a r s z a w a po zwyc i ę -
s tw ie 12 : 10 nad G K S 
W y b r z e ż e Gdańsk . 

Ba rdzo interesu jąco 
p rzeds taw ia się sy tua -
c ja w l igach k o s z y k ó w -
ki. W męskie j p r o w a d z ą 
trzy d rużyny : Resovia , 
W y b r z e ż e i W i s ł a , m a -
j ąc taką s a m ą ilość 
punktów . W kobiecej 
p rzewodz i Ł K S , Wis ł a , 
Po lonia . W a l k a w ś r ó d 
d rużyn kobiecych przed -
s t aw i a się w i ę c tam p a -
s jonująco . 

W l idze h o k e j o w e j p r y m 
wiedz ie Ba i ldon , da le j 
idą: Podha le , Naprzód . 
Poz iom r o z g r y w e k nie 
jest może n a d z w y c z a j -
ny, a le i w tej l idze e -
moc j i jest sporo. 

P o d o b n i e p i łka ręczna 
mężczyzn, które j suk -
cesy m iędzyna rodowe 
jeszcze nie p r zeb rzmia -
ły, skupia u w a g ę k i b i -
ców. R o z g r y w k i o tytuł 
Mis t rza Po lsk i jeszcze 
n ie dob ieg ły do końca, 
a na jw i ę ce j szans na 
zdobycie tytułu m a j ą : 
Ś l ąsk W r o c ł a w , Stal 
M ie l ec i P o g o ń Szcze-
cin. 



IV Europejski Festiwal 

Artystycznych 
Już po raz czwar ty w 

Hasselt odby ł się Europe j -
ski Fes t iwa l Zespo łów P o -
loni jnych. W tym roku 
zgromadz i ł on 13 grup z 
Belg i i , Holandi i , R F N i z 
Polski . Prezes Po lsk iego 
Zw ią zku Ku l tura lnego z 
G e n k - Z w a r t b e r g — Bron i -
s ław Stała p r zyw i ta ł goś-
ci i zespoły. Wśród gości 
obecni by l i sekretarz R z ą -
du —- Luc Dhoore , r epre -
zentant gubernatora pro-
w inc j i , burmistrz miasta 
Hasselt p. Meyers , zastęp-
ca sekretarza genera lnego 
T o w a r z y s t w a Łączności z 
Polonią Zagraniczną „ P o -
lon ia " Józef Topisz, sekre -
tarz Ambasady P R L w 
Bruksel i M i e c zys ł aw Ste-
fański , konsul genera lny 
M a r e k Janikowski , p rzed-
stawic ie l Min is ters twa 
Spraw Zagranicznych P R L 
p. Jan Ra fa łowsk i , prezes 
Zw ią zku P o l a k ó w „ Z g o d a " 
w R F N —- Łukaszczyk , 
prezes Z w i ą z k u P o l a k ó w 
w Ho land i i —- Stanis ław 
Zawo i , prezes Centra lne j 
R a d y P o l a k ó w w Belg i i 
Jan Szala i prezesi rad 
okręgowych . P i e r w s z y za -
brał głos minister Dhoore . 
Pow i edz i a ł on m. in.: „ J e -
steśmy zadowoleni , że po l -
scy górnicy, k tórych cen i -
m y jako doskonałych r o -
botników, zachowują s w o -
ją odrębność kulturalną. 
Ich p i ękny f o lk lo r w z b o -
gaca równ ie ż naszą ku l -
turę..." 

P r z e m a w i a ł też bur -
mistrz Meyers , k tóry w y -
razi ł się z uznaniem o P o -
lakach jako pracownikach 
i obywate lach miasta H a s -
selt. Podkreś l i ł dobrą 
współpracę polskich o r ga -
nizacj i z radą mie jską. 

Z ko le i konsul genera l -
ny M a r e k Janikowski z ło -
ży ł na ręce ministra D h o -
ore podz i ękowanie r z ądow i 

be lg i j sk iemu za stworzenie 
dobrych warunków dla 
działalności młodzieży po-
l on i jne j i organizacj i po-
loni jnych. P r z y j a źń be l -
gi jsko-po lska datuje się 
nie od dziś. Je j ślady spo-
t ykamy na przestrzeni ca-
łe j historii. N iech ten f e -
st iwal będzie świętem ra -
dości i przy jaźni , między 
naszymi narodami —• po-
wiedz ia ł na zakończenie 
konsul generalny. 

P r zeg ląd zespołów roz -
począł się wspó lnym w y -
stępem „K rakusa " i ,,La-
s o w i a k ó w " ze Sta lowe j 
Wo l i . Następnie na estra-
dę wszed ł „ K r a k o w i a k " z 
Hamburga . Jest to zespół 
znany, bow i em od 20 lat 
rozsławia polską kulturę, 
pieśni i tańce nie ty lko w 
Republ ice Federa lne j N i e -
miec, ale i poza j e j g ra -
nicami. Wystąp i ły r ó w -
nież zespoły: „S ł onko " z 
Mons, „O r z e ł " z Gandawy , 
„ W i s ł a " z Amsterdamu, a 
także zespół dzieci górn i -
k ó w „ W i s ł a " z Winters lag . 

Wzrusza jącym m o m e n -
tem by ło po jaw ien i e się na 
estradzie ki lkudziesięcio-
osobowego chóru „ F i o ł e k " 
z Recklinghausen. Chór 
ten założyl i „ tułacze za 
ch l ebem" już w roku 1896, 
a patronuje mu zasłużona 
organizac ja poloni jna — 
Związek Po l aków „Zgoda " . 

„ K a r o l i n k a " z L i è g e — 
zespół znany, l iczący już 
17 i a t zaprezentowała 
tańce góralskie. P o nich 
„M łoda Ka ro l i nka " zatań-
czyła z wdz i ęk i em w i ą zan -
kę tańców lubelskich. 

L e c z oto na scenie po j a -
w i ła się znów duża grupa 
młodz ieży , „ P i e n i n y " z 
M a a s m e c h e l e n , w y s t ę p u -
jąca na fes t iwa lu po raz 
p i e r w s z y . 

O gospodarzach, czy l i 
„K rakus i e " , można p o w i e -

Folklor góralski urzeka wszystkich, toteż większość ze-
społów prezentowała „zbójnickiego". Występuje „Wisła" 

dzieć, że wypad l i bardzo 
dobrze. Tańczy l i mazura 
w p ięknych oryg ina lnych 
strojach, które o t rzymal i 
od swoich p r zy j ac i ó ł ze 
Sta l owe j W o l i —- zespołu 
„ Lasow iacy " . T e n p iękny 
zespół ob j ą ł patronat nad 
zespołem „ K r a k u s " i p r z y -
jechał z p ierwszą w i zy tą 
do Belg i i . N a f e s t iwa lu 
zrobi ł furorę , b o w i e m tań-
czy ł i śp iewał wspania le , 
zwłaszcza tańce swo j ego 
regionu. P r z y j e ż d ż a j ą c w 
gości p r zyw ió z ł cenne po -
darunki: osiem komp l e t ów 
s t r o j ów do mazura, sześć 
komp l e t ów s t ro j ów lube l -
skich, d rzewce do sztanda-
ru itd. 

N a tegoroczny f e s t iwa l 
p r zy j e cha ł y równ ie ż dwa 
zespoły be lg i j sk ie : „De 
Eg l en t i e r " z Heu l e i chór 
chłopięcy „ H e i v i n k e n " z 
Waterschei . Oba zespoły 
by ły bardzo serdecznie 
p r z y j ę t e przez publiczność. 

W y j ą t k o w o ciepło p r z y -
ję to też wys t ęp chóru 
chłopięcego z Watersche i 
„ H e i v i n k e n " —• czyl i „ Z i e m -
by z Wrzosow isk " . W a r t o 

dodać, że do chóru tego 
należą również dzieci po l -
skich górn ików. 

W t y m roku nie wręc za -
no pucharów, ale wszys t -
k i e zespoły o t r zyma ły z 
rąk zastępcy sekretarza 
T o w a r z y s t w a „ P o l o n i a " 
Józe fa Topisza pamiąt -
k o w e medale , dyp lomy i 
upominki . Podz i ękowa ł on 
serdecznie wszys tk im ze -
społom za udział w fes t i -
walu, o rgan i za torom za 
przygo towan ie imprezy . 

Goście ze S ta l owe j W o l i 
—• „ L a s o w i a c y " baw i l i w 
Belg i i jeszcze dwa tygod-
nie i dal i k i lka koncer tów 
w czasie spotkań z tamte j -
szą Po lonią i w czasie 
p r z y j ę ć o f i c j a lnych urzą-
dzanych przez organ izac je 
be lg i jsk ie . 

W sumie tegoroczny f e -
s t iwa l stał na dobrym po -
ziomie. Odby ł się on pod 
patronatem min is t rów ku l -
tury i sztuki: Po lsk i — 
Józefa T e j c h m y i kul tury 
f l amandzk i e j —- pani m i -
nister D e Backer . 

W . MAJEWSKA 

„Lasowiacy" oczarowali tańcem publiczność w Hasselt „Hej od Krakowa jadę" — śpiewa zespół „Pieniny 



ROZMAITE 
KONKURSY 

Hérîn. M i e j s c o w e sto-
warzyszen ie P r o Patr ia 
zorgan izowało swó j t ra-
d y c y j n y konkurs strze-
lecki, w k t ó r ym wz ię ło 
udział 99 uczestników. 
W kategor i i seniorów p. 
M . K u c za ją ł mie j sce 4, 
p. Rober t Paskiewicz-
22, p. L e o n Lagoda 24 
i p. R a y m o n d e K u c 27. 
W kategor i i młodz ieżo-
w e j Ann i ck K u c by ła 
6 w grupie A , a D o m i -
nique K u c 6 w grupie 
B. 

Mazingarbe. W y n i k i 
strzelań organ izowanych 
przez ognisko młodz i e -
ż owe Cité 7: W strze-
laniu z ka rab inków 
wśród dz iewcząt z w y -
ciężyła Isabel le Kaczor , 
wśród ch łopców — Erie 
Szurmak przed D a w i -
dem K o w a l i k i e m , Jean-
P i e r r e Janik iem W se-
r i i strzelań dla doros-
łych p. Ryszard K o l a -
ciński by ł 4, a w strze-
laniu z pistoletu p. 
François K o w a l s k i 2. 

Bruay-en-Artois . L ié -
vin. W spotkaniu sza-
c h o w y m między r e -
prezentac ją ' l ig i pó łnoc-
ne j i l ig i lo taryńskie j , 
r o z g r y w a n y m w Nancy , 
wyg ra l i s w o j e part ie p. 
Stawiarsk i i p. W ió r ek 
z Bruay oraz p. Mar c i -
niak — junior z L i é v in . 
G ł ó w n y m sędzią spot-
kania by ł p. Marc in iak 
— senior, by ły d ługo-
letni reprezentant k lu-
bu szachowego w Bruay 
- L i é v in . 

Lens. Konkurs spor-
t o w y , po l ega jący na od-
gadnięciu w y n i k u m e -
czu (końcowego i do 
p r z e r w y ) L e n s — M a r s y -
lia w y g r a ł p. Józef 
Kasprzak, z B ruay - en -
-Ar to i s , k tóry dokład-
nie przewidz ia ł oba w y -
niki, uzyskując w ten 
sposób równocześnie 
pokaźną kwo t ę konkur-
sową. W określeniu 
l iczby w i d z ó w pomy l i ł 
się on ty lko o 23 osoby! 
Rekord p r z ew idywan i a ! 
Emery t owanemu górn i -
kow i —- s ympa tykow i 
klubu — wszyscy ser -
decznie gratu lowal i , ż y -
cząc mu dalszych suk-
cesów. 

ECHA 
W A L N Y C H 
ZEBRAŃ 

Carvin. Tute jsza sek-
cja Stowarzyszenia 
Gimnastycznego „ S o k ó ł " 
obchodzi ła uroczyście, 

w ramach s towarzysze-
nia, rocznicę 11 L is to-
pada:, urządza jąc poza 
t r adycy jnymi uroczy-
stościami, spotkanie to-
warzysk ie z okaz j i 52-
- lec ia założenia gniaz-
da. W zebraniu tym 
wz ię l i l icznie udział 
cz łonkowie okol icznych 
gniazd sokol ich z 
Oign ies-Chape l le i L i -
bercourt, gratulując Ju-
b i la tom p ięknych osiąg-
nięć na polu g imna-
stycznym i t owarzy -
skim. 

Haillicourt. M ie j sco -
w e stowarzyszenie po-
lon i jne St. M iche l urzą-
dziło ostatnio swo je 
spotkanie plenarne, z 
omów i en i em dotychcza-
sowe j działalności i p la-
n ó w pracy na przy-
szłość. Zarząd s towa-
rzyszenia reprezento-
wa l i p. Borowsk i — 
prezes, p. Clément, p. 
Ruszyński, p. Stanisław 
Baranek i p. Jan K o -
nieczka. 

Eleu-dit-Leauwette. 
N o w y m i cz łonkami sto-
warzyszen ia by łych 
kombatantów ostatnich 
w o j e n francuskich 
C.A.T.M. zostali na pod-
stawie uchwały wa lne-
go zebrania p. Ost row-
ski, p. Wa lczak i p. 
Szczepaniak. 

Vieux-Condé. Z okazj i 
święta 11 L is topada zo-
stali odznaczeni meda-
lami honorowymi 
C .A .T .M. p. H e n r y k F i -
trzyk, p. Jan Ozorow-
ski, p. An ton i Rachwał , 
p. P i e r r e Łuczak i p-
Maur ice Parzysz . 

Aimequin. W ramach 
p lenarnego zebrania tu-
te jsze j sekcj i byłych 
kombatantów p. Stani-
s ław Ławn iczak , w ice -
prezes stowarzyszenia 
C.A.T .M. omaw ia ł szcze-
gó łowo program wspól-
n e j pracy mie j scowych 
t owar zys tw kombatan-
ckich. 

Méricourt. Ostatnio 
odbyte wa lne zebranie 
i nwa l i dów pracy w y -
bra ło n o w y zarząd, do 
k tó rego wesz l i m. in. 
p. Józef N o w a k jako 
sekretarz, p. Józef P i e -
karek — skarbnik oraz 
p. L e o n Duda, p. Sta-
nis ław Pozyck i , p. Hen -
r yk Ku l aw ik , p. Bruno 
G luma i p. Bruno Lud-
w ikowsk i j ako członko-
wie-asesorzy . 

Sallaumines. Tu te j -
sze s towarzyszenie R e m -
plumés Sallauminois 
zorgan izowało swó j j e -
sienny konkurs f lesze-
tek. M ie j s ce czwarte w 
t y m konkursie za ją ł P-
Ste fan Jaźwiński , a 6 
p. Stanis. Spec ja lny 
konkurs o puchar L e -
steve l w y g r a ł p. A l -
f r ed Kuczera . 

Béthune. Tute jsze 
s t o w a r z y s z e n i e h o d o w -
c ó w p t a c t w a ś p i e w a j ą -
c e g o „ C a n a r i - C l u b " u -
r z ą d z i ł o s w o j ą d o r o c z n ą 

wystawę . Pan B. W i t -
kowski uzyskał pięć na-
gród honorowych, a p. 
R. Giszewski jedną. P. 
W i tkowsk i o t rzymał 
równocześnie specjalną 
nagrodę departamenta l -
nej rady genera lne j j a -
ko naj lepszy hodowca 
okręgu Béthune. 

Avion. Konkurs pe -
tanki, zorgan izowany 
przez s towarzyszenie 
„Soc iété Bouliste de la 
Pé tanque du V i eux 4", 
w y g r a ł p. Ryszard Sa-
dowski . 

Dourges. W konkursie 
strzelań, o rgan i zowa-
nych przez t owar zys two 
„Soc ié té de T i r " p ro -
wadz i po rundzie j e -
s iennej p. Za l ewsk i 385 
pkt, przed p. Bed l iń -
skim 375 pkt i p. A l a in 
Mie l c zark i em 365 pkt. 
W konkurs ie biorą u -
dział okol iczne po lon i j -
ne stowarzyszenia 
strzeleckie. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków powiększy ły się. 
Ostatnio urodzi l i się: 

A N Z I N : Julian T o r -
chała. L E N S : Cathy B o -
jarska. C A R V I N : A l a in 
Wrób lewsk i , Benedyk -
ta Kasak. M A R Q U E T -
T E - l e z - L I L L E : S te fan 
Mizerski . C O U R R I E -
RES: Pascal Jaworski , 
Géra ld ine Burny, P e g -
gy Witczak, Jé rôme 
P ł awny . L I B E R C O U R T : 
Wa le r ia Kaczmarek , 
Sever ine Matkowska , 
V i r g in i e Ludw ic zak . 
H E N I N - B E A U M O N T : 
L u d w i k Grzegorzewsk i . 
C O N D E : Lauren t Z m y -
ślony. B E T H U N E : F a -
bienne Samorzewska 
(Lampo ix ) . B R U A Y - e n -
A R T O I S : Franek S w o -
boda. N O E U X - l e s - M I -
NES : Sandrine i O l i -
v i e r Furmaniak . A -
M I E N S : S te fan Górn i -
kowski . 

STO LAT 
DLA 
N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r zy j ac i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

B E T H U N E : Br ig i t te 
N ico le i Pat r i ck K ę -
dziora. W I N G L E S : 
Christ iane Bono i P i e r -
re Jakubczak. W A T -
T R E L O S : Mar t ine G a -

cka (Sa i l l y - l e z -Lannoy ) 
i A n d r z e j P ierzchała. 
N O E U X - les - M I N E S : 
Béatr ice Batai l le i R y -
szard Mac i e j ewsk i . D I -
V I O N : Nico le Czap l ew-
ska i Domin ique F r a n -
çois. M A R L E S - l e s - M I -
N E S : Bernadet te Mazur 
i H e n r y k W ie r z e j ewsk i . 
R O U B A I X : Isabel le 
Dmy t r y s zyn i Bernard 
Lecher f . A V I O N : Chr i -
stine Roskosz i Gi l les 
Hâves , Ann i ck K o z ł o w -
ska i P i e r r e K inowsk i . 
L I B E R C O U R T : M a r -
tine Dudzińska i A k i 
Aïssani , Nad ine Dę -
bruyne i Ryszard C i -
chocki. L I E V I N : M i -
chel ine Po l l e t i Jan Żak. 
A N Z I N ' Pasca l Bouve l -
le i M icha ł Ciesielski. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

C A R V I N : Leon Wa le -
ryszak, lat 50. D U N -
K E R Q U E : Walentyna 
Dequeecker z domu 
Białaczyk. B R U A Y - e n 
A R T O I S : Marianna 
Wojtczak z domu Cie-
niewska, lat 59, W ł a -
dysław Zieliński, lat 
48, Leopold Kogol. DO -
R I G N I E S - łez - D O U A I : 
Teresa Kordylas z do-
mu Krawczyk, lat 50. 
A N G R E S : Stanisław 
Wojda , lat 85. O I G N I E S : 
Katarzyna Murczak z 
domu Marciniak, lat 81, 
Irena Segers z domu 
Plaska, lat 49. R O U -
B A I X : Antonina Ko -
walczyk z domu Cie-
sielczyk, lat 71. L A 
M A D E L E I N E : Alice 
Jóźwiak z domu Tri -
cart. lat 55. L I E V I N : 
Elżbieta Made.i z domu 
Brożyra. lat 75. W A T -
TRELOS : Anna Zwierz -
chlewska z domu Wiś -
niewska, lat 80. V E N -
D E V I L L E : Maurice Co-
ckemoot-Szyraańska. lat 
38. S A I L L Y - L A B O U R -
SE: Ludwika Gay z do-
mu Carron, lat 91. D I -
V I O N : Cyrille Proyart-
Stasiak, lat 61. L E N S : 
Brigitte Policznik z do-
mu Wolkar, lat 78. 
M A R C Q - en - B A R O U -
E U L : Bronisław To-
karczyk. lat 82. V I E U X -
C O N D E : Tadeusz K i -
czewski. Czesław Ha -
mrol, Edward Bańkow-
ski, Edmund Wawrzy -
niak. C R O I X : Stanis-
ław Drzymała, lat 71. 
Jeanne Walkiewïcz z 
domu Nowak, lat 52. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne 
wyrazy współczucia. 



S Z Y F R O G R A M 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 15 w y r a z ó w o p o d a -

nych. n i ż e j , w k l u c z u p o m o c n i c z y m , z n a -
c z e n i a c h i i ch l i t e r y p o d s t a w i ć n a m i e j -
sce l i c zb z a m i e s z c z o n y c h o b o k k a ż d e g o 
z w y r a z ó w . N a s t ę p n i e d o k r a t e k r y s u n -
k u o z n a c z o n y c h l i c z b a m i od 1 do 60 na -
l e ż y p r z e n i e ś ć z k l u c z a p o m o c n i c z e g o 
l i t e r y n a m i e j s c e o d p o w i a d a j ą c y c h i m 
l i c zb . W p i s a n e w t en sposób l i t e r y , c z y -
t ane z g o d n i e z k o l e j n ą n u m e r a c j ą dadzą 
has ło z a d a n i a . 

K L U C Z P O M O C N I C Z Y 
9 — 8 — 7 — 1 = n a z w a p a r l a m e n t u w 
Po l s c e , 
13 — 2 — 11 = k t o chce psa u d e r z y ć t en 
g o z a w s z e z n a j d z i e , 
14 — 3 — 4 — 5 — 6 = g n i e w , k t ó r y 
s zkodz i p i ę k n o ś c i , 
16 — 12 — 10 = p o p u l a r n y ong i ś p a r t n e r 
P a t a c h ona , 
26 — 15 — 18 — 19 — 20 — 28 = łusz-
c z en i e s ię s k ó r y n a g ł o w i e , 
22 — 23 — 24 — 27 = i n s e k t y p r z e n o s z ą -
ce t y f u s p o w r o t n y , 
36 — 30 — 17 — 21 — 43 = p o t r ó j n a k o -
r o n a pap i e ska , 

34 — 32 — 29 = 
c i ę ca , f r y g a , 
38 — 31 — 25 -
k ł u j ą c y , 
45 — 40 — 37 = 
41 — 33 — 47 — 
k l ę c i a , gus ła , 
48 — 44 — 49 = 
58 — 50 — 42 — 
t e k , m a j ą t e k , 
53 — 54 — 55 
52— 60 — 56 
s p o j r z e n i e . 

w i r u j ą c a z a b a w k a dz i e -

- 46 = p o s p o l i t y chwas t 

stos k a w a ł k ó w d r e w n a , 
39 — 35 = m a g i c z n e z a -

d ź w i ę k , g łos , b r z m i e n i e , 
- 59 — 57 — 51 == d o b y -

= e g z y s t e n c j a , i s tn ien ie , 
= w a d a w z r o k u , k r z y w e 

Z przyczyn technicz-
nych nie zamieszcza-
m y dziś jprotgraimu 
te lewiz j i . P r z e p r a -
szamy. R e d a k c j a 
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M A G I C Z N E 
K W A D R A T Y 

D o p i ę c i u k w a d r a t ó w p o w i ą z a n y c h z e 
sobą n a r o ż n y m i k w a d r a c i k a m i p r o s i m y 
w p i s a ć p o c z t e r y w y r a z y 4 - l i t e r o w e o 
p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h tak , a b y w 
k a ż d y m z k w a d r a t ó w m o ż n a b y ł o j e c z y -
tać j e d n a k o w o w k i e r u n k u p i o n o w y m i 
p o z i o m y m . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) z b r o j n y 
spisek, r e w o l t a , 2) p o r a ż e n i e , a p o p l e k s j a , 
3) p r y c z a d o span ia , 4) k o ł o z ę b a t e , 5) 
t eks t ś l u b o w a n i a , p r z y s i ę g i , 6) puszys ta 
k i ta l isa, 7) g ó r n a c zęść t u ł o w i a , 8) u r a -
za, n i e chęć , 9) ... z w o z u , k o n i o m l ż e j , 
10) k o l o r u p r z y w i l e j o w a n y w k a r t a c h , 
b i j ą c y i n n e k o l o r y , k o z e r a , 11) p y c h a , 
12) s z tu rm, 13) k u l a b i l a r d o w a , 14) m i -
t y c z n y l o t n i k , 15) czas w o l n y od z a j ę ć , 
16) a l k o h o l d o h e r b a t y , 17) r y b a h o d o -
w a n a w s t a w a c h , 18) w y s p a k o r a l o w a , 
19) p o l e o r n e , g r u n t , 20) m i e j s c e p o d 
b u d o w ę d o m u . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć p o d 
ad r esem r e d a k c j i w c i ągu 14 dini o d d a t y 
ukazan ia s i ę n u m e r u z d o p i s k i e m na k o -
pe r c i e „ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d 
C z y t e l n i k ó w , k t ó r z y raadeślą b e z b ł ę d n e 
r o z w i ą z a n i a , r o z l o s u j e m y 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

Żony, mające zwyczaj g a -
szenia ukradkiem telewizo-
rów, gdy mąż przygotowuje 
się do oglądania sprawozdania 
z meczu piłkarskiego, niech 
wyciągną naukę z przypadku, 

który podczas piłkarskich mi -
strzostw świata zdarzył się w 
Suwałkach. 

W p e w n y m domu przygoto-
w y w a n o się do oglądania ko -
le jnej transmisji z mistrzostw. 
Pan domu włączył telewizor 
i wyszedł do łazienki. Gdy po 
pewnym czasie odbiornik za -
milkł — mąż zwrócił się do 
żony: 

— Czemu znów zgasiłaś te-
lewizor, przecież zaraz będzie 
mecz? 

— Ja nie gasi łam i nawet 
nie wchodzi łam do pokoju — 
odpowiedziała będąca w k u -
chni żona. 

Małżonkowie po we jśc iu do 
pokoju stwierdzili... b rak te-
lewizora. Okazu je się, że 
przez nie zamknięte drzwi 
wszedł ktoś, kto niepostrze-
żenie wyłączył i wyniósł te-
lewizor. K i m był? W areszcie 
tłumaczył się, że chodziło m u 
o obejrzenie sprawozdania z 
meczu. 

Skóry polskich l isów i no-
rek sprzedawane są wyłącz -
nie na wielkich aukcjach w 
Londynie, L ipsku i Montrea -
lu. Wyspecja l izowane, o w i e -
loletnich tradycjach f irmy, 
jak np. Hudson Bay Compa -
ny w Londynie, zapewnia ją 
im nie tylko dobre warunki 
sprzedaży, ale za jmują się 
również stroną organizacyjną, 

drukując m. in. bardzo po -
trzebne katalogi. 

Szczególnym powodzeniem 
cieszą się na aukcjach skóry 
l isów wszystkich odmian: nie -
bieskie, platynowe, srebrzyste, 
a także skórki norek odmian 
kolorowych. Przeciętna cena 
za jednego lisa kształtuje się 
w granicach 58—65 dolarów. 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H W J Ę Z Y K U 
F R A N C U S K I M 
06.00—06.30 31 i 41 m 
11.30—12.00 31 i 41 m 
18.00—18.30 31 i 41 m 
20.00—20.30 41 i 49 m 
20.30—21.00 49 i 200 m 
21.30—22.00 41 i 49 m 
S Z C Z E G Ó L N I E 
• kalendarzyk historyczny i 

muzykę na dzień dobry — 
7.00 

• przegląd prasy k r a j owe j 
— 14.00 (z wy ją tk iem nie-
dziel i świąt ) 

• Magazyn In fo rmacy jno -
Publicystyczny „ W Polsce 
i na świecie" — 17.30 (z 
wy ją tk iem niedziel i świąt) 

• program dla dzieci i mło -
dzieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• Kronika z życia Polonii na 

świecie — czwartek 17.30 
i 00.03 

• Audyc j a dla Polonii w e 
Francj i i Belgii — sobota 
7.00 i 17.30 

• Audyc j ą dla polonijnych 
środowisk kombatanckich 
— piątek 17.30 

• Audyc j a dla polonijnych 
zespołów śpiewaczych — 
trzeci piątek miesiąca 21.30 

• Koncert Życzeń dla Roda -
k ó w za granicą — czwar -
tek 17.30 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
É M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

6.00— 6.30 31 i 41 m 
11.30—12.00 31 i 41 m 
18.00—18.30 31 i 41 m 
20.00—20.30 41 i 49 m 
20.30—21.00 49 i 200 m 
21.30—22.00 41 i 49 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T 
P A R T I C U L I È R E M E N T : 
• le calendrier historique et 

la musique de la matinée 
à 7.00 

• nos revues de presse quo -
tidiennes à 14.00 (sauf 
dimanche et fêtes) 

• le magazine „En Pologne 
et dans le monde" à 17.30 
(sauf dimanche et fêtes) 

• le programme pour les 
jeunes à 14.30 et 19.00 

R A D I O - V A R S O V I E V O U S 
O F F R E E N O U T R E : 
• L a Chronique de la vie 

des Polonais dans le mon-
de — jeudi à 17.30 et 
00.03 

• L 'émission pour les Po lo -
nais en France et en Be l -
gique — samedi à 7.00 et 
17.30 

• L'émission pour les an -
ciens combattants — ven-
dredi à 17.30 

• L'émission pour les en-
sembles de chant — le 3e 
vendredi du mois à 21.30 

• L e Concert des Voeux — 
jeudi à 17.30 



Kruszwica — urocze, zabytkowe, pełne tradycji i legend miasteczko nad jeziorem Gopło 

Na tr. ich turystycznych 

bydgoska 

i emia bydgoska jest 
wc ią ż jeszcze zbyt mało znana. N i e t y lko 
za granicą. S tanowi ona c iąg le jeszcze 
racze j szlak t r anzy t owy z Bieszczad i 
K r a k o w a nad morze i z Wybr z e ża na 
południe — niż poby t owy . A przec ież 
z iemia bydgoska — to jeden z na jba r -
dz ie j bogatych w zabytk i obszarów P o l -
ski, zna j du j e się tu około 1500 ob i ek tów 
zaby tkowych ; w i e l e z nich na leży do k la -
sy z e r o w e j ( na jwyżs z e j w świecie ) . 

Legendarna stolica Polski , przep iękne 
j ez io ro Gopło, „Mys i a W i e ż a " , K rus z -
w i c a słynie r ówn i e ż z w y t w ó r n i w i n i 
m i o d ó w pitnych, a nieda leko od n ie j l e ż y 
Żnin, stolica Pa łuk —- ośrodek sztuki lu -
dowe j , w którego obszarze l eżą : Biskupin, 
W e n e c j a —• cudowne mie j sce l egendar-
nych histori i i wypoczynku . 

N a z iemi bydgosk i e j zna jdu ją się też 
Bo r y Tucholskie — na jw i ęks z e po Pusz -
czy B ia łow iesk ie j skupisko t e r enów leś-
nych w K r a j u . W a r t e odwiedzenia są -—• 
położone w borach — ws i e le tn iskowe, w 
szczególności C h a r z y k o w y i Ry te l , k tóre 
uznane zostały w ogó lnopo lsk im konkur-
sie w 1973 roku za na j l epsze m i e j s c owo -
ści w y p o c z y n k o w e w K r a j u . 

Zabytkowa baszta starodawnego ratusza na rynku w Żninie Fragment prasłowiańskiej osady (550—400 p.n.e.) w Biskupinie 



UM 

— Przepraszam, czy ma pani jakiś korkociąg i ko-
goś, z kim mógłbym przywitać Nowy Rok? 

— Excusez-moi, mais n'auriez vous pąs un tire-
bouchon et quelqu'un avec qui je pourrais saluer 
l'An Neuf? 

— Żal mi mojego męża! On się tak bardzo przywiązał do tego sta-
rego roku!... 

— J'en ai de la peine pour mon mari, il s'était tellement attaché 
à la vieille année!... 

Gwidon Miklaszewski 

Witamy Nowy Rok! 

Niespodzianka w kalendarzu! 

— Une surprise dans le calendrier! 

— Nie jestem żaden Piotruś — jestem Nowy Rok! 

— Je ne suis aucun Pierrot — je suis l'An Nęuf! 

— Słuchaj, coś się chyba stało! Dwunasta 'w nocy, 
a ludzie tak hałasują!... 

— Ecoute, il a dû se passer quelque chose! Il est 
minuit et les gens font un tel boucan!... 

— Spójrz mi prosto w oczy i powiedz, gdzie i z kim spędziłeś Sylwes-
tra!... 

— Regarde-moi droit dans les yeux et dis-moi avec qui tu as passé 
le réveillon de la saint Sylvestre!... 

••tm:' 
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